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Jeden z najsłynniejszych mitów 
biblijnych opowiada o budowie wie­
ży przez lud zamieszkały w kraju 
Szinear. Olbrzymia ta budowla roz­
padła się jednak w pył na skutek 
pomieszania języków budowniczych. 
Archeologowie utożsamiają ją z ol­
brzymim, przeszło 90-metrowym 
zikkuratem (piramidalną świątynią) 
w Babilonie. Nie trzeba jednak być 
archeologiem, ani prowadzić żmud­
nych badań. Wystarczy po prostu 
wsiąść w pierwszy lepszy tramwaj 
jadący w kierunku Radiostacji, by 
przy ulicy Kopcińskiego ujrzeć wy­
soką, dziesięciopiętrową wieżę. 
Gmach ten, to VI DS UŁ i Studium 
Języka Polskiego dla Cudzoziemców
— łódzka Wieża Babel.

Ja k  p rzypuszczałem , okazało  się niepo­
dobieństw em  sam odzielne rozeznanie się w  
g m atw an in ie  ludzi, języków , pokoi, k o ry ­
ta rz y  i sp raw . ' W zorem  D antego, m usia łem  
poszukać p rzew odn ika . Z nalazł się dość ła­
tw o  — w  K om isji Z agran icznej RO ZSP — 
M aciek K ru k o w sk i. S tu d e n t V ro k u  e tno ­
g ra fii, od trzech  ju ż  la t  op iek u je  się g ru ­
pam i s tu d en tó w  z A m ery k i Ł acińsk iej. 
D zięki te j p ra k ty c e  je s t doskonale zo rien­
to w an y  w  ich po trzebach , w ie  co ich in­
te re su je , w czym  po trzeb n a  je s t pomoc. 
Jako w y traw n y  cicerone urządził m i n a j­
p ie rw  m ały  w y k ład .

T ak  w ięc: w  W ieży m ieszka 240 s tu d en ­
tów rep rezen tu jący ch  40 narodow ości. Sto­
sunkow o n a jliczn ie j rep rezen tow ana  jes t 
S y ria . P rzez  rok  p o b y tu  w  Łodzi m a ją  na  
ty le  opanow ać język , by  po tem  móc swo­
bodnie  słuchać w y k ład ó w  i b rać  udzia ł w 
zajęciach  n a  w y b ran y ch  p rzez  siebie uczel-
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ODGŁOSY: Ja k ie  trad y c je  Zw iązku u w a ­
ża Pajn za na jcenn ie jsze?  J a k i  je s t zak res 
działalności Z w iązku w ch w ili obecnej?

MGR JAN PASIEKA: ZN P od m om en­
tu  p o w stan ia  p ierw szych  o rg an izac ji zw iąz­
kow ych  w  1905 ro k u , s ta w ia ł sobie zada­
n ia  w alk i o p e łną , b ezp ła tn ą  szkołę pow ­
szechną, o  sizikołę św iecką. P o s tu la ty  ZNP 
zostały  sprecyzow ane  n a  tzw . Se jm ie  N a­
uczycielsk im  w 1919 ro k u , k tó ry  po d ją ł 
u ch w ały  o pow szechnej I obowiązjkotwej 
7 -le tn ie j szkole podstaw ow ej i  5-letnim

gim n az ju m . Sejm  NauazyoIeTsld staniawTÏ 
p rz e ja w  postępow ych  dążeń  n auczycie l­
skich.

W izja  szko ły  św ieck ie j b y ła  m y ślą  p rze­
w odnią  ob rad  p ierw szego  pow ojennego  z ja ­
zdu  ośw iatow ego w  Łodzi w  poazątkach  
1945 ro k u . Z w jązek nasz  by ł in ic ja to rem  
ośm io le tn ie j szkoły  podstaw ow ej. T ru d n e  
jed n ak  w a ru n k i, w  jak ich  zn a jdow ał się 
zn i szczony w ojną  k ra j ,  sp raw iły , iż  u rze­
czy w is tn ien ie  te j in ic ja ty w y  m usiało  zostać 
p nzesuaięte  o p onad  20 lait.

W  la ta c h  pow ojennych  Z w iązek  re a k ty ­
w ow ał szereg  fo rm  p ra cy  stosow anych 
przed  w ojną. U tw o rzo n y  został In s ty tu t 
N auczycie lsk i o raz  W yższe K u rsy  N auczy­
cie lsk ie, k tó re  p ięk n ą  k a r tą  z ap isa ły  się 
w  h is to rii po lsk iej ośw ia ty . P rzy w ró co n o  do 
życia ogniska  i  k o n fe ren c je  re jo n o w e  s ta ­
now iące w ażne ogniw o p rzy g o to w an ia  na­
uczyciela, zw łaszcza m łodego, do p ra cy  W 
szkole.

Po 1948 ro k u  u leg ły  lik w id ac ji k o n fe re n ­
c je  re jo n o w e  i ogn iska. Ż y cie  nauczycie l­
sk ie u leg ło  sfo rm alizo w an iu . N ik ły  in ic ja ­
ty w y  pedagogiczne, b iu ro k ra ty zo w a ł się 
system  p racy  ośw ia tow ej. P o  1956 ro k u  
konfe ren c je  nauczycielsk ie  zas ta ły  ponow ­
n ie  reak ty w o w a n e  i dz is ia j cieszą s ię  d u ­
żym  u znan iem  społeczności oświiatowców- 
pedaigogów. W ażnym  w y d arzen iem  w  dz ia ­
łalności ZN P by ł ogólnopolski z jazd  ośw ia­
to w y  rw; W arszaw ie  (2—5.V, 1957). Z asadni­

czym  oBiągtwędiem tego  se jm ik u  nauczy­
cie lsk iego  b y ło  obudzenie ogrom nego za­
in te reso w a n ia  re fo rm ą  u s tro ju  szkolnego.

Z N P p ro w ad ził p racę  k u ltu ra ln o -o św ia to ­
w ą w śród  nauczycie li i w środow iskach 
społecznych. T e ch lu b n e  tra d y c je  k o n ty ­
n u u je  m. in. K lu b  N auczycielsk i. P rzy  
K lu b ie  Z arząd u  O kręg u  Z N P Istn ie je  je ­
d e n  z n ielicznych w  Polsce (M ^ o b o w y  
c h ó r nauczycie lsk i zn an y  n ie  ty lk o  w  
k r a ju  a le  i za g ran icą . Zespół te n  odnosił 
znaczne sukcesy  w  C zechosłow acji, NRD, 
a osta tn io  b a w ił na W ęgrzech.

Dużo en erg ii Zw iązek w k ład a  w  po­
p raw ę  w aru n k ó w  soc jalno-by tow ych  nauczy  
cieli. S ta łą  tro sk ą  ciaszą jes t w ypoczynek 
w a k ac y jn y  nauczycieli. P rag n iem y  rozbudo­
w ać  w łasn e  zw iązkow e ośrodk i w ypoczyn­
kow e. N auczycie le  łódzcy anajdtują się  tu , 
ze  w zg lędu  na m ik ro k lim a t Łodzi, w 
■wyjątkowo n iek o rzy stn e j sy tu ac ji. P lan u ­
jem y  przedsięw ziąć  d a lsze  k ro k i oolem 
zorgan izow an ia  w ypo czy n k u  sobotnio-nie­
dzielnego. P rzed m io tem  naszego z a in te re ­
sow ania  je s t rów nież  rozw ój tu ry s ty k i 
k ra jo w e j i zag ran icznej. Co się tyczy  te j  
o sta tn ie j m ożem y odnotow ać pow ażny  su k ­
ces. Pod w zględem  ilości w o jaży  zag ra ­
n icznych  n auczycie le  łódzcy z n a jd u ją  się  
na trzec im  m ie jscu  w  k ra ju .

ODGŁOSY: W rozm ow ach  z pedagogam i 
sta rszego  pokolen ia  zdarza się czasam i 
spo tkać  p o g ląd , że życie społeczne nauczy­

c ie li b y ło  ’daw n ie j In tensyw niejsze , c iek aw ­
sze. Czy podziela P an  tę  opinię?

MGR JAN PASIEKA: Życie społeczne 
w spółczesnego nauczycie la  jes t po p ro s tu  
inne. Z m ien iły  się  s ty l , fo rm y  i  k ie ru n k i 
ak tyw ności społecznej. W zm ogła się dzia­
łalność ideow o-w ychow aw cza nauczycie la  z  
m łodzieżą.

Jeśli jed n ak  p rz y jrz y m y  sdę b liże j dzia­
łalności społecznej nauczycieli na te re n ie  
sam ej szko ły , n ie tru d n o  zauw ażyć, że 
u d z ia ł zespołów  nauczycie lsk ich  w  w ie lu  
żyw otnych  sp raw ach , tak ic h  jak  p ro b lem y  
o rgan izac ji, p ro g ram ó w  nauczan ia , pod­
ręczn ików , posiada c h a ra k te r  nieco fo rm al­
ny  i z  zasad y  ogran iczony  do ra m  inspi­
row an y ch  d y sk u s ji, i z  gó ry  zam ierzonych  
spo ikań .

W ydaje  s ię , że k ied y ś  ta  fo rm a a k ty w ­
ności nauczycie lsk ie j b y ła  o  w ie le  b a rd z ie j 
b ezpośredn ia  i szersza.

ODGŁOSY: Czym  to  należy  tłum aczyć?
MGR JAN PASIEKA: W pierw szych  la­

tach  pow ojennych  m ie liśm y  k a d rę  n au czy ­
cieli o bogatym  dośw iadczen iu  pedagogicz­
n y m , k tó ra  i  dzis ia i jeszcze p ro m ien iu je , 
k ackę  ściśle  zw iązaną  z  życiem  szkoły, 
k tó re j szko ła  w y p e łn ia ła  ca łe  je j życie.

Dalszy ciqg na słr. 3



S I V f / Ш I
A je d n a k  sta ło  się: ra s is to w ski rząd  

pld. R odezji ogłosił u tw orzen ie  rasi- 
stow skieffo  państw a. J e s t to  w yda­
rzen ie  bez precedensu, rzucająca w y t ­
wornie całem u św iatu. W  dobie  deho- 
lontzacji, uw aln ian ia  Mę na/rodów od  
zależności — p ro k la m u je  t ie  państw o  
dla białych e ks trem is tó w , k tó rzy  sta ­
now ią za ledw ie  S proc. ludności kra­
ju . P iram ida p rzyw ile jó w  białych m a  
być przypieczęU rw ana form alną  nie­
podległością kraju .

Fala po tęp ien ia  przeszła  p rzez  w srji- 
sbkic niem a! stolice św iata. Szczegól­
n e  w zb u rze n ie  p a nu je  w  krajach a fry ­
kańskich . T u  i  tam  m ó w i się  o  m o ż li­
w ości zb ro jn e j in terw en c ji.

K ra je  A f'-yk i w y ka za ły  w  O N Z  
zd um iew ającą  jedność i  stanowczość  
działania. N a tych m ia st po  dotarciu do  
n iesień  o  proklam ow aniu  — A lgieria  
W ystąpiła  z  ostrą  rezolucją , dom aga­
jącą się  i,położenia kresu  rebelii" . 107 
glosam i otrzjrm ała ona jxrparcie ko ­
m ite tu  do  spraw  tery to rió w  pow ier- 
nlczyr-h i kolonialnych) a następn ie  
tą  sam ą ilością głosów  — Zgrom adze­
n ia  Ogólnego.

W  d zień  p ó źn ie j Rad<a B ezpieczeń­
s tw a  uzna ła  reżim  za  n ielega lny.

A d resa t *ych d e cy zji je s t  podw ój­
n y : i  Rodezja, ł  W. Brytania . Ta osta t­
n ia  ф поз1 bow iem  bezpośrednią od­
pow iedzia lność  za  to i co się  stało. 
S la m a za rn o śt, z  jaiką działano, za­
chęciła  Smi-tha d o  jedn o stro n n ej pro­
klam acji. Można n a w e t podejrzew ać> 
t e  w szy s tk o  ra zem  było ze  strony  
B ry ty jc zy k ó w  c yn iczn ym  m anew rem ; 
m a ją cym  na celu  ugruntow anie  sw e j  
w ła d zy  e lconam icm ej w  R odezji.

Nast.ępstrm? Mogą być rozliczne, 
i ,Daily Telegraph" pisze: rozpoczęło  
się  coś) czego końca niłot n ie  je s t  w  
s tan ie  przew idzieć..." .

Zerw ano m o s ty  z  Czarnią A frjfką; 
w ym ierzo n o  s iln y  po liczek  W. Bry­
tanii; d y sk rym in a c ję  rasową podnie­
siono d o  rangi zasady. W szys tk o  to  
rno ie  spow odow ać n a stępstw a  zew ­
n ę trzn e . A  w ew n ętrzn e?

P isałem  Już w  je d n y m  z  poprzed­
n ich  ko m en ta rzy  o  m ożliw ości pow ­
stania  rządu  em igracyjnego  i rozpale­
n ia  w a lk  tm izw oleńcziich. W edług  
ostatnich don iesień  — rząd  taiki ju ż  
pow stał.

R odezję  m o żem y  za tem  w pisać na  
w ydłuża jącą  się  c iągle Htrtę ośrodków  
za in teresow ania  o p in ii św iatow ej.

N iezm ien n ie  pozostają na  n ie j: W ie t­
n a m ; gdzie S ta n y  Z jednoczone sta le  
zaostrzają  charakter w o jn y , dążąc  
najpraw dopodobniej do  zaangażow ania  
to n ie) 200 ł ys. swoich żo łn ierzy , In ­
donezja , gdrie n ieu sta n n ie  — m im o  
przestróg S u k a m o  — arm ia prow adzi 
kam panię p rzec iw ko  kom un istam i a

w iern ie  se k u n d u je  je ]  skra jn a  praw i­
ca oraz K aszm ir...

Z e  zrozum ia łych  w zg lęd ó w  o b iek tem  
sta łego zain teresow ania  są rów nież  
N iem cy  zachodnie. P ośw ięćm y w ięc  

trochę uw agi ta k iem u  „w ydarżeniu"; 
ja k  rządow e exp o sé  Erharda.

J a k  było do  przew idzen ia , n ow e w y ­
tyc zn e  w  p o lityce  m iędzynarodow e) 
n ie  różnią się n iczym  od poprzednich. 
VV 40 m inu tach , k tóre  pośw ięcił Er­
hard prob lem atyce  zagraniczne) (a 
w ięc  trzecią  cześć całego w ystąp ien ia) 
było  — zdan iem  prasy  zachodnkm ie- 
m ieck ie ) -  „w iele bezbarw ności i  bra­
k u  fa n ta z ji" .

Bezbarw ności? A ż  w ierzyć  się  n ie  
chce, i c  m ożna  w  ten  sposób określić  
stanow cze dom aganie  się p rzez kanc­
lerza dostępu  N R F  do broni n u k lea r­
ne j.

A  kanclerz p ow iedzia ł n l m n ie ) ni 
w ięce j ty lk o  ; ż e  N iem com  zachod­
n im  w yrządza  się d zie jow ą  krzyw dę. 
J a kże  to  bow iem  w  20 lat po za ko ń ­
czeniu  w o jn y , k ied y  to  w yrosło  now e  
poko len ie  N iem ców , n ic  a n ic  nie  
m ających  w spólnego z  przeszłością, 
k ied y  to  ciężar" m in ionego  czasu  
daw no  ju ż  pow in ien  być zd ję ty  z  bar­
kó w  — m o in a  trak tow ać N RF jalco 
państw o  drugie) kategorii. N ie czu ­
je m y  się  — u bolew ał Erhard — ja k  
rów ni w śród rów nych , je s te śm y  d y ­
skrym inow an i...

W ym ow a exp o sé  Erharda je s t  w ięc  
taka: para sko ń czyć  z  uprzedzen ia­
m i, czas n a jw yższy  w yposażyć  nas w  
broń nuklearną.

N ietrudno  o czyw iście  zauw ażyć, 
i e  B onn w a 'c zy  n ie  przec iw ko  d y sk ry ­
m in a c ji jaiko że  gros k ra jó w  bronią 
taką  n ie  d ysp o n u je , a le  o  szczególne  
u p rzyw ile jo w a n ie . J a k  byłoby ono  
niebezp ieczne  d la  św iata — oczyw iście  
n ie  trzeba n ikogo  przekonyw ać.

P rzecież to  n ie  k to  in n y  ty lk o  w ła­
śn ie  państw o bańskie d ą ży  do  zb u ­
rzen ia  pow ojennego  sta tus quo w  Eu­
ropie, przecież to  n ie  k to  in ny, a le  
w łaśn ie  NRF — ja k o  je d y n y  kra j — 
rew izję  granic w yniosło  do  rangi 
g łów nej zasady sw ej po lityki.

Fakt, że  Erhard ta k  d u żo  uw affl po­
św ięcił broni a tom ow e) m ożna  uznać  
za  p rzyg ryw kę  do  jego  w aszyng toń­
sk ie j w izy ty , gdzie z  Johnsonem  za­
m ierza  p rzedysku tow ać udzia ł NRF  
w  w ielostronnych  siłach  nuk lea r­
nych.

Z exposé  Erharda w arto  m o że  je s z­
cze  zw rócić uw agę na  ten  fragm ent; 
w  k tó rym  m ó w i on  o  sw y m  przyw ią ­
zan iu  do  -„ideału w ie lk ie j Europy".

N ie zaniedbał i te j  o ka zji, by kon­
cepcji e u ro p e jsk ie j ko n fed era cji d e  
Gaulle’a przec iw staw ić  Europę z in te ­
growaną, m ocno  eko n om iczn ie  ł m i­
litarnie złączoną ze  S ta n a m i Z jedno­
czonym i.

— Passus ten  — podkreśla ją  kom enta- 
• to rzy  zagraniczn i — p rz y ję ty  zosta ł 
w  Paryżu ja ko  w yra z op o zyc ji w obec  
ko ncepcji p o litycznych  d e  Gaulle'a.

A  za te m  sum ując: N O W Y rząd boń- 
ski; w ystęp u ją cy  w  S T A R Y M  (poza 
n ie liczn ym i w y ją tka m i) sk ładzie  za­
pow iada S T A R Ą  p o litykę . Inaczej 
m ówiąc: w  B onn n ih il novi.
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■  C zechosłow acki m iesięcz­
n ik  „N ova m y si” p u b lik u je  
w ynik i ank ie ty , ja k ą  pracow ­
nicy k a ted ry  m arksizm u-len i- 
nizm u W yższej Szkoły T ech­
n icznej w Liberou przep ro ­
w adzili w śród 518 słuchaczy 
II i V roku studiów . Na jed ­
no z py tań : Ja k ie j p racy  
chciałbyś się pośw ięcić p rze­
de w szystk im , będąc inżyn ie­
rem ? -  8 proc. odpow iedzia­
ło, Iż zam jerza  w yłącznie 
pracow ać zawodow o, 4 proc.

W ielu  łudzi; m ając lat 
dw anaście, je s t genial­
nych. S z tu k a  polega na  
tym , aby gen iuszam i po­
zostali.

P ab lo  P icasso

p ragnęłoby  poza p racą  w  fa­
bryce spraw ow ać jak ą ś  fu n k ­
cję  społeczną, 70 proc. za­
pylanych  stw ierdziło , iż poza 
p racą  law odow ą pragn ie  po­
św ięcić sw e życie osobistym

w ać”. N ow y film  p t. „C ontess 
z H ongkongu", będzie ro m an ­
tyczną  kom ed ią , w  k tó re j 
g łów ne ro le  k re u ją  — Zofia 
L oren  i M arlon  B rando . P a ­
ni L oren  czu je  się  pod okiem  
m is trza  s tra sz liw ie  strem o w a 
n a  „w prost ja k  p e n sjo n ark a  
w  p ierw szym  d n iu  p o by tu  w  
szko le".

■  Z nany ekonom ista  fran ­
cuski ttene  Scdillo l ostrzega 
w a rty k u le  zam ieszczonym  w 
„La v ie F rançaise"  przed nie­
bezpieczeństw em , jak im  Jest 
d la Euiopy w zras ta jąca  sta le  
przew aga gospodarcza Stanów  
Zjednoczonych. Czy za pięć, 
albo 20 la t — zap y tu je  fran ­
cuski ekonom ista , p rzem ysł 
eu ro p ejsk i będzie jeszcze is t­
n iał'7 Czy św ia t n ie  zostanie 
zam erykanizow any? Jednym  
z isto tnych  czynników  decy­
du jących  o przew adze am ery ­
k a ń sk ie j gospodarki je s t, 
zdaniem  Rene Sedillo t fak t, 
iż budżety  przeznaczane na 
badan ia  naukow e sięg a ją  w 
USA tak ich  sum , że gospo­
d a rk a  eu ro p ejsk a  je s t  n le-

nouskl, mianowany przez pl4
zy d en ta  Jo h nsona  am b asad o ­
rem  w Polsce zaproszony  zo­
s ta ł p rzed  k ilk u  tygodn iam i 
na  p ierw sze  sw oje  d y p lo m a ty  
ezne p rzy jęc ie  w  D ep artam en  
cie S tan u  w y d an e  n a  cześć 
po lskiego w ic em in is tra  sp raw  
zagran icznych  Józefa  W inie- 
w icza. Z ch w ilą  jed n a k  p rz y ­
bycia  n a  p rzy jęc ie  почю кгео- 
w an y  d y p lo m ata  na jn iesp o - 
dziew aniej w św iecie zatrzy­
m an y  został p rzez  ag en tów  bez 
p ieczeństw a, k tó rzy  n ie  m o­
gli odnaleźć n azw isk a  G ro- 
nousk i n a  liście  . zaproszo­
n ych  A m ery k an ó w . N ieporo­
zum ien ie  s z y b b ł  w yjaśn iono . 
M r Jo h n  G ronotfski f ig u ro ­
w a ł n a  liście... gości polskich .

L udzie  n ie  cierpią sam o- 
chw ałów , a m im o  to, za w sze  
im  się p rzysłuchują .

CASSIUS CLAY — 
MISTHZ ŚW IATA 

W BOKSIE

— T o  ju ż  klasyka; a le  pasu je  do  W ietnam u.

zain teresow aniom . F ak t, *e 
ty lk o  4 proc. studen tów  wy­
raża  chęć za jm ow an ia  się obok 
p racy  zaw odow ej p racą  spo­
łeczną św iadczy — zdaniem  
p ism a -  o tym , Iż p rzew aża­
jąca  w iększość m łodzieży u- 
waż.t p racę  społeczną za n ie­
popu larną . fo rm alną  I nie 
m ającą  żadnego w pływ u na 
usuw an ie  niedociągnięć z ży­
cia społecznego.

В  W b iu rac h  londyńsk iego  
ho te lu  „S avoy” C h a rlie  C h ap ­
lin  odby ł osta tn io  k o n fe ren c ję  
p raso w ą , podczas k tó re j ob­
w ieścił, iż k rę c i sw ój now y 
film , p ie rw szy  od dziew ięciu  
la t. „ Je stem  słu g ą  m uz — po­
w ied z ia ł m is trz  — 1 k ied y  one 
m ó w ią: zab ierz  się  do p racy  
p ró żn iak u , zaczynam  praco -
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„S z tan d ar M łodych” zaw iadom ił n as p rzed  n ie ­
d aw n y m  czasem , że poszczególne k lu b y  sportow e, 
ich dzia łacze, a  ta k ie  tren e rzy , o trzy m ali w resz ­
cie potężny oręż, k tó ry  pozwoli im  podnieść po­
ziom naszego p iik a rs tw a  n a  n iezn an e  do tąd  w y ­
żyny . Isto tn ie , p rzy d ało b y  się, no bo nasi kopacze 
p iłk i sp isu ją  się d o p raw d y  m arn ie , a  ju ż  ostatnio, 
n a  stad ion ie  o lim p ijsk im  w  R zym ie p rzerżn ęli 
w ręcz fa ta ln ie . P ań stw o  zw rócili zapew ne u w a ­
gę n a  fa k t, że nasi ukochani chłopey g ra li na  
stojąco, p ra w d a?  D laczego? D latego, że im  bodźce 
n ie  g ra ły , to i oni też nie.

„S z tan d ar M łodych” p ro w ad ził en erg iczn ą  k a m ­
p an ię  w sp raw ie  re fo rm y  p iłk a rsk ich  bodźców, 
ra d z ił stanow czo p rzem aw iać  do nogi, a le  p rz e ­
m aw iać  p rzy  pom ocy brzęczącej m onety . O in ­
nych bodźcach ju ż  się u  nas n aw et n ie m ów i, bo 
n ie  d z ia ła ją . No. a le  „ S z ta n d a r” odniósł w y raźn y  
sukces, od now ego sezonu rozpoczniem y m ow ę do 
nogi, m ow ę nareszc ie  sku teczną.

Dotąd było ta k : czy się stoi, czy się leży  — 
600 złotych się należy  za w y g ra n y  m ecz ligow y, 
a lbo  30i) z łotych za rem is. 7.Ie było, b a rdzo  źle. 
„S z tan d ar M łodych” w y ja śn ia : „W  sy tu ac ji te j, 
gdy  iden tyczne  sum y o trzy m y w a li lepsi i gorsi, 
p iln i I len iw i, a u to rzy  zw ycięstw a I ou tsiderzy , 
nie by ło  oczyw iście żadnego bodźca do p racy  nad 
sw oim i u m ie ję tn o śc iam i, w ysta rczy ło  m in im um , 
aby  u trzy m ać  się w  d ru ż y n ie ” .

P ań stw o  sam i w idzą z tego, że do tąd  bodźców 
n ie  było . T rzydzieści la t  tem u , k iedy  p iłk a rze  
g ra li  za d a rm o  — nie  m a co n a w e t m ów ić. W y­
zysk iw ano  ich nogi bez litości, no  a le  to  z ro zu ­
m ia łe , w ted y  m ie liśm y  rz ąd y  san ac ji i o b sza rn i­
ków . O bern le  zu p ełn ie  co Innego, k ładz iem y  g łó w ­
n y  nacisk  n a  bodźce. O dpow iednie  bodźce d la  
w szystk ich , a  d la  p iłk a rzy  szczególnie! I jak ż e  to 
będzie w y g ląd ało ?  „S z tan d ar M łodych” pisze:

„O becnie w ładze  P Z PN , z ak cep tac ją  G K K FiT , 
w p ro w ad z iły  p o stu low ane  przez nas, in d y w id u a l­
ne, Z różnicow ane za każdy  m ecz w y p ła ty  d la  p i ł­
k a rzy  ligow ych . W ysokość tych  w y p ła t będzie  za­
leżała  od oceny przez  k ierow nic tw o  d ru ży n y , po­
staw y  poszczególnych zaw odników  n a  boisku. N aj 
lepsi zaw odnicy  będą m ogli uzyskać za zw ycięski 
m ecz do 900 zło tych , słabsi oczyw iście u zy sk a ją  
m n ie j” .

P rzy  tak im  postaw ien iu  sp ra w y  — dw u cy fro w e  
w y n ik i n a  naszych boiskach — m u ro w an e. Ju ż  
od przyszłego sezonu. M yślę też, że p iłk a rze  będą

sobie m ogli udzie lać  w zajem n y ch  pożyczek', P ra -  
n u ś  pożyczy K aziow i dw a gole, a  je d n a  d ru ży n a  
d ru g ie j. Jeżeli noga pójdzie do głow y po rozum , 
m ożna będzie sobie n ieź le  żyć w  p ierw sze j lidze, 
a  może n aw et i w  d ru g ie j. Ten system  m a  duże 
znaczenie, gdyż „nasi rep rezen tan c i m uszą w a l­
czyć przeciw ko za ra b ia jąc y m  b a jo ń sk ie  su m y ” — 
pisze „S z tan d ar M łodych” .

J a k  państw o  w idzą  chodzi ju ż  ty lk o  o p ien ią ­
dze, o to, żeby m ałe  p ien iąd ze  n ie  w alczy ły  z d u ­
żym i p ien iędzm i, gdyż n ie w y g ra ją . T ak  ju ż  jes t 
na  św iecie. M yśm y tego św ia ta  n ie  w y m y ślili, 
a le  m usim y  n a  n im  żyć, p rzystosow ać  się. Jak że  
m oże g rać  E rn es t P oh l p rzec iw ko  tak ie m u  P e le  
jeże li P e le  m a g ru b e  d o la ry , a  P o h l n ie m a?

U chw alony  system , je s t — oczyw iście — daleko  
lepszy od istn ie jącego  dotychczas, a le  dobry  jesz ­
cze n ie  je s t. Czegoś tu  b ra k u je , b ra k u je  m iano­
w icie p ien iędzy . Że swre j s tro n y  p ro p o n u jem y , że­
by u tw o rzy ć  o fic ja ln y  ry n e k  n a  p iłk a rzy . W e­
w n ę trzn y  i  ek sp o rto w y . T en d ru g i — za dew izy 
m a się rozum ieć. K ażdej z im y odpow iedni ludzie  
z poszczególnych k lu b ó w  I k a d ry  n a ro d o w ej po­
w in n i z jaw iać  się na  tak im  ry n k u  i og lądać  to ­
w a r . K to  da  w ięce j — ten  będzie  m ia ł gracza. 
P roszę  p tm y ś le ć  cóż to za  w sp an ia ły  bodziec, j e ­
żeli ty lk o  kup io n y  będzie z tego coś m ia ł. Ile?  To 
m ożna u sta lić  na  sp ec ja ln y m  posiedzeniu  k om pe­
ten tnego  c ia ła .

O rgan izac ja  ek sp o rtu  n ie  p o w in n a  nastręczać 
pow ażniejszych k łopotów . N a początek  m ożna 
dobro  nogi dołączać do ek sp o rto w y ch  parow ozów , 
to k arek , czy k o m p le tn y ch  ob iek tów  p rzem ysło ­
w ych. Pók i się zag ran ica  n ie pozna na  ta len tach . 
A później ju ż  ek sp o rt sam  poleci. N ic je s t  zresztą 
w ykluczone , że k ra je  dopiero  a w an su jące  k u p ią  
nasze nogi za do lary .

Jeże li pow iedzieliśm y a , b, e, w y d u k a jm y  w resz 
cle całe  abecadło . K to w ic , m oże u d a  nam  się 
w  ten  sposób zrów now ażyć s tra sz liw y  d eficy t w 
k las ie  A, B, i C? W tych  k lasach  n ie  p rzem aw ia  
się, n ieste ty , do nogi, tam  jeszcze g ra ją  z po trze ­
by serca . Drogo m usim y  płacić za ten  n ikom u ju ż  
n iepo trzeb n y  anachron izm .

uchronn le  dystansow ana, » 
dysproporcje  te  będą się po­
głębiały.

И  Pew nego  d n ia  52-letnl
w ieśn iak  p o łu dn iow ow ietnam  
sk l p rzy w iez io n y  został do 
w ojskow ego szp ita la  a m e ry ­
kańsk iego  w  Sajgonie . L ek arz  
rzu cił okiem  na chorego, za-1 
drżał 1 u ltry l go poza bary ­
k a d ą  w o rk ó w  z p lask ie iń . W 
p lecach d e lik w en ta  tk w ił g ra  
na t, k tó ry  m ógł w  każdej 
chw ili eksplodow ać. P rzez  ca 
ły  tydzień  nieszczęśnik leżał 
u n ieru ch o m io n y , poniew aż 
c h iru rd z y  n ie  w iedzieli co z 
n im  począć. W reszcie zdecy­
dow ano się  n a  op erac ję . Spo­
za śc iany  z w o rk am i z p ias­
k iem  1 opancerzonej w a rs tw y  
szk ła , p rz y  pom ocy d ługich  
rą k  sta lo w y ch  rozcięto skó rę  
opero w an em u , i s ta low a dłoń 
w yd o b y ła  z ra n y  g ra n a t. W y­
k o n an ie  da lsze j czynności po-

■  U chylający  się  od obo­
w iązku alim en tacy jnego  ojco­
w ie m ieli m ożność w yczyta­
n ia  sw ych nazw isk  na  lam ach 
b ratysław skiego , m łodzieżow e­
go dzienn ika „S m ena". Re­
dak cja  p ism a zam ieszcza li­
s tę  nazw isk  24 m ężczyzn, u- 
jaw n ia jąc  poza im ieniem  i 
nazw isk iem  poszukiw anego, 
jego  w iek, dokładne dane o 
m iejscu  pracy  na  przestrzen i 
o sta tn ich  la t, ilość objętych 
a lim en tac ją  dzieci, a  także 
w ysokość długów  z ty tu łu  a li­
m entów .

■  W  m onotonną' eg zysten ­
cję p ra sy  sa jgońsk ie j w ta rg ­
nęło  n ieoczek iw ane ożyw ie­
nie. U w agę dzienn ików  sk u ­
p iła  postać n o w okreow anej 
m iss W ietnam u 18-letniej K im  
H uong. Co b a rd z ie j p u ry ta ń -  
sk ie  g&zety n ie  k ry ją  iry ta ­
cji z pow odu k re o w an ia  k ró  
Iow ą piękności kogoś o „ato  
m ow ych  p iersiach  i w arg ach  
B rig itte  B a rd o t” . Jed n o  z 
p ism  w y rzu ca  ju ro ro m : „Jest 
oczyw iste, że p iersi te j dziew  
czyny  d z ia ła ły  ja k  m agnes na 
zespół sędz iow sk i”.

■  400 absolw entów  z ha - 
w ań sk ie j A kadem ii Medycz­
n e j o trzym ało  w dniu 14 listo­
pada dyplom y lek arsk ie  pod­
czas sp o tk an ia  z F idelem  Ca­

stro , k tó re  nastąp iło  pod słyn­
nym  szczytem  Pico T urquino . 
W spinanie  na ten  najw yższy 
szczyt górski K uby (1.810 m.) 
w m asyw ie górskim  S ie rra  
M aestra  ' — k tóry  byl głów ­

nym  bastionem  A rm ii Po­
w stańcze j F idela  C astro , sta ło  
się  próbą h a rtu  d la  m łodzie­
ży kubań sk ie j. Młodzi lekarze  
przygotow ując się  do 4-dnlo- 
w ej w ypraw ÿ  n a  Pico T u r­
qu ino trenow ali przez szereg  
dn i w chodzenie po strom ych  
schodach n a  szczyt przeszło 
J00-m etrow ego obelisku -  po­
m nika  Jose  M artii n a  haw ań- 
skim  P lacu  R ew olucji.

■  P a trzc ie  państw o, w y ja ś  
n ia ł ochoczo jed en  z czw órk i

W ilson: G d yb y  te n  S m ith  byt kolorow y; ju ż  ja  bym
w iedzia ł co zrobić.

w ierzono  saperow i, k tó ry  po 
zabezpieczeniu  g ra n a tu  u su ­
n ą ł go z te re n u  szp ita la .

■  „W szelka p raca  — dla 
rew o lu c ji"  -  pod tak im  ha­
słem  p iow adzona  je s t  obecnie 
w ChRL szeroka  kam pania  
p ropagandow a i w ychow aw ­
cza. K am pan ię  zain icjow ał 
organ  K PC h, „D ziennik  Ludo- 
w y“i p isząc: „O becnie każdy 
k to  p racu je  w naszym  socja­
listycznym  system ie  pod k ie­
runk iem  rew olu cy jn e j w ładzy 
uczestniczy w działalności re ­
w o lucy jne j 1 p racy  d la  rewo- 
iu c j t  W ykonanie w należyty  
sposób codziennej pracy  wy­
m aga „osiągn ięcia  wysokiego 
poziom o św iadom ości rew olu­
cy jn e j poprzez stud iow anie  
dziel przew odniczącego Mao“. 
D opiero uzbroiw szy się w 
myśl Мао -  kon tynuu je  
d z ienn ik  — sta jesz  się politye* 
nie dalekow zroczny, dostrze­
gasz p erspek tyw y  rozw oju, 
je s te ś  gotów  do w ałki, pełen 
rew olucyjnego ducha I poczu­
cia realizm u, sta jesz  się bo­
jow y, uczciw y, energiczny i 
bezkom prom isow y.

II B yły m in is te r łączności 
W, rząd z ie  USA Jo h n  G ro-

słynnycti lo n dyńsk ich  b e a tle ­
sów, naszym  ojcem  ducho­
w y m  jes t sam  A ndres Sego­
v ia , zn ak o m ity , św ia tow ej sła

M oja pensja  je s t  zobo­
w iązaniem ; bym  znosił 
c ierp liw ie  w sze lk ie  zarzu- 
ty*

Sir H ugh C arlton  
G reene 

g en era ln y  d y re k to r  
B ry ty jsk ieg o  R adia 

(BBC)

wy k la sy k  Ę itary . K toś w 
końcu postanow ił jed n ak  za­
py tać  sam ego m is trza  czy zło 
żona pub liczn ie  d e k la ra c ja  
odpow iada p raw d zie . Odpo­
w iedź b rzm ia ła : „N ie m ożna 
w ątp ić  w to, że beatlesi to 
bardzo  m ili, sym patyczn i mło 
dzi ludzie , lecz ich m u zy k a  
jest ok ropna . E lek try czn e  gi­
ta ry  w y w o łu ją  obrzydzenie . 
Czy k to k o lw iek  słyszał p ienie 
e lek try czn y ch  skrzyp iec , albo, 
co na jedno  w ychodzi, e lek ­
trycznego  śpiewaka?"

sir. 2



SPRAWY 
NAUCZYCIELI

Dalszy ciqg ze słr. 1

N auczyciele m łodszego pokolen ia , rów nież  
ć  obrze p rzygotow ani w  w iększym  stop­
n iu  z n a jd u ją  zain tereso w an ia , n ie  zaw sze 
idące w k ie ru n k u  pogłęb ien ia  życia szko­
ły , ozy w ,plyw u a a  to , oo się  w szkole 
dzie je .

Szkoła jak o  ogniw o ad m in is trac ji ośw ia­
to w e j p rz e ję ła  n a  sieb ie  szereg  fu n k c ji 
d y d ak ty czn o-op iekuńczych , czym  k iedyś 
obciążona nde była. T endencja  ta  jest 
a re s i lą  ten d en c ją  w z ras ta jącą . Pew ien 
w p ły w  w y w ie ra  tu  tak że  sy tu a c ja  m a­
te r ia ln a  nauczyciela, jego  ustaw iczna  po­
goń zą d o d atkow ym i ź ró d łam i zap ew n ien ia  
Fob:e i sw ojej rodzin ie  w a ru n k ó w  u trz y ­
m an ia .

ODGŁOSY: J a k i  je s t  u d z ia ł nauczycie li 
[W p rzy g o to w y w an e j re fo rm ie  szko lnej?

M G R JA N  PA SIE K A : Praiwie każdy  
nauczycie l, k tó ry  p o d e jm u je  p racę  w z re ­
fo rm o w an e j k las ie  przechodzi spec ja lis tycz­
ny  к  a rs . Nowe p ro g ram y  nauczan ia  są w 
dalszym  c iągu  p ro g ram am i tym czasow ym i. 
M uszą ono p rzejść  pew ną „ p ra k ty k ę  szkol- 
r.a” , ab y  nab rać  fo rm y  obow iązu jącej. Na 
te re n ie  Łodzi są  dw a  zespoły nauczycie l­
sk ie  (szkoła 26 i 173), k tó re  p rzez  ö la t  
będą  p ro w ad ziły  szczegółow e b ad an ia  p ro ­
gram ó w  ośm io la tk i. Je s t  to  p raca  n ad zw y ­
czaj t ru d n a  i odpow iedzialna . P ra w ie  w  
k ażd e j kom isji p ro g ram o w ej M in is te rs tw a  
O św ia ty  uczestniczą nasi p rzedstaw icie le . 
B ra liśm y  czy n n y  udzia ł w ocenie p rzygo­
to w y w an y ch  podręczn ików . N ależy z uzna­
n iem  tak że  p o dkreślić  udzia ł p raco w n i­
k ó w  n au k o w y ch  UŁ w przygo tow an iu  re ­
fo rm y  szkolnej. W ielu  z  n ich  było a u to ­
ra m i bądź w sp ó łau to ram i now ych p ro p o ­
zycji p ro g ram o w y ch .

ODGŁOS V: — A ZNP?
M G R JA N  PA SIE K A : D ziałalność ZN P 

po lega g łów nie  na  d o k sz ta łcan iu  k a d r  nauczy  
c ie lsk ich , p rzy g o to w y w an iu  p e łn o k w alifik o - 
w anego  perso n elu  dydaktyczno-w ychow aiw - 
ozego. A m bicją  Z w iązku  je s t, a b y  caiła 
k a d ra  nau czy cie lsk a  w  m ieście p o siadała  
w y k sz ta łcę  nie w yższe bądź półw yższe. J e ­
s te śm y  bliscy  osiągnięcia tego  celu. Je s t  to 
w ażne  i z  tego  w zględu , że re fo rm a  szkol­
n a  zak ład a , iż każd y  -nauczyciel, k tó ry  
p rag n ie  realizow ać p rogram  8-letn iego  na­
uczan ia  m usi posiadać w y k sz ta łcen ie  pół­
w yższe. A jest jeszcze w Łodzi znaczna 
liczba nauczycieli, k tó rzy  ze w zględu  na 
w iek  n ie  m ogą podjąć stud iów . N auczycie­
lom  ty m  stw o rzy liśm y  m ożliwość sk ład an ia  
egzam inów  ekstern isty czn y ch  i uzyskan ia  
w ym aganych  k w a lif ik ac ji. Poprzez pow yż­
szą  fo rm ę k sz ta łcen ia  około 400 osób zdo­
było już  dyplom  ukończenia SN.

ODGŁOSY: P an ie  p rezesie, czy zechcia ł­
by  P a n  podzielić  się uw agam i na tem a t a k ­
tu a ln y ch  w aru n k ó w  lokalow ych  szkoln ic tw a 
łódzkiego i  s ta n u  w yposażen ia  techniczne­
go szkół.

M GR JA N  PA SIE K A : Is to tn ą  sp raw ą  d la
Łodzi jes t osiągniecie na  p rzestrzen i k i lk u  
o sta tn ich  la t  w y d a tn e j po p raw y  w aru n k ó w  
lokalow ych  szkoln ic tw a. W iększość szkół 
podstaw ow ych , średn ich , a  tak ż e  zaw odo­
w ych, z n a jd u je  się  w now ych  b u d y n k ach . 
Je s t  to  n iew ątp liw ie  zas łu g a  łódzk iej R a­
d y  N arodow ej. T en  o lbrzym i w y siłek  .pod­
ję ty  w  zabezp ieczen iu  izb  szkolnych w y­
p rzed z ił w yposażenie szkół. O becnie is tn ie ­
jące  w  szkołach ogólnokszta łcących  p ra ­
cow nie  fizyczne, chem iczne, biologiczne, 
techn iczne  n ie  w  pełn i zabezp ieczają  w y - 
m agany  progra/m em  proces nauozainda, di 
szczególnie n ie są  p rzygo tow ane  do pod­
jęc ia  rea lizac ji p ro g ram u  nauczan ia  w  za­
k re s ie  szkoły  ośm io letn ie! — szko ły  pod­
staw ow e. Ohoć szk o ły  te  p o siad a ją  zes ta ­
w y  pom ocy naukow ych  to  jed n a k  n iew ie le  
jes t tak ich  szkół, k tó re  będą  m ogły  re a l i­
zow ać zajęc ia  np. z  fizyk i pe łn y m  fro n ­
tem . W ysiłk i R ady  N arodow ej o raz  w ładz 
ośw ia tow ych  m uszą za tem  pójść w  k ie ­
ru n k u  do fin an so w an ia  sokół, ab y  zaibeizpie- 
czyć je  W n iezb ęd n e  pom oce n au k o w e 
a  szkolnic tw o zaw odow e w  b a rd z ie j no- 
w oczesny zes taw  m aszyn.

ODGŁOSY: Czy u w aża  P a n  ofoowiątru- 
jący  u  nas system  ksz ta łcen ia  k a d r  na— 
i: с  7 y  ci e lsk  i ch  za zadow alający?

M GR JA N  PA SIE K A : System  te n  jes t 
n iezadow ala jący . W k ażdym  razie  м  do 
u trzy m an ia  n a  przyszłość. S p raw ą  b u d zą­
cą  n a jw ięce j w ątp liw ości są  SN. D w ule tn i 
o k re s  n a u k i jes t stanow czo za  k ró tk i n a  
w ykpztatoen ie  (W p e in i p r  z у  gotow a пе­

ро йо ‘лагчтоШ nanczycśela. PoniaÜto 
SN n ie  są pow iązane p ro g ram o w o  z 
ucze ln iam i w yższym i. A bso lw ent SN, 
a b y  k o n tynuow ać situdia w yższe m usi 
rozpoczynać je  od  p o czą tku , od egzam inu  
w stępnego  n a  ró w n i z ab so lw en tam i szkół 
średn ich . P rzy zn a  pam, że n iew łaściw ość 
te j s t ru k tu ry  je s t oczyw ista. Związejc k i l ­
k a k ro tn ie  po stu lo w ał zm ian ę  obecnego m o ­
d e lu  SN. Sądzim y, że w  p ro g ram ie  SN na­
leży  dokonać ta k ie j m od y fik ac ji, ab y  aibsol- 
w en t te j  uczeln i m ógł m ieć zaliczony 
p rz y n a jm n ie j jed en  ro k  s tud iów  n a  ana­
logicznym  k ie ru n k u  uczeln i ak ad em ick ie j.

S zkoln ic tw o ty p u  SN jes t jednlak ty lk o  
do raźn y m  ro zw iązan iem  p ro b lem u  k sz ta ł­
cen ia  nauczycie li. W ydaje  się, że zbliżam y 
się  do  m om entu , k ied y  trzeb a  będzie z re­
a lizow ać  w  pełni p o s tu la t Z w iązku zgła­
szan y  j.uż na p rzestrzen i k i lk u  ub ieg łych , 
la t ,  opaircia k sz ta łcen ia  nauczycie li o s tu ­
d ia  wyższe.

ODGŁOSY: .Takie zag ad n ien ie  z  całego 
w ach la rza  sipraw, k tó ry m i z a jm u je  się 
Z w iązek , n astręcza  n a jw ięce j k łopotów .

M GR .TAN PA SIE K A : P rzed e  w szy stk im  
p rob lem  m ieszkan iow y. M im o w ie lu  w y­
siłk ó w  n ie  u d a ło  nam  się do tychczas za ­
d o w ala jąco  go rozw iązać. N a m ocy pod­
ję te j p rzed  k ilk u  la ty  u ch w ały  R ada N a­
rodow a w ydzieliła  z w łasne) p u li około 
180—200 izb  w  stosunku  rocznym , p rz e ­
znacza jąc  je  nalicz ycielom . D zięk i tem u  
przydzie lono  m ieszk an ia  nauczycielom  
m ieszk ający m  k ą te m , n a  poddaszach czy 
w  su te ren ach . Pozosta je  jeszcze jed n ak  po­
w ażny  p ro cen t nauczycieli, zw łaszcza m ło­
d y ch , k tó rzy  o czeku ją  p rz y d z ia łu  m iesz­
k a ń .

Spraw a skomrpl i leowa ł a si«; _ ctoecniie w  
zw iązk u  z ry g o ram i obow iązu jące j u s ta w y
o k ie ro w an iu  za in te reso w an y ch  m ieszk an ia ­
m i do  spó łdzie ln i. W b ieżącym  ro k u  ze 
w spom nianej puli R ady  N arodow ej POEO- 
s te ło  do  rozchodow ania  jeszcze około  70 
izb. Złożonych w niosków  n a to m iast jes t 400. 
S iłą  irzeczy w ięc  około  75 proc. podań, 
k tó re  pozostaną po  w e ry fik a c ji sk ie ro w a­
n y ch  zostan ie  do spó łdzie ln i m ieszkan io ­
w ych. W ie lu  zan iepoko jnych  tą  p e rsp e k ty ­
w ą  nauczycie li zw rac a  się  do n as  o po­
m oc. Z p rzy k ro śc ią  m uszę stw ie rd z ić , że 
pom ocy te j raie jes teśm y  w  stan ie  im  udaie- 
lić . W szeregu  innych  zaw odach, zw łasz­
cza w  p rzem y śle , is tn ie je  fu n d u sz  z a k ła ­
dow y, dfciękd k tó re m u  pracow nikom  ty ch  
in s ty tu c ji o w ie le  ła tw ie j je®t p rze jść  do 
spółdzieln i m ieszkan iow ych . N auczycie le  
n a to m ias t są  w  ty m  n iek o rzy stn y m  poło­
żen iu , że ąn j M in iste rs tw o  O św iaty , an i 
R ad a  N arodow a tak ieg o  funduszu  nie stw o­
rzy ły . ZNP, u ru ch o m ił Co p ra w d a  iw o k re -

Fot. W. Parys

sie  ostatnich ' dwóch' la t  pew ne k re d y ty  
pochodzące zc ź ródeł SFOS ud z ie lan e  ub ie­
g a jący m  się, n a  zasadzie d ługo term ino­
wych pożyczek zw ro tnych , n a  spółdzielczy 
w k ład  m ieszkan iow y. Ta form a d o raźnej 
pom ocy je s t jed n ak  d a lek o  n iew y starcza ­
jąca. W obliczu te j sy tu a c ji Z w iązek nasz  
podejm ie  s ta ran ia , ab y  p u la  m ieszkaniow a 
d la  nauczycie li % zasobów  R ad y  N arodow ej 
została  u trzy m an a ,

ODGŁOSY: Czy sądzi Pam, że pozycja  
ja k ą  posiada nauczyciel w  społeczeństw ie 
odpow iada  ra n d ze  w y konyw anego  zaw o­
du.

M GR JA N  PA SIE K A : N a pozycję  nauczy­
c ie la  w  społeczeństw ie  sk łada Się szereg  
czynników . S p raw ą  n ie  bez znaczenia jes t 
k to ,  idzie do zaw odu  nauczycie lsk iego. Na 
p rz es trz en i k ilk u  ub ieg łych  la ł  k a d rę  n a ­
uczycie lską  zasiliło  w ie lu  m łodych ludzi, 
k tó rz y  na  sk u tek  n iepow odzenia życiowego, 
jak im  było  nieprzyj<?cie ich na  s tu d ia  wyż­
sze, zdecydow ali się  n a  p rzeszko len ie  w 
SN i z a tru d n ie n ie  w  szkolnic tw ie. Zaw ód 
nauczycie lsk i iest tru d n y , w y m ag ający  d u ­
żo w y siłku , c ie rp liw ości, opanow ania . P o ­
w in n a  do niego iść m łodzież n a jlepsza . 
M uszą to  b y ć  społecznicy, ro zum iejący  ro lę  
w ychow an ia , m łodzież i je j sp raw y .

C zęsto sam i nauczyciele  p y ta ją  o  ra n ­
gę sw ojego zaw odu w  spo łeczeństw ie . W y­
da je  się , że została  ona  nieco pom niejszana. 
W iąże się to  z  w ad liw y m  system em  re k ru ­
tac ji, jak  też, a m oże przede  w szy stk im , 
z  nde najlepsizym i w a ru n k a m i m a te r ia ln y ­
m i .nauczycieli. G łęboka, w szechstronna  
w iedza o życiu, to  w ażny  sk ład n ik  pow o­
dzen ia  w  p ra cy  wychówrawczei z m łodzie­
żą. Po  to jed n ak , a b y  spełn ić ten  u za ­
sad n io n y  p o stu la t spo łeczny  trze b a  nauczy­
cie lom  stw orzyć ta k ą  sy tu a c ję  m a te ria ln a , 
aiby by li w o ln i od podstaw ow ych  k ło p o ­
tó w  m ate ria ln y ch . W sw oim  czasie  Z w ią­
zek  -nasz p rzep ro w ad z ił a n k ie tę  środow isko­
w ą, z k tó re j w y n ik a ło , że w iększość lead ry  
n au czycie lsk ie j a ie  stać  je s t na k u p n o  te ­
lew izo ra , n a sy s tem atyczne  uczęszczanie do 
te a tru  czy ko m p le to w an ie  w łasn y ch  księgo­
zbiorów .

Z w iązek  n asz  w idząc  n ie lek k ą  sy tu ac je  
ôancizycieli s ta r a  się iść im  z  pom ocą, ja k  
choćby w  postaci w spom nianych  tu  p o ­
życzek n a  w k ład y  m ieszkaniow e, pożyczek 
n a  kaiucje, n a  re m o n ty  m ieszkań , lu b  też 
s to su je  inne  fo rm y  pom ocy m ateria ilnej, 
m . in . p rzez k a sy  zapom ogow o-pożyczko­
w e. Pom oc ta  je s t jed n ak  ograniczona. W 
p rzem y śle  rap. szereg  tego  ro d z a ju  fu n k c ji 
spe łn ia  p racodaw ca, u  n as  zaś jak  do tąd  
p raco d aw ca  d o ^ te g o  się  n ie  poczuw a.

ROZM A W IA Ł: ZBIGNIEW  FA LIŃ SK I

NOTATNI K 
S T UDE NC KI

W naszym  m row isku  akad em ick im  is tn ie ją  
tra d y c y jn e  Już, w y d ep tan e  ścieżki, k tó ry m i 
« i  la t codziennie p o ru sza ją  się studen ck ie  
e ro m ad y . Na Ich p rzecięciu , w p unkcie  po ­
w iedziałbym  w ęzłow ym , stoi B ib lio teka U ni- 
\«r rw tro k a  Nie w dając  się w dłuftie roz\*a- 
Zonia, o je j znaczen iu  i fu n k c ji n a jlep ie j po­
wie nam  k ilka cy fr. »emu w 

Z budow ana zaledw ie p ię t la * . t e m 
chw ili obecnej posiada Juz księgozbiór “ b cJ" 
m ulący  ponad 500.000 tom ów , a k o rzy sta  z 
n iego 7.000 sta łych  czy te ln ików . . „o 
ilość tom ow  b y n a jm n ie j rue staw ia 
oierw szvm  m iejscu  w k ra ju , ü z je r ty  jeclnalc 
„ , um tetëo tv  pu now ych b ib lio tek . 
C zy te ln icy , w brew  nażw ie (BUŁ), to  n ie ty l­
ko studenci i p racow nicy  U n iw ersy te tu . Z 
je j zasobów  k o rzy sta ją  s tudenci, w łaściw ie 
w szystk ich  łódzkich uczelni. S tw arza  to  n ic- 
b vw aly  ru n  na pew ne podręczn ik i. в У ^ а . 1 
tàk , że do n iek tó ry ch  u sta w ia ją  się długie 
ko le lk l zam aw ialących . W ciągu Jednego dn ia  
w ypożyczalnia , za ła tw ia  p raw ie 1.000 re w e r­
sów  W tvm  sam ym  czasie przez obie czy­
te ln ie  (czasopism  i głów ną) p rzew ija  się p o ­
nad 600 osób. N ajw iększe nasilen ie  ru ch u  no­
tow ane Jest w godzinach popołudn iow ych  
w ięcej czasu w olnego od zajęć.

Po ty m  m ałym  w ykładzie  zdajem y  Już 
hie doskona le  sp raw ę z w agi pełn ionych  przez 
B ib lio tekę  zadań . N iestety , Jak zresz tą  w szę­
dzie, nie b ra k u je  tu  tak że  k łopo tów . N ajw ię­
kszym  chyba, da jący m  się Już zauw ażyć 
zm artw ien iem  Jest duża c iasno ta  pom ieszczeń. 
K sięgozbiór Jest s ta le  u zupełn iany , a p rzy­
byw ają  pozycje now o p ub likow ane. Nię 
zm niejsza to  Jednak  w cale  p o p y tu  na pod­
ręczn ik i. I tu  w łaśn ie  leży sedno sp raw y , /.a - 
dź iw ia jąca  jes t, m ów iąc m ożliw ie na jo g lęd ­
n ie j, lekkom yślność  1 sw oboda z Jaka czy te l­
n icy  k o rz y sta ją  z księgozbioru . „P ożyczanie 
sob ie"  k siążek  n ie Jest Jeszcze zjaw isk iem  
n ajgo rszym , choć zaczyna p rzy b ie rać  fo rm y  
raczej n iepoko jące . P rzeraża  d op iero  w an d a­
lizm  z jak im  przyszli inżyn ierow ie  i n a u ­
kow cy podchodzą do księgozbioru . Z egzem ­
p larzy . w k tó ry ch  pow ycinano  lu b  w prost 
pow y ry w an o  cale p a r tie  tek s tu , dałoby  slq 
Już te ra z  zrobić dużą w ystaw ę. K to  wie, m o­
że n aw et pow inno  się Ją zrobić? S tra szn y  to 
Jednak  byłby w idok. Osobiście b y n a jm n ie j za 
n im  nie tęskn ię . W ten  Jednak sposób n ie je ­
den  zapalony  „ c zy te ln ik ” m ógłby zobaczyć 
do czego doprow adza Jego „ p a s ja ” . N iedługo 
d y re k c ja  b ib lio tek i nie będzie Już w stan ie  
u zupełn iać  zniszczeń. Co w tedy  zrobią  ci. 
k tó ry ch  w  ten  sposób pozbaw iono  pom ocy w 
nauce?  O tem p o ra l...

D ziałalność ZSP p rzy b ie ra  rozm aite  fo rm y. 
Je d n ą  z n ich  są tzw . S tu d en ck ie  N iedziele 
pod hasłem  „S tu d en c i sw ojem u m iastu " . 
P ierw sza  z tego rocznych  odbyła się w paź­
d z ie rn ik u . p rzesz ło  S00 s tu d en tó w  U niw ersy­
te tu  i P o litech n ik i p raco w ało  w różnych 
p u n k ta c h  m iasta  p rzy  n iw elacji te re n u . M ię­
dzy innym i w ten  w łaśn ie  sposób przygoto­
w u je  się m iejsce pod budow ę przyszłego We­
sołego M iasteczka w okolicach R adiostacji.

W idać w yraźn ie , że b rać  stud en ck a  n iezu­
p e łn ie  Jeszcze zniew ieśeiała  p rzy  książkach  — 
dba zresz tą  o to  w span ia le  A kadem ick i Z w ią­
zek S portow y . P o tra fią  w ięc n ie  ty lk o  ruszać 
g łow am i, ale 1 rękom a. Z resz tą , z doskona ły ­
m i w yn ik am i.

W yraziłem  kiedy* n ieśm iałą  obaw ę na  te ­
m at sta łości poczynań  stud en ck ieg o  Jazz 
C l u b u .  Z w ielką  p rzy jem n o śc ią  przyznać m u­
szę, że n ie s te ty  om yliłem  się. S tudenccy  Jazz­
m ani p ra c u ją  1 to  p e łn ą  p a rą . W połow ie 
p aźd z ie rn ik a  odbył się w F ilharm on ii p o ra ­
nek  jazzow y, w k tó ry m  zap rezen tow ano  słu ­
chaczom  dw a z is tn ie jący ch  zespołów . P o ra n ­
ków  tak ich  m a być zresz tą  w ięcel.

Od k ilk u  Już lat o rgan izow ano  pod „siódem ­
k am i”  Z aduszki Jazzow e. W tym  roku  od 
tra d y c ji  nie odstąp iono . Im prezę  w zbogacono 
jeszcze p rzen iesioną  z K lubu D zienn ikarza  
a u d y c ją  „Jazz  i poezja  p rzy  św iecach” . Mon­
taż  ten  p rzy g o to w an y  przez red . A. K ró li­
kow skiego był n iezm iern ie  In te re su jący . U da­
ło się w zupełności po łączyć m uzykę z poe­
zją 1 film em . D oskonale b rzm iały  pośw iecone 
Jazzowi w iersze w  w y k o n an iu  B. S ochnaek le- 
go.

P rz y  o kazji m uszę Jednak  oddać sp raw ie­
dliw ość zaw iad am ia jąc , że tego  ty p u  im preza 
n ie była ab so lu tn ą  now ością. P rzed  n iespełna  
m iesiącem  zorgan izow ano  podobną, z rów nie 
dobrym  sku tk lerp , w studenck im  k lub ie  „B al­
b in a” . N ie m ogę tu ta j  porów nyw ać Jakości 
obu p rog ram ów . Na chw ałę red . K ró likow ­
skiego m uszę Jednak  dodać Jeszcze, że daw ­
no  nie w idziałem  pod „sió d em k am i” tak ieg o  
tło k u . C zyżby zaczęła p rze łam y w ać  się zla 
passa?

W szystk ie d z ia ła jące  p rzy  Jazz  C lubie ze­
społy, a jest ich Już ak tu a ln ie  sześć, w y s tą ­
p iły  w  Jam -session . O kazu je się, że m am y w 
Łodzi tro ch ę  u ta len to w an y ch  m uzyków . Po­
w sta łe  zaledw ie przed k ilkom a tygodniam i 
T rio  Jazzowe H. Capa p re z e n tu je  ju ż  zupeł­
n ie  d obry  poziom  i sty l. Pozosta łe  zesooły, 
pow sta łe  ró w n ie  n iedaw no, lub  ta k  Już* do­
św iadczone Jak T iger-R ag , rów nież m ają  się 
czym  pochw alić . W ygląda w ięc na  to , że 
będzie m ożna pom yśleć pow ażnie o zo rgan i­
zow aniu  Jeszcze w ty m  m iesiącu  Г Ł ódzkiej 
Je sien i Jazzow ej. O by Jak  n a jry c h le j.

Na osied lu  s tu d e n ck im  p rzy  u l. L nm um by 
Istn ie ją  a k tu a ln ie  trzy  k luby  — dw a U niw er­
sy te tu  1 Jcdfen P o litech n ik i. U pływ a sp oko j­
n ie  ju ż  drugi m iesiąc  ro k u  akadem ick iego , a 
tam ?... B łoga cisza, lu b  głośne dźw ięki big- 
h ea tu  z w ieczorków  tanecznych . Poza w spom ­
n ian ą  Już poprzednio  im prezą  w  „B alb in ie” , 
n ie  zrob iono  n ie  w ięcej. S topniow o p rzes ta je  
się dziw ić w ystępom  osiedlow ego „ch ó ru " , 
k tó ry  na w łasną  ręk ę  dow esela m ieszkańców . 
Czyni to  co p raw d a  w  sposób racze j n iew y­
b red n y  1 n ieuczony , lecz ja k  m ów i przysło ­
w ie: na  b ez ry b iu  i rak ry b a . D ajcie  Już le­
piej kilka, choćby małych płotek.

L. R.

t t s r r
я ш а л н е л я

SZANOWNY PANIE 
MAKOWIECKI!

«Stacją nagłej pomocy” 
w 44 num erze „Odgło­
sów” dotknął Pan dosyć 
bolesnego problemu, waf 
tego Jak mi się wydaje 
seersosej, publicznej dys­
kusji. Przypadkowy dyżur 
w pogotowiu, parę danych 
z  mniej i  więcej oflcjab

nych źródeł; wreszcie op­
tymistyczne refleksje na 
tem at świadomości pol­
skiego chłopa składają się 
na konglomerat słów nie­
zupełnie adekw atny do 
ty tu łu . Bo ty tu ł był chyba 
najpierw ?

i,Spójrzmy Inaczej na 
sprawę. Od strony świa­
domości polskiego chło­
pa. Problem  Jest duży.

Problem  szacunku do 
drugiego ctzlowieka; sza­
cunku dla cudzego życia 
1 cierpienia.

N ader często się zdarza; 
że gdy karetk i pędzą 
na  złam anie karku do 
skaleczonego palca, stłu­
czonego kolana, czy tem  
peratu ry  36,8 stopni C, 
giną ludzie, którym  nie 
ma k to  udidelić pomocy.

Zbyt często; b y  można 
to kwitować säowami 
i,Dobrze, że ma gdzie 
pukać”, zjawisko zbyt na 
gminne w naszym społe­
czeństwie, by ograniczyć 
Je do problem u świado­
mości jednej warstwy spo­
łecznej. Zresztą, w ar­
stwy obecnie tak  ogrom­
nie zróżnicowanej, że bo­
haterowie pańskiego spot­
kania z i,ludem " w żad­
nym razie nie mogą być 
jej reprezentantam i, a z 
pewnością w sytuacjach, 
które pan przedstawił.

Ale mniejsza o sprawy* 
w których najbardziej 
kom petentni są ekonomi 
éd . politycy, wreszcie 
socjolodzy, Mnie chodzi

o sprawy; Które Pan 
przypuszczam, mimo wo­
li zbagatelizował. Bo wi­
dzi Pan, ja  jestem  leka­
rzem. Mam za sobą tro­
chę pracy w Pogotowiu i 
widziałem parę razy tra ­
giczne skutki ludzkiej beiz 
myślnoścl. Ludzkiej, nic 
„chłopskiej” . Bo, proszę 
pana, cl, którzy używają 
do banalnych dolegliwości 
Pogotowia, to nie tylko 
chłopi, ba; to w mniej­
szości, w dużej mniejszo 
ńcl chłopi, przynajmniej 
na terenie, na którym  
pracowałem. W przybliżę 
nlu odsetek zamieszkują 
cych tam ten teren chło­
pów byl podobny jaik tu­
ta j. Poziom kulturalny

chyba też podobny. Wie 
Pan, Redaktorze, wydaje 
ml sdę nawet, że wytwo­
rzyła stę już pewna ka­
tegoria ludzi, na którą 
składają się  wszystkie 
warstwy społeczne, któ­
rzy to ludzie bardzo ła­
two sięgają po telefon, 
wzywając Pogotowie, bo 
lm się to ;,należy", bo od 
lego jest Pogotowie, że­
by Jeździć” ; bo î.nie ma 
czasu chodzić na re jon”; 
czy wręcz po to; by do­
stać zwolnienie z pracy. 
I  tu równie często co 
chłopi, którzy c. dobrze 
że wiedzą gdsde stukać” 
zdarzają się ludzie z Pa­
na warstwy. Ludzie nie­
odpowiedzialni,- dla letó*

rych  n ie  Jest proble­
mem odróżnić term ofor 
od term om etru.

Szkoda, że Pan nie ol­
sze o  tym* Jak panowie 
dyrektorzy, inżynierowie, 
etc. potrafią grozić pro­
kuratorem . kiedy odma­
wia się wyjazdu do ba­
nalnych przeziębień, roz- 
histeryzowanych żon, kon­
sultowanych l opatrzonych 
po dziurki w nosie przez 
rozmaite sJawy medyczne, 
Szkoda, bo ludzie w mieś 
cie łatwiej sięgają po 
słuchawkę niż chłop; 
czasem wędrujący parę 
kilom etrów do najbliż­
szego telefonu,

(STAŁY CZYTELNIK)
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Ш Е И
N ie  zn am y J e g o  tw arzy , n igdy n ie  s ły ­

sze liśm y  Jego g łosu : n ie  w ie m y  n iczego  o 
Jego  zw y czajach , up odob an iach  I n a w y ­
kach. B y ł za p ew n e  z w y k ły m , przec iętn ym  
na u czy c ie lem . Z w yk łym  1 p rzec iętn ym  —  
cóż d la  nas znaczą te  o k reślen ia ?  S p ró ­
bu jm y sam i dać od p o w ied ź  na to p y ta ­
n ie .

U ła tw ić  m oże to bru lion , k tóry  d zięk i  
p rzypadk ow i tra fił w  m e ręce: zn iszczo ­
ny , w  n ad dartej ok ład ce i o p ożółk łych  kar­
tach  przem ów i Jego sło w a m i. Na jed n ej * 
p ierw szy ch  stron starann ym  1 sta r o św ie c ­
kim  p ism em  sk reślo n a  karta  ty tu ło w a :  
„K ron ika S zk o ły  P o w szech n ej 7 -k la so w ej  
w  D zia ło szy n ie  od roku 1918 czy li od cza ­
su  O drodzen ia  N iep o d leg łe j  P o lsk i zapo­
czą tk o w a ł i sp isa ł w  sposób  krótk i Z. 
K rupa p.o. k ler. Szkoły" . I żeb y  było  p o ­
nad  w sze lk ą  w ą tp liw o ść  w ia ry g o d n ie  —  
potężna , opatrzona orłem  p ieczęć  szk o ły .

U zn a jm y , lż karta  ty tu ło w a  d ok on a ła  
ju ż  k o n ieczn ej w stęp n e j  p rezen tacji; P o­
zn a liśm y  pan a Z. K rupę, n a u czy c ie la  I 
kron ik arza  —  am atora . T eraz p o słu ch a j­
m y  o p o w ieśc i o Jego  za g u b io n ej w  o w y ch  
la ta ch  na zu p ełn ym  od lu dziu  Szk o le . B ę ­
d z ie  to zarazem  o p o w ie ść  o Jego  w ła s ­
ny ch  losach , rodzaj szczeg ó ln ej, za s łu g u ­
ją cej, jak  sąd zę, n a  u w a g ę  au tob iografii. 
Z aczn ie  s ię  od ty p o w eg o  k om en ta rza  1 op l 
su.

„W czasie I w ojn y  św iatow ej szkoła przed 
stawiała bardzo sm utny widok i m ieściła  
się w domach wynajętych, zupełnie nie na­
dających się na uczelnię. Często, bo corocz­
nie, zm ieniała sw e siedziby, była włóozonm 
po żydowskich śm ietnikach, gdy* obyw a­
te le  Działoszyna nie dbali o szkołę. W roku 
1020 dopiero został kupiony dom przy ulicy  
W arszawskiej, który przeznaczono na szko­
łę.

Po w ypędzeniu N iem ców  I Austriaków.«  
szkołą kieruje pan Zagórski Antoni, lecz 
pow odowany nlcszanowaniem  I niedocenia­
niem  jego pracy przez obyw ateli, w yjeżdża  
z Działoszyna a na jego m iejsce przychodzi 
p. Krupa Zygm unt z M ałopolski zachodniej, 
obejm uje posadę i pełni obowiązki k ierow ­
nika szkoły od dnia 11 listopada 1921 r.”

M łod y je s t  w ó w cza s pan  K rupa  
Z y g m u n t i p e łen  en erg ii. C zy sta r ­
czy  m u jej, b y  sta w ić  czo ła  tru d n o ś­
ciom ? O to, co  sam  o tym  n a p isa ł 
przed w ie lu  la ty .

„Podobnie jak w  latach ubiegłych', Jest 
biedna i sieroca dola szkoły w D ziałoszy­
nie. Brak jest sił nauczycielskich, a pracu­
jący są m arnie w ynagradzani, budynek  
w łasny brudny, opuszczony...

Dzieci w  w ieku szkolnym  jest w  D ziało­
szynie z górą 500, lecz z powodu braku sił 
nauczycielskich I sal szkolnych, w ałęsają  
się po ulicach osady. N ie w szyscy, niestety! 
m ieszkańcy osady dążą do rozwoju ośw ia­
ty wśród m łodzieży, są Î zupełnie ospali 1 
obojętni na w szystko, stosując się  jeszcze  
do prastarych obyczajów ”.

P ły n ą  la ta , trw a  ta  S iła czk a  —  
czy  m oże  O rka na U gorze. N ota tk i  
pan a k iero w n ik a  K ru py co roku  
brzm ią  ty m  sa m y m  gorzk im  tonem .

„W roku szkolnym  1928/1924 uczęszcza • 
dzieci szkolnych 880. W styczniu 1924 roku 
lekcje na k ilka dni przerwano, gdyż spadły  
olbrzym ie śniegi. W początkach roku szkol­
nego przerwano lekcje w  szkole г powodu  
szkarlatyny w osadzie Działoszyn. S ił nau­
czycielskich jest 5. Dużo dzieci opuszcza 
lek cje”.

I tak  a i  po sch y łek  la t d w u d zie ­
stych . D op iero  po u p ły w ie  d z ie s ię ­
c io lecia  od o d zysk an ia  n ie p o d le g ło ś­
c i coś p o zy ty w n eg o  za czyn a  się  
dziać  w  D zia ło szy n ie . O to p ierw szy  
z w ia stu n  postępu:

„W roku szkolnym  1927/28 Szkoła Pow . W 
Działoszynie została przem ianowana na 
7-m io klasow ą. W ypada nadm ienić też, że 
w  kancelarii szkolnej m ieści się radioapa­
rat, który jest od czasu do czasu pomocą 
przy nauczaniu różnych przedm iotów. W 
roku 192S-tym a także w  kw ietniu 1928-mym  
zostało urządzone „Św ięto sadzenia drze­
wek” przez dzieci szkolne.

Wspomnieć również należy, że od roku 
1925-go m ieści się w  kancelarii szkolnej w  
D ziałoszynie „Czytelnia Ludowa”, z której 
korzystają m ieszkańcy Działoszyna I w ypo­
życzają książki. M łodzież Działoszyna, 
zwłaszcza płci m ęskiej nie bardzo się gar­
nie do czyteln i, co jest dość sm utnym  obja­
wem ...”

W Istocie, ta  n iech ęć  do k sią żk i 
je st, jak  to  c e ln ie  o k r e ś lił  pan  k ie ­
ro w n ik  „objaw em  dość sm u tn y m ”, 
a przy tym  ja k że  trw a ły m . N ie  prze  
ła m ie  ow ej n iech ęci C zy te ln ia  L u ­
dow a, p ierw sza  w  h isto r ii D z ia ło ­
szyn a . A le  odd ajm y jej n a leżn e: b y ­
ła  przec ież  p la có w k ą  p ion ierską . I 
p io n ierem  b y ł pan K ierow n ik  szk o ­
ły , k tórem u  n ie  brak, jak  s ię  prze­
kon am y, zm y słu  o b serw acji. Oto 
jedna  z u w a g  na m a rg in es ie  k ro n i­
ki.

„R eligii w  szkołach udzielają m iejscowi 
księża, a w iększą część lekcji m iew ają w i­
karzy, którzy się bardzo często zmieniają 
i dlatego dzieci nigdy nic przerobią prze­
pisanego programem materiału t nie odnoszą 
wiçhszych moratni/ch t duchowych korzyści“.

S zk o ła  ty m cza sem  aw an sow ała :  
je st  już o g n isk iem  sp raw  sp o łeczn ie  
w ażnycfi. I choć g łos kronikarza  
brzm i m oże d la  nas n ieco  n a iw n ie , 
p a m ię ta jm y , jak  o d leg ła  to epoka.

„W listopadzie 1028 roku przypadła uro­
czystość 10-lecia niepodległości Polski, w 
której w zięły  udział w szystkie dzicci szkol 
ne. Odbyła się m sza św ięta połowa, następ­
nie defilada po ulicach osady Działoszyn ze 
śpiew am i I m uzyką. Na placu Tadeusza Ko 
ścluszkl w ygłosił okolicznościowe przem ó­
w ienie kierow nik szkoły p. Krupa Z yg­
m unt, po czym  pochód rozwiązano.

29 czerw ca 1929 roku urządzona została 
w ycieczka szkolna na W ystaw ę K rajową do 
Poznania. W ystawa w yw arła  na dzieciach 
ogrom ne w rażenie. Zwiedzono niebyw ałą  
w Polsce w ystaw ę, zabytki Poznania 
i ogród zoologiczny. Przez podróż koleją 
żelazną dzieci poznały krajobraz W ielko­
polski."

N a u czy c ie l s ta ł s ię  w  m a ło m ia stecz  
k o w y m  środ ow isk u  dzia łaczem  —  
in icja torem : lak on iczn a  notatka  
zdradzi nam  co w  ciągu  d łu g ich  la t  
b y ło  siłą  n a p ęd o w ą  jego  poczynań: 
to  en tu zjazm , w  n ajczy stszej, rzec  
m ożna, k ry sta liczn ej sw ej p ostaci:

„Poniew aż szkoła w  D ziałoszynie nie po­
siada dostatecznej Ilości pomocy naukowych, 
* Inicjatywy kierow nika szkoły Krupy Zyg 
munta rodzice opodatkowali się dobrowol­
nie po 1 zł od dziecka 1 za zebraną sum ę 
szkoła kupi sobie gabinet fizyczny. Z po­
w yższego widać, że rodzice doceniają w ar­
tości szkoły 1 stają się jej przyjaciółm i.”

À  w ię c  en tu zja zm  1 op tym izm . B y  
le b y  ty lk o  cech  tych  n ie  u tracić , bo 
o  to  w  D z ia ło szy n ie  ła tw o .

„K ierownictw o szkoły zw ołując zebranie 
nauczycielskie zwróciło się z prośbą do Za­
rządu M iejscowej Spółdzielni K redytow ej 
dla Chrześcijan o .udzielen ie  sali na zebra­
nie rodziców. Na pismo to kierow nictw o  
szkoły n ie otrzym ało żadnej odpowiedzi piś­
m iennej, a ustną odpowiedź dwuznaczną I 
niejasną. W odpowiedzi na to kierow nictw o  
szkoły w ystosow ało urzędowe podziękowa­
nie z zaznaozenlem , lż zapisze ten fakt w  
kronice szkolnej, co tutaj zostało nwiecznio  
ne. Członkami Zarządu i Rady Nadzorczej 
Spółdzielni byli w ów czas p. p. H arte! Jan 
1 Belke Ryszard. Zaznaczyć należy, że je ­
den i  nich był zarazem członkiem  Opieki 
Szkolnej 1 nie ty lko nie przyczynił się do 
poparcia prośby ale był O bojętny w  tej 
spraw ie.”

D o d a jm y  od s ieb ie  to  co p isz ą c e ­mu iWÖ^tzäs te  s ło w a  p. Z ygm urito- 
w i K ru p ie  b y ło  jeszcze  n ie w ia d o ­
m e. O w i k iero w n icy  S p ó łd z ie ln i K re  
d y to w ej d la C h rześcijan  —  jak  się  
ok aza ło  po la ta ch  —  czu li s ię  N ie m ­
cam i i sk w a p liw ie  p rzy ję li jeszcze  
w e  W rześn iu  v o lk slistę .

Z b liża  s ię  u k oron ow an ie  w ie lo le t ­
n ich  za b ieg ó w  i k o ła ta ń  pana k ie ­
ro w n ik a  szk o ły  „w łóczon ej dotąd po 
śm ie tn ik a ch ”.

.....osada Działoszyn postanowiła rozpocząć
budowę gm achu szkolnego i uczyniono to 
w  dniu 17 sierpnia 1934 roku. 27 września 
1934 roku było urządzone uroczyste pośw ię­
cen ie fundam entów w  obecności w ładz po­
w iatow ych I szkolnych. K ierownik szkoły  
p. Krupa Zygm unt odczytał akt erekcyjny  
napisany na pergam inie, który został w ło ­

żony do oprawy m osiężnej z ku li arm at­
niej, zalutowany a następnie zamurowany 
przez pana Starostę w  murze (narożniku) 
od strony zachodniej. W tymże roku szkoła 
powzięła myśl ufundowauia sztandaru za 
sumę zł 300, który poświęcono b. uroczyście 
w dniu 8 grudnia 1934 r.”

T eraz w szy stk o  w y d a je  s ię  z m ie ­
rzać ku lep szem u , tak  p rzynajm niej  
sąd zi zap ra co w a n y  pan  k iero w n ik .

„Szkoła m iejscow a praouje już w  lep ­
szych nieco warunkach lokalow ych od dnia 
1 listopada 1935 roku, gdyż opuściła 4 liche  
sale w ynajęte w  pryw atnych domach a za­
jęła  cały parter nowego gm achu szkolnego. 
Meble szkolne I całe urządzenie sal szkol­
nych przeniosły sam e dzieci I uczyniły to 
z nieopisaną radościąl W latach pierw szych  
istnienia szkoły w yn ik i promocji dzieci 
były wprost zastraszające. Obecnie, to jest 
w roku szkolnym  1934/1935 w yn ik i promocji 
osiągnęły praw ie 92 proc.

Rok szkolny 1936/1937 rozpoczął się nor­
m alnie pomimo iż w  budynku było stacjo­
now ane wojsko będące na m anewrach. 
W szystkie dzicci zostały um ieszczone w no­
w ym  gm achu, który jest w ygodny I obszer­
ny. N ależy tu zaznaczyć, że budynek został 
wykończony dzięki silnej w oli, pośw ięce­
niu i niestrudzonej pracy kierow nika szkoły  
pana Krupy Zygm unta, który pośw ięcił 
w szystko aby ty lko tę szkołę w ykończyć.”

L ecz  n a w et w  n a w a le  za jęć  n au­
czy c ie l d ostrzega  groźne sy m p to m y  
n a d cią g a ją cy ch  burz. O to co zapisze  
w  k ron ice  pan  k ierow n ik :

„Praca w ychow aw cza i dydaktyczna w  ro 
ku szkolnym  1936/37 była prowadzona dośó 
dobrze pomimo, iż napotykała szkoła na 
duże trudności jak np. antysem ityzm  wśród  
dzieci I społeczeństw a.”

L ecz  przede w szy stk im  w y tężo n a , 
codzienn a  praca, z je j m a ły m i ra­
d o ściam i i w ie lk im i troskam i.

„W ciągu roku szkolnego przygotowała  
szkoła dzieci do „Św ięta Pieśni i W ychowa­
nia F izycznego”, które odbyło się 6 czerw ­
ca 1937 r. w W ieluniu. W ypadło ono im po­
nująco i w spaniale, przy udziale 5.000 dzie­
ci z całego powiatu. W październiku, przy 
pomocy m łodych chłopców odrabiających  
wojskow ą służbę zastępczą zostało zn iw elo­
w ane boisko szkolne. Była to praca b. mo­
zolna bo nie posiadano żadnego wózka do 
przewożenia ziem i. Natrafiono w ów czas na 
grobowiec z kośćmi um arłyoh. Grobowiec 
był m urowany z kam ienia i jeszcze ślady  
jego znajdują się w  m iejscu dawnego ko­
ściółka św . Marka około 6 m etrów od sta­
w u . Odkopanie m iało m iejsce w  dniu 2 li­
stopada 1937 roku.”

D z ia ło szy n  leż y  tu ż  przy  gran icy . 
B urza, nad ciągająca  z Z achodu, k ła ­
dzie  s ię  na życiu  osady, coraz g łęb ­
szym  c ien iem . D a je  tem u  w yraz  
kronika.

„Szkoła w  dniach wrześniowych' 1938 ro­
ku przeżywała b. gorączkowe chw ile, gro­
żące w ybuchem  w ojny. Europa cała była  
zelektryzow ana wiadom ościam i l posunię­
ciam i jak ie  czynił H itler grabiąc poszcze­
gólne terytoria sąsiadujących państw. A le  
tym  razem groza w ojny m inęła i w szyscy  
z ulgą odetchnęli. Praca w  szkole przez 
cały  rok szła trybem  norm alnym , a le  w y ­
darzenia w  św iecie  zw iastow ały bliską w oj­
nę. N auczycielstw o odbyło 4-dniowe kursy  
obrony przeciw gazow ej, m łodzież szkolna  
zbierała żelastw o na Fundusz Obrony Naro­
dowej. W szkole było  rozw inięte m odelar­
stw o I na pow iatow ych zawodach m odeli 
uczeń klasy siódm ej W yporski Jan zdobył 
puchar przechodni L.O.P.P. Budynek szkol­
ny nie był zupełnie jeszcze wykończony i 
o wykończeniu nie było m ow y, gdyż brako 
w ało na to funduszów .”

Fot. W . P ie tk iew icz

W ojna sp ad ła  na o sa d ę  rankiem , 
1 w rześn ia  1939 roku c iężk im  b om ­
bard ow an iem  i pożaram i. O calało  
z nich  le d w ie  tuzin  dom ów . W ja ­
k i sp osób  o ca la ła  i K ronika, w  której  
n a stęp n e  za p isy  pochodzą ju ż  z okre  
su  po w y zw o len iu ?

„N auczycielstwo rozproszyło się po róż­
nych stronach Polski, a kierow nik szkoły  
zaw ędrow ał aż do granie wschodnich, w  
okolice Krzem ieńca I Tarnopola. W rócił do 
Działoszyna dopiero w  połow ie październi­
ka. Zastał w  budynku szkolnym  ludność  
m iejscową, która pozajm owala w szystkie  
sale I niszczyła m eble szkolne, biorąo jo 
na opał. Cały budynek czynił ogromnie 
przykre w rażenie. Jedna część była zupeł­
nie w ew nątrz wypalona, ściany osm alone i 
okopcone od dym u, zaduch i smród, w  su ­
terenach rozbite obrazy, poszarpane m apy, 
słow em  obraz nędzy i rozpaczy. Sztandar 
szkolny 1 puchar zdobyty w  zawodach  
L.O.P.P. został zabrany przez N ięm ców . 
P rzebyw ał kierow nik szkoły z ludnością 
około czternastu dni w  budynku, ą kiedy  
w idział, iż N iem cy codziennie interesują się 
jego osobą, w yjeżdża potajem nie do Często­
chow y, a potem do O święcim ia, gdzie m ie 
szka z rodziną przez w ojnę, I w  ten sposób 
unika aresztowania ze strony Niem ców.

Co czynił okupant przez (okres całej w o j­
ny z ludnością Działoszyna, to nie m ieści 
się w  kronice, gdyż to określi historia.”

I zn ów  —  jak  to  w  P o lsce  b y w a  
regu łą  —  trzeb a  d źw ig a ć  w szy stk o  
od fu n d a m en tó w . C zy sta rczy  sił?  
P ism o  pana Z ygm un ta  K rupy sta je  
s ię  m n iej p ew n e, g ło s jego  tra c i n u ­
tę  o p tym izm u  i m ło d zień czej s iły . 
L a ta  tu ła czk i biorą sw ój haracz.

„Po długiej 1 ciężk iej okupacji nastała  
chw ila  w yzw olen ia . K ierownik szkoły ' ob. 
Krupa Zygm unt wraca do Działoszyna po 
uruchom ieniu ruchu kolejow ego w  dniu 
10 m arca 1945 roku l zastaje mocno znisz­
czony budynek szkoły zajęty przez Arm ię  
Czerwoną na szpital, ale szkołę już uru­
chomiono w  budynku bankow ym . Stan 
szkoły jest opłakany. Brak m ebli, brak po 
m ocy naukow ych I Innych potrzebnych rze­
czy, a liczba dzieci dość duża ftdyż w y ­
nosi 375 uczniów. Jeszcze bardziej opłaka­
ny Jest los 1 położenie nauczyciela.”

I oto  sta ry  n a u czycie l przek azu je  
sw o ją  szk o łę  w  ręce k o leg i, p rzy ­
ja c ie la , w ych o w a n k a . Już in n e  p i­
sm o w n ie s ie  n a stęp n y  zap is na k a r­
ty  kronik i.

„W roku szkolnym  1947/48 kierow nik  
szkoły poważnie choruje na zapalrnie płuc 
i po powrocie do zdrowia w raca do pracy 
i spełnia obowiązki do 1. III. 1948 roku. 
Od pierw szego marca 1948 roku powtórnie  
choruje I zostaje w yw ieziony do szpitala  
chorób zakaźnych, gdzie kończy życie w ie ­
loletni w ychow aw ca i kierow nik szkoły w  
osadzie Działoszyn. Zwłoki jego przewiezio­
no z W ielunia i pogrzebano na cmentarzu 
parafialnym  w  Działoszynie. W pogrzebie 
brała udział rodzina oraz m iejscow e nau­
czycielstw o 1 społeczeństwo.”

C zym że je st  ta kronika, je ś li ni6 
autop ortretem  nau czycie la?  Jego  
S zk o ła  w  D zia loszÿ ttië  — dziś jed ­
na z liczn y ch  w  osad zie  —  je st  wi^c 
i sw eg o  rodzaju  pom n ik iem . Cho­
c iaż  n ie  u m ieszczo n o  na jej m urach  
żadnej ta b licy  p am ią tk o w ej, prze­
c ież  je st  to szk o ła  pana k ierow nika  
Z. K rupy, czło w iek a , który  oddal 
je j sw e  życie, który  — jak tysiące  
n a u czy c ie li w  ca ły m  kraju  —  na 
sw y ch  barkach d źw ig a ł trud często  
ponad siły;

PAMIĘTAJMY O JEGO CZYNIE!

С
T

J
bach. 
ieka 
&o t 
tema 
kią s 
lié r 
tezy;

. H e t  
äkwa 

st; 
bym  
az : 
atn ic: 
«żył 
>a si 

ci 
ftinki 
tołÓT>

P° Пока

po
iż Si
ł,rócę 

Pin; 
frnnii 
'Polai 

Zai 
ż

'awol

u° n
Jwięl
km in

Sb
fątko 

z
te y  Vi
Hajor
ujp
fcrdzc
braizl

Ul
«rld
'loty.

s 
o

Stud 
adan 
Halne 

słu 
>o po 

W 
"iii

Ifeiri 
kal 

!ieć 
)? w

u
И ni 
Vykł; 
ach i

do 
Wa. 
rzepa 
Naul 

ielkic 
•obier 
iin te i 
9. m< 
■ego,

Iftro

a

R ed ak c ja  se rdeczn ie  dz ięk u je  za udostępn ie­
n ie  k ro n ik i długoletnie.) w spółpracow niczce 
je j  a u to ra , a obecnej k ierow niczce szkoijr 
*>ani O ty lii S k arb czy ń sk ie i.

W a
niósł 
Wiec; 
ikulcn 

1 firrrn 
field  
pewir 
an i mii 
dem u 
to 80 
Ba st 
że n 

Zw 
poiwii 
Leon; 
chow  
wainn 
w ych 
w  s 
pnzy 
lu t) 
nde 7 
ją s  
nia, 
um ia  
nym  
ciowc 
dlugc 
śmiei 

Zar 
którz 
leurrés

ч(г. 4



Dalszy cîqg ze słr. 1
'fach. P rzew ażn ie  ten  ok res w ystarcza . O - 
jl*ka ZSP o b e jm u je  w zasadzie w szystko. 
“O to i trzeb a  pomóc w  nauce, za ła tw ić  
tam aite spraw y , w k tórych  zazw yczaj gu­
bią się od razu , czasem  n aw et pomóc k u -  
>16 płaszcz, czy sk a rp e tk i. Dosłow nie, na  
Wszystko trze b a  być p rzygo tow anym .

2.
H ern an  O jeda  R odriguez  p rzy jech a ł г  

'kw adoru  przed n iespełna  m iesiącem , dzię- 
j stypend ium  przyznanym  m u przez M ię­
dzynarodowy Zw iązek S tu d en tó w . Ma te -  
az zam iar stud iow ać  budow ę siln ik ó w  
ttniczych. P rz e z  ten  m iesiąc n iew ie le  na - 
'czył się  po po lsku . W  sk lep ie  porozum ie* 
Ja się  na  m igi- Było to  do tąd  k łopotliw e^ 
le czego się  n ie  robi d la  u lub ionych  p rzy - 
jnoków — s tra szn ie  lub i m leko , a rac je  
tołów kow e nie w y s ta rcza ły  m u. I rozpacz
■ poza w czesnym i godzinam i ra n n y m i 
Чека n ie  m ożna dostać. M y to znam y, a l<5 

w  k ażd y m  bądź razie, te ra z  ju ż  w ie  
pew no, że w Polsce je s t dużo zim niej 

та się spodziew ał — „K iedy  za k ilk a  la t  
№ócę do sw oich, pom yślą, że rozm aw iają '

p in g w in em ” . Ja|< to  podobno byw a, im 
■mniejszy k lim a t, ty m  ciep lejsi ludzie  -  
■Polacy są n ap raw d ę  bardzo, bardzo m ili”.
. Zadziw iające, proszę rodaków . O kazuje  
iQ, że p o tra fim y  być m ili, uśm iechnięci i 
e w e t serdeczn i. Szkoda, że ty lk o  n a  no- 
'az.
.O  nauce  H ernan  m ówi n iew iele: — Uczę 
IÇ. Języ k  je s t tn id n y . Co za dziw ne 
jw ięki. Ale p ro feso rka  je s t  w spaniała , 
«enialnie m ów i rękom a.

3.
. p ra w d a ł Czasem , szczególnie w  p e ­
s tk o w y m  okresie, sp raw a  porozum ien ia  
[Ç z uczniam i je s t  n ie  lada  problem em , 
rzy w o łu je  się w ted y  na pomoc całą  swą 
fiajomość języków  obcych' i m im ikę. Szy- 
4 je  się niezliczone ilości pom ocy, n ie raz  
»rdzo pom ysłow ych. Ot, chociażby ta k ie  
orazki na  flan e li. Na flan e lo w y m  ek ran  I- 
ü um ieszcza się podk lejone  f lan e lą  ry -  
■nkl p rzed staw ia jące  ludzi, w n ę trza , przed 
loty. M ożna z tego n aw et kom ponow ać 
le sy tuacje. Je s t  jeszcze m asa przezro- 

<У. obrazków , są m agneto fony  itp  
S tu d iu m  n a jb a rd z ie j chyba ch lub i sie po 

adan iem  w łasne j sali do n a u k i au d io -w i- 
Ualnej. W oszklonych k ab in k ach  siedzą
• słu ch aw k am i na  uszach studenci i gło- 
«  p o w ta rza ją  n ag ran ą  na m agnetofon  lek  
IÇ. W m iędzyczasie na  e k ran ie  w y św ie tla  
0' i lu s tru ją c e  zadan ia  przezrocza. ' Siedzą-

V......... ^  Ши/ЛЩ o y  p O W IO -

i  łSZCZyt 1:f c h n ild - M o“ a by, a le  po■ W ystarczy  g d y  pow iem , że m agnetofo-
У to  nasze s ta re  znajom e — M elodie W ie- 
ö " 1C trż ^ a- K łopoty  są n aw et ze 
jvykłym i rzu tn ik am i. P ra c u ją  one na lam  
ach n iem ieck ich , a tych  nigdzie n ie  moż- 
a dostać. W  rezu ltac ie  czynne są ty lk o
fz ep a lą ? °  Пак będzie ' i one się
N au k a  w  S tu d iu m  odbyw a się w  n le- 
lelkich,  ̂ dw unastoosobow ych grupach, 
'obierano Je p rzew ażn ie  pod w zględem  
»m teresow ań: h u m an isty czn e , politechnicz 
?• m edyczne. Poza n au k ą  języka  jak o  ta- 
■ego, w prow adzono  też zajęc ia  innego ty -

broty rzeczy

M R 0 2 0 N A
JIESMIERTfLNOŚĆ

WairSziaiwis&i „Expresls” do­
n ió sł n iedaw no : „oena z/a 
w ieczne życie została  ju ż  ska l 
kulow iana”. O kazało  się, iż 
f irm a  Ju n o  Inc. ze S p rin g ­
fie ld  w  s ta n ie  Ohio może za­
pew nić  n ieśm ierte lność, a 
m i nditnum 1000 la t  życia k aż ­
d em u , k to  w płaci na je j kon 
to  8000 do larów . 800 do larów  
Ba sto  lait życia, to  się mo­
że n a w e t op łaca.

Z w łoki ty ch , co zapłacą, 
p o w iad a  p rezes f irm y , pan! 
L eo n a rd  G old, zostaną p rz e ­
chow ano w „nark o ty czn y ch  
w a n n a c h ”, czyli w  próżnio­
w y ch  ru ra c h  z a lu m in iu m , 
w  s tan ie  zakonserw ow an ia  
pnzy pom ocy c iekłego azo tu  
lu b  h e liu m . Zwłoki tak ie , 
n ie  z ża rte  przez ro bak i, m a­
ją  sziartse doczekać ożyw ie­
n ia , k ied y  n au k a  będzie  już 
u m ia ła  p rzy w racać  zam rożo­
n y m  organ izm om  fu n k c je  ży­
ciow e bez w zględu na to, jak  
d ługo pazostaiw ały w stan ie  
śm ierte ln eg o  uśp ien ia .

Z anim  oi liczni spośród nas, 
k tó rz y  maiją w olne 8000 do- 
la ró w  zaczną rob ić  ttq k  pnzed

B iu rom  P aszp o rtó w  MSW , 
n iech  się  w s trz y m a ją  na  
ch w ilę  i w raz  z pozostałą 
m niejszością  roziważą p e r­
sp e k ty w y  realności tego, co 
p ro p o n u je  Ju n o  Inc.

Sądzę, że p rezes te j f irm y  
ja to  tak i nie w ie rzy  w n ie ­
śm ierte lność , p rzy n a jm n ie j 
w łasny , i d la teg o  bardzo  szyb 
ko  chce zrobić duże p ien iądze. 
A le  to  jed n a  sp raw a , a d ru ­
ga to  — czy ‘jego rek lam o ­
w e propozycje m ają  jak ieś 
po d staw y  naukow e? Biologo­
w ie, ja k  Je a n  R ostand , w ie ­
rz ą  w m ożliw ość zapew nien ia  
człow iekow i n ieśm ie rte ln o ś­
ci w ła śn ie  poprzez zasłosow a 
nie  nisk ich  te m p e ra tu r .

W ięc n a jp ie rw  o n isk ich  
te m p e ra tu ra c h . Ich św ia t tak  
zeintorastaw ał uczonych, że 
pow sta ła  cała  gałąź fizyki, 
zw ana  k rio g en ik ą . O kazało  
się, że pew ne p rocesy  p rz e ­
biega ją  w  b ardzo  niskich 
tem iperaturaioh zupełn ie  in a ­
cze j; np. w n isk ich  tem p era  
tu rac h  cząstk i i a tom y  po­
ru sza ją  się  w zw olnionym  
tem pie , co pozw ala  na  lep-

Fą0. A. D ębow skt

pu , m ające  zapoznać słuchaczy  z całym  
zasobem  te rm in ó w  sp ec ja lnych . G ru p y  są 
rozm aite . H um aniści na p rzy k ład  zaczyna­
ją  ju ż  w cale  ład n ie  m ów ić. W innych  g r u ­
pach idzie nieco oporn ie j. Cóż, ludzie  są 
ludźm i. Z pom ocą s ta ra  się  p rzy jść  ZSP. 
O piekunow ie  g ru p  dw a  ra zy  w tygodniu  
o rg an izu ją  re p e ty to ria , w y ja śn ia ją  zaw iło­
ści g ra m a ty k i. Późn iej n ad aw an e  będą 
przez rad iow ęzeł pow tó rzen ia  lekc ji, k tó re  
ra n o  p rze rab ian e  b y ły  w  S tu d iu m . P o w in ­
no to pom óc jeszcze w y datn ie j. Zobaczym y.

4.

U czniam i ta k ie j  w łaśn ie , nieco ju ż  za­
aw an so w a n e j g ru p y  hum an isty czn e j są 
A licja  i E d u ard o  M ancera, m tode m ałżeń ­
stw o  z  W enezueli. Z resztą, choć m łodzi, m a 
ją  ju ż  w cale  ład n y  dorobek. A licja  ukoń- 
czyîa an tropo log ię , a  E d u ard o  po skończe­
n iu  In s ty tu tu  T ea tra ln eg o  w  P a ry ż u , przez 
dw a  la ta  by ł d y re k to re m  T e a tru  N arodo­
w ego w C aracas. T eraz  oboje chcą stud io­
w ać reży se rię  film ow ą.

W  rozm ow ach jak ie  p row adziliśm y , jak  
i z innym i zresz tą , caiy  czas p rzew ija ła  
się n u tk a  zadow olenia z p oby tu  w Łodzi. 
N iedaw no n aw et dosta li lis t od p rzy jac ie ­
la, k tó ry  pod w p ły w em  ich en tu z jas ty e r-  
nych lis tów  .rozpoczął s ta ra n ia  o p rzy jazd  
do Polski. N a tu ra ln ie  je s t  w iele spraw , 
k tó ry ch  n ie  ro zu m ieją , z jaw isk , k tó re  dzi­
w ią  ich i z ask ak u ją . N ajk lasyczn ie jszym  
p rzy k ład em  m oże tu ta j  być ta k  e n tu z ja ­
stycznie  n aślad o w an y  przez n iek tó ry ch
m łodzieńców  „am ery k ań sk i s ty l b y c ia” . _
„ Ja k  w  ogóle m ożna ich lub ić  po ty m , eo 
robią w  W ietnam ie , czy chociażby u nas 
w W enezueli?” — I d ług ie  godziny tłu m a ­
czeń, w y jaśn ian ia . N a jb ied n ie jszy  je s t m ój 
cicerone. T łum aczy  i tłum aczy... W końcu 
jed n a k  w ie le  sobie w y jaśn iam y .

E d u ard o  n a jc h ę tn ie j m ów i o s w j# i  za-

sizą o b serw ację  ich ru d ru , na 
k o n tro lo w an ie  reak c ji c h e ­
m icznych, n a  bard z ie j p re ­
cy zy jn e  oczyszczanie gazów  i 
m eta li. E lek tron iczne  m aszy­
n y  cyfrow o, u rządzen ia  w ra 
ż liw e , ja k  a rab sk ie  kornie, 
nie lu b ią  gorąca, obniżona 
te m p e ra tu ra  um ożliw ia  zaś 
ich m in ia tu ry zac ję  do w y ­
m ia ró w  pudelek . L ase ry  i 
m ase ry  m ogą pow staw ać ty l 
k o  p rz y  pom ocy n iskich  tom  
p e ra tu r .  Natwet ta k  gorąca 
specjalność, ja k  h u tn ic tw o , 
n isk im  tem p e ra tu ro m  za­
w dzięcza najdroższe g a tu n k i 
s ta li.

N isk ie  te m p e ra tu ry  s tw a­
rz a ją  p e rsp ek ty w ę  p o w stan ia  
c h iru rg ii  bez k ro p li k rw i. 
Pod w pływ em  lodow atego do 
ty k u  spec ja ln ie  steonstruow a 
nych  narzędzi chore  tk an k i 
o b u m iera ją  i odipadtają. K rio  
c h iru rg ia  — p ion ierem  je j w 
Polsce je s t prof. K rw aw icz  z 
L u b lina , k tó ry  tą  m etodą 
zd e jm u je  k a ta ra k ty  z oczu — 
ro k u je  n aw et pew ne nadzie­
je  p o m yslq ie jszej o perac ji nie 
'k tórych now otw orów .

Ju ż  słyszę ok rzy k i: p roszę  
się n ie  w ykręcać, a co z  n ie ­
śm ierte lnością?  P roszę b a r-  
d/zo. O h ib ern ac ji czyli osią­
g an iu  h i po te r  m ii, inaczej: 

obniżonej te m p e ra tu ry  c iała  
do celów  m edycznych, na  
pew n o  każd y  słyszał. K iedyś 
p rzypuszczano, iż będzie to 
pow szechna m elodia, pozwa­
la ją ca  na  bezpieczniejsze prze  
p ro w ad zan ie  operac ji. U jt wmi- 

ły  się  jed n ak  pew ne niebez­
p ieczeństw a i  dzisiaj hitoor­

ni i erzen iach . P rzyw iózł w ie le  tekstów . Za­
b ie ra ją  się  te ra z  do tłum aczenia . P ra g n ą ł­
by k o n ty n u o w ać  sw e p race  reżysersk ie . 
D la  p ra k ty k i po p rostu , bezp łatn ie. M yśli 
p rzy  ty m , że zas trzy k  po łu d n io w o am ery ­
k ań sk ie j d ra m a tu rg ii ożyw iłby  w y d a tn ie  
re p e r tu a ry  łódzkich tea tró w . W iele ko rzy ­
ści m og łaby  p rzyn ieść  obopólna w y m ian a  
dośw iadczeń. W zupełności podzielam  je ­
go zdanie. W arto  pom yśleć  o w y k o rzy sta ­
n iu  ty ch  chęci.

Skłonny byłem  uznać budynek  VI DS-u 
za  jed en  z n a jład n ie jszy ch  w Łodzi. W y­
soki, 10-piętrow y b u d y n ek , ład n ie  u sy tu o ­
w any , o p roste j i sz lachetne j lin ii. Mieści 
przeszło 200 lokal orow  w dwuosobowych, 
m ożna pow iedzieć kom fortow o  w yposażo­
nych pokojach. Istn e  cacko, ty lko ...

K iedy w V jl w ieku p.n.e. k ró l N abopolas- 
sa r o d re s tau ro w a ł b ab ilońską  św ią tyn ię , 
d u m n y  ze sw ego dzieła k azą ł w ja y f  pa 
podstaw ie  w ieży  nap is: — ' „Ludzi w ïè lu  
narodow ości zm usiłem  do p racy  p rzy  od­
budow ie w ieży ”. — Nic c h y b a , dziw nego, 
te  w  ludow ym  podaniu  W ieża B abel s ta ­
ła  się sym bolem  z l j  słusznie  u k aranego  
zniszczeniem . Łódzki s ik k u ra t m a w ięcej 
szczęścia. Jego  p rzeznaczen ie  zap ew n ia  m u 
szacunek, jed n ak  jego los p rzypom ina  mi 
nieco dzie je  b ab ilońsk ie j w ieży. Choć by ­
na jm n ie j n ie  n astąp iło  jeszcze pom iesza- 
n ie  języków  (może z w y ją tk ie m  m ego 
p rzep racow anego  przew odn ika), jed n ak  
Wieża... trzeszczy Tak! Dosłownie trzesz­
czy w  posadach. O ddana do u ż y tk u  przed 
dw om a la ty , w ie lk im  głosem  dom aga się 
należnego je j  rem o n tu . T ynk i po w yschnię  
Ciu w y g ląd a ją  ja k  o strze lan e  z CKM -u. 
O kna w ysch ły  1 oczyw iście pow ypaczały  
się. W w ie lu  b ra k  szyb. T rudno  dziw ić 
się, że p rz y w y k ły  do u p a łó w  H ern an  oba­

w ia się, że 'z a m ie n i się w  p ingw ina. A co 
m ają pow iedzieć inni studenci, z M aroka, 
G hany, K enii...? N ależałoby  zastąp ić  ład ­
ne, lecz k ru ch e , a  w ięc po łam ane k lam k i 
n a  coś solidniejszego. T rzeba  doprow a­
dzić do po rządku  zac ina jące  się drzw i.

W ydaje  się nieco dziw ne, że tych  bez­
w zg lędn ie  koniecznych p rac  n ie  p rzedsię ­
w zięto  w  n a jlep ie j n ad ający m  się do tego 
okresie  le tn im . T eraz  do zam ieszkałych  
pokoi w e jd ą  m ala rze , cieśle i inni. Dopie- 
cóż to będzie taniec! Serce rośnie.

D y rek cja  U n iw e rsy te tu  tłu m aczy  tę zwło 
k ę  tru d n o śc iam i w  uzysk an iu  po trzebnych  
m ateria łów . K ażdy  now y dom  w ym aga po 
roku  tak iego  rem o n tu . Rzecz b y n a jm n ie j 
n ietrudna do przew idzenia. M ożna było 
rozpocząć s ta ra n ia  p rzed  rok iem . W tedy 
na pew no  w szystko  by łoby  n a  czas.

6.
Z ajęcia  w  S tu d iu m  z a jm u ją  całe p rzed ­

południe. R eszta czasu pozostaje do wy­
pełn ien ia . M ożna rozm aicie. N a p a rte rze  
jes t k a w ia re n k a  i czy teln ia , gdzie p rzy  k a ­
w ie m ożna ęoęzytać i podyskutow ać. W ie­
le w  te j dziedzinie robi ZSP, o rg an izu jąc  
sp o tk an ia  d la  poszczególnych g ru p . Je s t 
w  Łodzi K lu b  N ow ej A fry k i cieszący się 
dużą popularnością.

Je d n i w y k o rzy stu ją  w o lne  ch w ile  n a  
pow tórzen ie  zadanych  lek c ji, jeszcze inni, 
jak  A licja  i E d u ard o , w ę d ru ją  po te a tra c h  
i k inach  zapoznając  się z  naszą k u ltu rą . 
W n ied ług im  czasie m ają  być zorganizo­
w ane  w ycieczki po Łodzi, d la lepszego po­
znan ia  m iasta , w  k tó ry m  p rzy jd z ie  spę­
dzić k a w a łe k  czasu. N iek tó rzy  ju ż  zw ie- 
d zają , na  w łasn ą  rękę, trochę  po k a w ia r­
n iach  i b a rach . W szyscy zgodnie p odkre­
ś la ją  sw o ją  sy m p atię  do naszego m iasta  i 
lyczliw e przy jęcie  z jak im  się spo tykają .

B ardzo nam  przy jem nie .
LESZEK ST. RUD NICKI

n ację  p ac jen tó w  stosu je  się 
racze j ty lk o  p rzy  operac jach  
n a  m ózgu, na  se rcu  o tw ar­
ty m , w n iek tó ry ch  opera­
c jach  naczyniow ych. Co n ie  
znaczy, że h ip o te rm ia  jak o  
ta k a  została  skom prom itow a­
na. Przecież jest t 0 w łaści­
w ie  sposób w y m y ślan y  p rzez  1 
sam ą n a tu rę  w postaci snu 
zim ow ego zw ie rzą t leśnych. 
O bniżenie te m p e ra tu ry  c ia ła , 
p rzy h am o w an ie  obiegu k rw i, 
a  więc spow oln ien ie  procesów  
o rg an izm u , pozw ala n iedź­
w iedziom  p rz e trw a ć  uc iążli­
wości z im y. W naszych n e rw o  
w ych  czasach w ie lu  ludzi 
m arz y  o dłuższym  lub  k ró t­
szy m  pozostaw aniu  w tak im  
liipoiterm icznym  śnie, m ożna 
b y  w  ten  sposób p rzetrzy m ać  
raiektóre z m artw ien ia  i n ie­
bezp ieczeństw a. A gdyby u- 
czonym  udało  się ożyw iać za 
m rażan e  organ izm y  p 0 w ie­
lu  la tach  czy n aw et w ie­
kach , m oże spełn i toby ■ się 

fau sto w sk ie  m arzen ie  o nie­
śm ierte lności?

O sta tn io  badacz japońsk i, 
p rof. Isam u  Suda z  u n iw e r­
sy te tu  w K obe ożyw ił mózg 
k o ta  po 203 dniach . W yję ty  
m ózg n a jp ie rw  przem ył, aby 
nie dopuścić do p o w stan ia  w 
nim  sk rzep ó w  k rw i, w strzyk  
ciął g lice ry n ę , żeby uchro ­
n ić  tk a n k ę  p rzed  niszczącym  
dzia łan iem  k ry sz ta łk ó w  io iu ,  
w reszcie  zam roził w tem p e­
ra tu rz e  m in u s 20 stopni. Po 
up ły w ie  n iem al noku p rze ­
puścił k re w  o tem p e ra tu rze  
37 stop . C. E ncefalog ram  wy

. k aza ł n iezbicie, że mózig ży 
je  nadal. Sudla tw ierdz i, że 
choć m ózg u m iera  w 3 do
6 m inu t po p rz e rw a n iu  do­
p ływ u  k rw i, m ożna go u trz y ­
m ać w stan ie  pozorne) śm ier 
ci przez czas nieograniczony, 
jeśli się zastosu je  głęboiką 
h ipo term ię .

W ięc m oże isto tn ie  będzie­
m y  n ieśm ie rte ln i, jak  p rze­
w id u je  R ostand? Przed  na ­
p isan iem  niniejszego fe lie to ­
n u  zrob iłem  w ięc m ałą , p ry  
w atną  a n k ie tę  w śród znajo­
m ych  pt. „czy chciał(a) byś 
być n ieśm ie rte ln y (a )?" Jeśli 
założyć szczerość odpow iedzi, 
n ik t n ie  chciał. M otyw acje  
różne. M łody naukow iec  po­
w iedział z tro sk ą  w głosie: 
„Czy w yobrażasz  sobie, jak i 
by  się zrob ił tłok? Mój p ro ­
fesor, o ile  go znam , zapew ­
niłby  sobie k a te d rę  na całą 
wieczność, ia wobec tego był 
bym  n ieśm ie rte ln y m  a d iu n k ­
tem , m łodsi koledzy pozosta­
lib y  a sy sten tam i i s tu d e n ta ­
m i na zaw sze, a co w  irinych 
eternailnych k a te d rac h  i  in­
s ty tu ta c h ? ” Było to  oczywis­
te  zaw ężenie p rob lem u , choć 
dobrze odbija ło  konieczność 
c iąg łą  ro tac ji. A le pom yślcie 
serio: już  dziś robi się  cias­
no dokoła, uczeni łam ią  so­
bie głow y, co będziem y jed ­
li, k iedy  nas za 25 la t  bę ­
dzie 6 m iliardów , n iek tórzy  
po w iad ają , że zostaną na p la­
necie ty lk o  m iejsca sto jące, 
jeżeli się  szybko część z nas 
nie p rzeniesie w kosm os; in ­
n i uczeni tw ierd zą  w p raw ­

dzie, że Z iem ia m oże zmieścić 
i w yżyw ić 15 i n aw et 50 
m iliardów , ale  jest to  na 
razie  teoria , bo w p rak ty ce  
już  dz isia j połow y z nas p ra  
w ie  nie żyw i. A te raz  w y­
obraźcie  sobie, że spod zie­
m i w ychodzą jeszcze odm ro­
żeni nieboszczycy i też  chcą
jeść. B n rr........ Zolka, czas u-
m ierać . bo nas zdepozą” — 
w tym  o k rz y k u  p rzekornego  
fe lie to n isty  z „ P am ię tn ik a  
osw ojonego” b rzm ia ła  n u ta  
m elan ch o lijn e j, jeśli nie goi-z 
k ie  i re fleksji. Są teorie , że 
człow iek, jeśli w ziąć pod u - 
w agę jego re su rsy  fizyczne, 
m ógłby żyć d łuże j. Jeśli u- 
m iera, to z o sam otn ien ia ; w 
pow nym  m om encie czy ta  co- 
raz w ięcej znajom ych nekro ­
logów, a czy w yobrażacie  so­
bie p rzeraża jącą  pustkę , k ie ­
dy dokoła n ie  m a już  ani 
jednej daw n ej tw a rzy ?  O - 
żyw szy po w iekach Leonardo 
(tym  razem  nie G old, a  da 
Vinci), zw ario w ałb y  praw do­
podobnie na w idok sam ocho­
du , naw et gdyby  to by ł s ta ry  
m odel „W arszaw y". Pew na 
sna jom a odpow iedziała mi ze 
sm u tk iem : „Mój drogi, co 
noc śn ią mi sic bliscy z m a r­
li, k tó rzy  z n a jd u ją  się  w są­
siednim  poko ju , a  ja tam  nie 
m ogę wejść. Co to znaczy?” 

P am ię ta jc ie , że chcąc osiąg 
nąć n ieśm ierte lność, wchodzi 
się zaw sze w  p a k ty  z diab­
łem , p rzed  czym  W as o strze­
ga

BELIAL



ANDRZEJ OSTOJA-OWSIANY

(F rag m en t książk i p t. „Z ielona P la n e ta ”)

N iespodzianie  te  w szystk ie  e lek try czn e  
u rząd zen ia  zab rzm ia ły  jed n y m  gipsem :
SOS... SOS... SOS... R a tu jc ie  nasze dusze!...

Znów  cisza. Cóż m ogły znaczyć te sy g n a­
ły?  L o k aln y  Mózg p rzep ro w ad zał tysiączne 
kom binac je . W yspa m oże być z a tru ta , m o­
że być podm inow ana. D otkną n ieo p a trzn ie  
jak iegoś p rzed m io tu  1 w szystko w yleci w  
pow ie trze .

T e  sy g n a ły  — pom yślał R h an -H elio tro p
— m uszą m ieć sw oje  g łębokie  znaczenie. 
O znaczają  p rzy w o łan ie  a lbo  ostrzeżenie , 
m oże jak ą ś  groźbę, m oże znak  p rzy jaźn i. 
N iebaw em  chyba dow iem y się o tym .

— A by ty lk o  n ie  b y ła  to  groźba — dodał 
R h aan -C h ry zo p raz . — W k ażdym  raz ie  jest 
to  dzień zw ycięski, w reszcie  m am y  coś k o n ­
k re tnego . Nasi uczeni do końca podróży bę­
dą fio letow i z zazdrości.

P rzep ro w ad z ili p o m iary  p rzy  pom ocy p ro ­
m ien i rad iow ych . Ich sonda sięgnęła  g łębo­
ko  w  g łąb  w yspy . U jrze li na  ek ran ie  
ogrom ne, geom etryczne  za ry sy  ja k ie jś  b u ­
dow li. M ogły to być o lb rzy m ie  zb io rn ik i, 
baseny , jak ie ś  schrony . P oczynając  od t rz y ­
dziestu  m etró w  pod poziom em  oceanu, się ­
g a ły  d w u stu  m etró w  głębokości.

— B racia  — pom yślał R h an -H elio tro p  — 
zn a jd u jem y  się oto wobec najw iększego  
zdarzen ia  w  dz ie jach  w szechśw iata . P rzed  
nam i dzieło w zniesione przez isto ty  in te li­
gen tne. O ile  n am  w iadom o, jed y n e  prócz 
nas w  naszej m g ław icy  g a lak ty czn ej.

— Czy sądzisz, że is tn ie je  ty lk o  jed n a , 
ja k a ś  w ie lk a  i potężna is to ta  n a  te j p lan e ­
cie? — n a d a ł R h o an -T u rk u s .

— N ie w iem  — odm yślał R han-H elio tro p .
— B yć może, tu ta j  z n a jd u je  się  siedziba 

m ózgu te j p lan e ty ?  — p y ta ł da le j R hoan- 
T u rk u s.

— N onsens — zaprzeczy ł R han-H elio tro p .
— Po co m ózg m a tk w ić  n ieruchom o na 
głębokości d w u s tu  m etrów .

— M ożna sobie w yobrazić  — w trą c ił 
się  R h aan -C h ry zo p raz  — że to doskonała  
m aszyna cyb ern e ty czn a. To je s t u n iw e rsa l­
ny  sztuczny  mózg, k tó ry  siedzi tam  i sn u je  
sw o je  m yśli od pół m iliona  lat.

— Któż go s tw orzy ł?  — rzu cił p y tan ie  
R han-H elio tro p .

— Sądzę, że tych , k tó rzy  go s tw orzy li tu ­
ta j  n ie  m a — n ad a ł R haan-C h ry zo p raz .

— G dzież oni są?
— M ożliw e, że opuścili t^  p lan e tę .
— Po cóż m ieli tak  czynić?
— N ie Wiem. To jes t ty lk o  przypuszczenie.
— I  n ie  pozostaw ili żadnych  śladów , a ten  

ślad  ich życia na te j w ysepce ta k  s ta ra n ­
nie  u k ry li?

— Czy m usie li koniecznie  żyć n a  po­
w ierzchn i?  Mogli żyć w  g łęb i, w  gorącej 
m agm ie, ja k  Zagniw ce.

— Cóż w ięc znaczy ta  p rzed z iw n a  f ig u ra , 
k tó rą  te ra z  P ra ż y  um ocow ują  na  szczycie 
góry? Czy to  n ie  jest w yo b rażen ie  isto ty  
te j p lan e ty ?  Czy tego ro d za ju  stw o rzen ia  
m og łyby  żyć w e w n ę trzu  p lan e ty ?  Czy n ie  
m usia ły  one być ty p u  w ęglow o-blałkow ego, 
skoro  resz ta  p rzy ro d y  tu ta j  jest tego ty p u ?
— rzu ca ł p y tan ia  R h o an -T u rk u s .

— C ierpliw ości — pom yślał R h an -H elio ­
tro p . — Z aledw ie godziny dzie lą  nas od 
ro zw iązan ia  te j ta jem n icy .

W te j  chw ili n iezw y k le  m ocno i w y ra ź ­
n ie  roz leg ł się w  ap arac ie  trzy k ro tn ie  sy ­
gnał: SOS... SOS... SOS...

— Oto jes t odpow iedź — dodał R h an -H e­
lio trop .

— Ba, gdybyśm y to  m ogli zrozum ieć — 
rzu c ił R h o an-T urkus .

— Mój zm ysł te lep a ty czn y  — ośw iadczył 
R h an -H elio tro p  — m ów i m i, że je s t to w ia ­
dom ość o jak im ś  n iebezp ieczeństw ie .

— Pół m iliona  la t  t rw a  n iebezpieczeństw o?
— zdziw ił się R h aan -C h ry zo p raz .

— D la kogo n iebezpieczeństw o? K to  jes t 
w  niebezp ieczeństw ie? — dodał R h o an -T u r- 
ku s. — To je s t  o strzeżen ie , p rzyw ołan ie , 
czy groźba?

— P raw d opodobn ie  jes t to  znak  porozu­
m iew aw czy  — w y ra z ił p rzypuszczen ie  
R haan-C h ry zo p raz . — N ie w iem y  przecież, 
czy w  głębi s tu  innych  w ysp  n ie  m a  tak ich  
sam ych podziem nych budow li.

— Ach, ten  ob raz  ro z lew a się, rozp ływ a... 
tam  je s t jak ie ś  p ro m ien iow an ie  — n ad a ł 
R h o an -T u rk u s , o b se rw u jąc  e k ran . — P a la  
o d sk ak u je  od tego ja k  od n e u trito w ej ścia­
ny.

— Może zastosow ać u ltra fa lo w ą  w irów kę?
— zaproponow ał R haan-C h ry zo p raz .

— N ie — zaoponow ał R h an -H elio tro p  — 
jeśli to jes t osłona n e u trito w a , to i ta k  w i­
ró w k a  n ie  p rzeb ije , a jeśli co, innego, to 
m oże nastąp ić  jak ie ś  n iepow etow ane  uszko­
dzen ie  lu b  u leg n ą  w yzw o len iu  niszczące 
siły .

— W ątp ię, czy isto ta  n ieznana  p ra g n ę łab y  
tak iego  w ta rg n ięc ia  — p o m y śla ł R hoan- 
T u rk u s.

— O czyw iście — p o tw ierd z ił R h a an -C h ry ­
zopraz. — N ie m a m ow y o jak im k o lw iek  
gw ałcie. T am  m usi być przecież  jak ie ś  w e j ,  
ście. i

— Sądząc z zary su  — ośw iadczył R hoan- 
T u rk u s  — w ejśc ie  pow inno się  znajdow ać 
gdzieś w  pobliżu  zatoki.

Z n ajd o w ali się n a  szczycie góry . C zter­
d z iestu  P razó w  pod w odzą „P iło  001”
i „ R h u m rh u  010" w y p a liło  p rzejśc ie  od za ­
toki do szczytu; następ n ie  przen iosło  cokół
i posąg. W span ia ła  i groźna N em ezis p ły ­
nę ła  n a  ich „ ram io n ach ” uw ażn ie  w p a trzo ­
na  w  niebo.

Uczeni obserw ow ali z ra k ie ty  jak  P ra ż y  
p rzygo tow ały  m iejsce  1 u s ta w iły  pom nik .

O g rom ny  ! n ie ru ch o m y  górow ał nad  w y sp ą
i oceanem . B iała bogini z n ieu b łag an y m
uśm iechem  spog lądała  w słońce, wieczność
i gw iazdy tro p ik ó w . Na now o w yzłocony 
błyszczał łac ińsk i n ap is: „Nic n ad to ”.

Był to pom nik  o ry g in a ln y . K opia pod 
e sk o rtą  k ilk u  P razó w  pop ły n ęła  w  p rz e ­
strzeń  p la n e ta rn ą , gdzie na w ysokości
100.000 k ilo m e tró w  nad  Z iem ią sp o tk a ła  się 
z u u m icką  ra k ie tą  kosm iczną „UHU M  
1010” , w zb u d za jąc  w śród uczonych n ieo p isa ­
ną w prost sensację. Na d odatek  został im 
rów nież  okazan y  z ło ty  p ierścień  E sp e ran ty
i Iraza  z nap isem  „U sque ad  f in em ”. W szys­
cy pow stali z le ta rg u  i n ik t n ie  k w a p ił się 
do od lo tu , a  na  w iadom ości z Z iem i ocze­
k iw an o  z n iecierp liw ością .

— N ie m ogę uw ierzyć , a b y  to by ł obraz 
isto t z te j p lan e ty  — pom yślał R h o an -T u r- 
k u s  p rz y g lą d a ją c  się  pom nikow i.

— Dlaczego? — zap y ta ł R haan -C h ry zo ­
praz.

— Ż adna isto ta  tych  w y m iaró w  i te j bli- 
dow y nie m ogłaby  w y trzy m ać  an i tu te jsze j 
te m p e ra tu ry , an i c iśn ien ia  a tm o sfe ry , an i 
s iły  g raw itac ji.

— Cóż to w ięc jest?
— J a  w iem . co to jes t — zap ew n ił R hoan- 

T u rk u s . — To jes t jak iś  sym bol, jak iś  znak , 
jak a ś  p rzenośn ia ; p raw dopodobn ie  jest to 
bóstw o, k tó re  n ie m usi być w cale  podobne 
do m ieszkańców  tego globu. Je s t  to raczej 
jak iś  ideał, ab s trak c ja .

— Ł adne  m ają  tu ta j  id ea ły  — zabrzm ia ł 
fa lą  e lek tro m ag n e ty czn ą  z p rzekąsem  
R h aan -C h ry zo p raz .

R ak ie ta  m łodych uczonych w olno z la ty ­
w a ła  w k ie ru n k u  zatoki.

— K ilk a  rzeczy bardzo  m nie  in try g u je  — 
pom yślał R h o an -T u rk u s . — P rzed e  w szyst­
k im  jak  się  do nas u s to su n k u je  n iezn an a  
isto ta? Czy będzie sobie życzy ła  naw iązać 
z nam i k o n tak t?  N astępn ie , co uczynić, gdy  
się okaże, że jesteśm y  b ard z ie j od sieb ie  
różn i, n iż to  m oże przew idzieć  n a jb u jn ie j­
sza fa n ta z ja ?  J a k  do tąd  n ik t nas tu ta j  n ie  
sp o ty k a  an i n ie  zaprasza. C zy w  ogóle za­
p rag n ie  nas poznać, czy m oże strze li w nas 
p io ru n am i?

— S y g n a ły  m ów ią coś innego  — ośw iad­
czył R han-H elio trop .

— Sk ąd  m ożem y w iedzieć, co m ów ią sy ­
gnały?  — zap y ta ł R h aan -C h ry zo p raz .

— O ne n as w zy w ają .
— Nas?
— Nie, kogokolw iek  ze w szechśw iata .
— K tóż ze w szechśw iata  zrozum ie, co one 

głoszą?
— To je s t zu p ełn ie  p roste . W zyw ają  po­

m ocy. i
— N ie jes tem  tego pew ien . N ie m am  ta­

k ie j in tu ic ji.
— I  co będzie, g d y  się okaże, że n ie  chcą 

n as  znać? — dodał R h o an -T u rk u s .
— U czynim y w szystko, a b y  ich o to  zap y ­

tać, n i^  łam iąc  ich woli.
— T ak  — p rzy zn a ł R h aan -C h ry zo p raz  — 

gdy będą w rogo usposobieni, to przecież 
jak o ś zdo łam y  chyba  to zrozum ieć.

— I  co wów czas? — zap y ta ł R h o a n -T u r­
kus.

— N ie w iem , chyba odlecim y.
—■■ Po ty lu  m ilionach  la t  poszukiw ań?
— Tak... zresz tą  o ty m  zad ecy d u je  ko­

m an d o r i R ada  Członów.
D okładne  po m iary  i zd jęcia  podziem nych 

budow li w y k aza ły , że p row adzą  do nich 
trz y  w ejścia : tu ż  p rzy  u jśc iu  zatoki, n a j­
ła tw ie j dostępne, następ n e  w  odległości 5 
k ilo m etró w , zu p ełn ie  zaw alone  g łazam i
i porośn ię te  d żu ng lą , o raz  trzecie  na  po­
łu d n iu , za lan e  w  te j chw ili p rzez ocean
1 p rz y k ry te  k ilk u n a s to m e tro w ą  w a rs tw ą  
m u łu .

W ejście od s tro n y  zatoki m ogło k ied y ś 
w ychodzić na  m ały  port. O dw ieczna d e ­
n u d a c ja  s ta r ła  jed n a k  rzeźbę te re n u  1 zn i­

szczyła w sze lk ie  ślady . W ejście to rów nież 
zn a jdow ało  się  pod w odą, a  cały  b rzeg  w  
ty m  m iejscu  by ł p o k ry ty  dżung lą .

P raży , k ie ro w an e  przez uczonych, uży ły  
dwóch gazow ych sp ręża rek , k tó re  w y p a rły  
iyodę z w ybrzeża . P a ln ik i p u lsacy jn e  z p ro ­
m ien iam i podczerw onym i szybko w y p a liły  
odpow iedni odcinek dżungli. W ich tem p e­
ra tu rz e  w ie lk ie  d rzew a  podzw ro tn ikow e 
zn ik a ły  bez ś ladu  ja k  sny. M etalow y  eks- 
k a w ato r, podobny do dżdżow nicy, sk ła d a ­
jący  się  z w ie lk ie j ilości tę tn iący ch  p ierście­
n i, pogrąży ł się  w  m u le  i n ieb aw em  oczyś­
cił drogę do w ejścia .

Spod ziem i w y n u rz y ły  się po tężne m u ry  
żelbetow e. G rubość ich w ty m  m iejscu  w y ­
nosiła  15 m etró w . T k w iły  w  n ich  n iezby t 
duże, a le  n iezm iern ie  g ru b e  w ro ta  stalow e. 
S k ła d a ły  się  one z trzech  w a rs tw  segm en­
tów  w ypełn ionych  n iezm iern ie  tw a rd ą  m a ­
są. S egm enty  praw dopodobn ie  sw ego czasu 
o tw ie ra ły  się  stopniow o. Dziś jed n a k  części 
m eta lo w e  tak  się sp rzęg ły  ze sobą, że ju ż  
niesposób by ło  je  rozdzielić.

M ożna było w  ty m  w y p a d k u  użyć w i­
b ra to ra  p lazm ow ego, k tó ry  w y tw a rza ł tem ­
p e ra tu rę  rzęd u  m iliona stopni i m ógł bez 
trudnośc i cały  ten  po tężny  zaw ór zam ienić 
w  p a rę , jed n ak że  U um lcl, n ie  w iedząc, co 
się z n a jd u je  po d ru g ie j stron ie , n ie  chcieli 
n ic  niszczyć. Zastosow ano p ew n ą  odm ianę

d ezy n teg ra to ra  atom ow ego. P rz y rzą d  ^  
p rzy  p rzejśc iu  jak iegoko lw iek  c ia ła  doWO'j 
n ie rozszerzał odległości m iędzy atom aP1' 
a po p rzejśc iu  sp ro w ad zał a tom y  do P° 
p rzedn ich  odległości. W ten  sposób kaZ“ 
ciało m a te ria ln e  m ogło p rzejść  p rzez  in& 
ciało, p o d dane  d z ia łan iu  d ezy n teg ra to ra , P 
czym  ciało to  pow raca ło  do poprzednie* 
s tan u . «

R h an -H elio tro p  p ierw szy  p rz esu n ą ł się “ 
d rogą  przez  d rzw i i zn a laz ł się w  ogroi" 
nym  pom ieszczeniu, ko lis to  b iegnącym  . 
obydw ie  s tro n y . Było ono w ypełn ione  
zliczoną ilością zu p ełn ie  n ieznanych  i ** 
gadkow ych  przedm io tów . Rhan-IIeliotroi 
d łuższą chw ilę  p rzy g ląd a ł się im  w  zdum 1 
n iu  i k ażd ą  sw o ją  m yśl p rzesy ła ł to w a rff  
szom. . j

Przysz ło  m u  do głow y, że w  raz ie  jak>* 
gokolw iek  n iebezp ieczeństw a n ie  będ*' 
m ógł się stąd  szybko w ydostać. Z badał 
k o n stru k c ję  d rzw i 1 po stw ie rd zen iu , \  
n ic p o tra fi Ich o tw orzyć, pow rócił do swy^ 
p rzy jació ł. ^

P rą d  o nap ięciu  p ięciu  m ilionów  wolto*" 
w  postaci cienk ich , w ib ru jący ch  wiąże* 
p o d z iu raw ił zaporę  n ib y  rzeszoto. S ta l 
m ien iła  się  w  proszek, a żelazobeton w  P* 
piół. R uszy ły  P ra ż y  i w y b ra ły  p rochy . D ^ 
d z iesiątk i P razó w  w p a d ły  do środka  ** 
zw iady . D opiero  na  sy g n a ł bezpleczeńst«1 
posunęli się n ap rzód  uczeni.

WACŁAW MROZOWSKI

W t y m  k ra jo b ra z ie  p a s te lo w y m
z ie m i k ie le c k ie j ,
o d k ry w a m , c ie szą c  s ię , ś w ia t  n o w y  
ja k  b y m  b y t d z ie c k ie m .

O s zc ze p y  jo d e ł  w b i te  p io n e m  
w  su r o w y  b łę k it ,
łą czą  s z m a t n ie b a  z z ie m i za g o n em  
u śc isk ie m  rę k i.

S re b re m  ta ta r k i  g a rb y  l ite  
na R a d o s to w e j,  
za g o n y  c ię żk ic h  k ło só w  ż y te m  
c h y lą  s w e  g ło w y .

J a k  z  t r y b u la r z y  k a d z id la n y c h  
m a jo w y c h  n ie szp ó r ,
w  p arn ą  p rze d w ic c zc re , c h ło d n y m  ra n em  
m g ły  z ie m ię  p ieszc zą .

A k ie d y  n o c y  sk r zy d ło  k ru cze  
s w e  p ió ra  ron i,
k s ię ż y c  s ię  se rc em  d zw o n u  tłu cze  
w Lubrzanki to n i 
i  c is za  w ie lk a , p r z e r a ź liw a  
m ilc ze n ie m  d zw o n i.

1 w te d y  u c zę  s ię  w  te j  c is z y  
p ra s ta r e j m o w y ,
k tó rą  w  p o szu m a ch  g ro źn y ch  s ły s z ę  
P u szczy  J o d ło w e j.

PRZYPOMNIENIE*1
P ośród, s ta ry c h  k a m ie n n yc h  za u łk ó w  
b łą d zę  — D on K ich o t t e j  z ie m i.
K s ię ż y c  z  w o s k o w y m  czo łem  sm u tk u  
sk ra d a  się po ro g a ch  k a m ien ic , 
p o b la d ły  p r z y s ta je  u F ary , 
na O le jn e j  do  o k ien  za g lą d a , 
n a  B ra m ie  T r y n ita r s k ie j  s ta n ę ły  ze g a ry  —
L u b lin  nocą  — śp ią ca  G ioconda .

W n a d b y s tr z y c k ic h  m g ła ch  o  p ię k n ie  nu ci, o z ło ty c h
w rze śn ia  w a rk o c za c h , 

g w ia z d y  le żą  na da ch a ch  m ie d z ia n y c h  ja k  m o n e ty  na
u m a rły c h  oczach .

N a  R a tu szu  z ło w ró ż e b n e  p u szc ze  u m ilk ły  w  n ie w y b u c h łe j
c is zy .

Z a tr zy m a j s ię  ze  m n ą  p rzech o d n iu . P o m ilc z m y  obaj!
S ły s zy s z ?

T o  b y ło  ju ż  d a w n o  b a rd zo . L ecz c za s n ie  z m y je  g o ry c zy ,  
d o  d z iś  s y r e n y  n a d  m ia s te m  z w ia s tu ją  a la rm  lo tn ic zy ,

T a m te j  d zw o n ią c e j  jesieni p r z y b r a n e j  w  k ir y  t tiule, 
ja k  w d o w a  p r z e z  ć w ie rć w ie c ze  ch o d zą ca  w  ża ło b ie  
p o  żn iw a ch  w  h u ku  b la sk ó w , o c zy szc zo n a  bó lem  
ś w ie ż e j,  d y m ią c e j  z ie m i na p o e ty  gro b ie .

C ie k a w y ś  c ze m u  b łą k a m  się  po  ty lu  la tach?
T u  p rze d  k a żd y m  k a m ie n ie m  m o ja  m ło d o ść  le ż y  
ra ze m  z  k o ść m i p r z y ja c ió ł  ro z s ia n y m i na cm en ta rza ch

św ia ta
w  m o g iła ch  n ie zn a n ych  p o e tó w -ż o łn ie r z y .

S zu k a m  ich  d z iś  na próżno , sa m o tn ik  zg u b io n y  
z  serca  p ło n ą c ym  zn ic ze m  
i w ie m , że  b o m b a  k tó rą  ju tro  zo s ta n ę  tra fio n y  
sp o p ie li m n ie  z  C ze c h o w iczem  
w  cza s żn iw , h u ku , b la sk ó w , p o to p u , c iem n ości...

T a k  u m iera  D on  K ic h o t w  o b jęc ia ch  G io co n d y  
z  m iło śc i...

*) 0 w rześn ia  1939 r . w  L u b lin ie  zginął trag iczn ie  podczas n a ­
lo tu  bom bow ców  h itle ro w sk ich  w y b itn y  p o e ta  polsk i — Józef 
Czechow icz.
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redaktorskich 
wspomnień

Pozw olą P ań stw o , że sw oje 
v - a g i  zacznę od p y tan ia : 
Czy każdy z C zytelników  
o rie n tu je  się jak  — (prze­
p raszam  za ten  u ta r ty  zw rot)
— „p rzed  w o jn ą” w ydaw ało  
się  n iek tó re  czasopism a? 
S łużę p rzy k ład em  — „M am y 
zatem  te  sto z ło tych ; m am y 
ty tu ł  i d ru k a rn ię , bo  zdecy­
dow aliśm y się n a  zak ład
i,K u ltu ra ” , k tó reg o  w łaścicie­
lem  b y ł M. J. B ran feld , .... 
m am y  p rzed  sobą dw a m ie ­
siące le tn ie , ab y  w ejść w 
k o n ta k t  z lu b lin iak a m i, ze­
b rać  m a te ria ły  i odpow iednio  
przygotow ać n u m er p ierw szy, 
k tó ry  m ia ł się u kazać  w e 
w rześn iu . M usi być n a  do­
b ry m  poziom ie, od s ta r tu  bo­
w iem  zależy dalszy  rozw ój 
p ism a“. T eraz  k ilk a  słów w y­
jaśn ień . „M am y” — pod tym  
czasow nikiem  k r y ją ' się zale­
dw ie  dw ie  osoby: K azim ierz  
Ja w o rsk i, naczelny  re d a k to r
i  Zenon W aśnlew ski, g ra fik , 
sk a rb n ik , a d m in is tra to r  i 
t,w ydaw ca” . T y tu ł — „K am e­
n a ”, m iesięcznik  poetyck i, 
od  w rześn ia  1933 ro k u  w y ­
chodzący w  C hełm ie L u b e l­
sk im . W epom nlane s to  zło­
tych  pochodziło z dobrow ol­
nych  sk ładek  grona  p ro fe ­
sorskiego tam tejszego  M ęskie­
go S em in a riu m  • N auczyciel­

skiego. K ażdy  następ n y  n u ­
m e r był w ielką  n iew iadom ą, 
żadnych sta łych  dochodów, 
o<prócz n ie re g u la rn y c h  op łat 
za  p re n u m e ra tę , p ism o n ie  
m iało . O czyw iście o h onora  
riu m  za zam ieszczane w  „K a 
m en ie” u tw o ry  m ow y być n ie 
m ogło. A jed n a k  n a  p rzek ó r 
ty m  w szy stk im  trudnościom , 
m im o  szy k an  ze s tro n y  k u l­
tu ra ln y c h  kó ł C hełm a, pis­
m o ukazyw ało  się  co m ie­
siąc. N ależy podziw iać w y ­
daw ców  m iesięczn ika K . J a ­
w orsk iego  i n ieżyjącego już 
dzisia j Z. W aśnlew sklego za 
t ru d  i przede w szystk im  za 
og rom ny  en tu z jazm , z jak im  
kon ty n u o w ali sw oją p racę  w  
m ałym  m ieście pow iatow ym  
lićżącyrń trzydzieśc i ty sięcy  
m ièkzkancôw .

W ydaw cy* u tra f il i  w e  w laś 
ciw y m o m en t; re g u la rn ie  u - 
k a zy w a ły  się Jedynie sta łe  
p ism a dużego fo rm atu , a  w o­
bec m ilczen ia  „S k a m a n d ra ” 
b ra k u  „K w ad ry g i"  i bardzo 
k ró tk ieg o  żyw ota  u k azu jący ch  
się co pew ien  czas perio d y ­
k ów  p ro w in c jo n a ln y ch , m ocno 
odczuw ało  się b ra k  pism a 
czysto poetyckiego- „K am e­
n a “ p rze trw a ła  w szystk ie 
g roźne k ry zy sy  i aż do t r a ­
g icznego w rześnia 1ЭД9 r .  b y ­
ła przysłow iow ą M ekką dla 
poetów . A u to r w ym ien ia  w 
sw ojej książce w ie le  nazwislk

p isa rzy  w sp ó łp racu jący ch  z 
red ak c ją , obok pbetóW o u- 
s ta lone j dziś ran d ze  a rty s ty c z ­
ne j sp o tyka  się też w ie le  n a ­
zw isk  dz isie jszem u odbiorcy  
n ieznanych . C zęsto zam iesz­
czali tam  sw oje  u tw o ry  ta k ­
że p o czą tk u jący  „sezonow i” 
poeci. Z łodzian, w  książce 
Jaw o rsk ieg o  znajdzie  sw oje  
nazw isko  J. K oprow ski, M. 
P iechal, J . H uszcza, a u to r  
w spom ina tak że  G rzegorza  
T im ofie jew a. I  jeżeli ju ż  je ­
steśm y p rzy , sp raw ach  łódz­
k ich , trzeb a  podkreślić , że 
znalaz ła  tu ta j  odbicie dość 
n iech lubna d la naszego m iasta  
u ch w ala  R ady  M iejsk ie j z 
m arca  1935 r„  k tó ra  głosiła, 
Że:... „o d tąd  nag ro d a  l i te ra c ­
k a  m iasta  Łodzi w  wysokości
10.000 zł p rzy zn an a  być może 
w yłączn ie  P o lakow i — chrześ 
d Jan in o w i, m ogącem u w yka­
zać sw oje pochodzenie pol­
sk ie  i stanow i, że do ju ry , 
k tó re  ow ą nag ro d ę  będzie 
p rzy zn aw ało , zam iast de le­
g a ta  z żydow sk ie j 1 zm asoni- 
zow anej W olnej W szechnicy 
Łódzkiej, w ejdzie  de legat K a 
to lick iego  U n iw ersy te tu  L u ­
belsk iego” , Oczyw iście, Jaw o r 
sk i um ieścił także  odpow ied­
nie frag m e n ty  a r ty k u łu ,  ja ­
k im  „K am en a” skom entow a­
ła w iadom ość o łódzkich po­
sun ięciach . K siążk a  o b fitu je  
z resz tą  w  liczne frag m e n ty  
ciekaw szych a r ty k u łó w  d ru k o  
w anych  w  piśm ie, um ieezczo" 
ne są tak że  recen z je  o „ K a ­
m en ie” I to  zarów no  po­
chlebne, jak  I k ry ty czn e . Ta 
ki dobór m a te ria łu  pozw ala 
czy teln ikow i n a  zo rien tow a­
n ie  się jak ie  zasady i jak i 
p ro g ram  reprezentow ał: m ie­

sięcznik . O dpow iednim i frag  
m en tam i a u to r  i lu s tru je  trzy  
założen ia, k tó ry m  re d ak c ja  

p rzez  cały  czas s ta ra ła  się 
być w ie rn a  — • „u m ia rk o w a­
n y  aw an g ard y zm , lew icow ość 
społeczna i po lityczna o raz  
k u ltu ra ln y  słow ianofilizm .

S m utne  i gorzk ie  re flek s je  
w y p e łn ia ją  osta tn i rozdział 
pośw ięcony p ow ojennej „K a- 
m en ie” , k tó ra  ty lk o  przez  pe 
w ien  czas by ła  k o n ty n u a to r­
k ą  d aw nych  założeń i z bie­
g iem  czasu zm ien iła  zupełn ie  
swoJe oblicze, tak , że z d a w ­
nego p ism a pozostał ty lk o  ty ­
tu ł.

W  k rę g u  „K am en y ” zn a j­
dow ało się w ie lu  ludzi. N ie­
k tó rz y  z nich to  b liscy  p rzy ­
jac ie le  Jaw o rsk ieg o , dzisia j 

ju ż  n ieży jący  T. B ocheński, 
J. Czechowicz czy Sergiusz 
K u łak o w sk i. N iek tó rzy , dziś 
ju ż  zapom nian i, zapom niana  
ich  tw órczość — oni w łaśn ie  
doczekali się w książce p ięk ­
nych p o rtre tów . Um ieszczo­
ne  w  dodatkach  w y b ra n e  li­
s ty  do red ak c ji p rzypom inają  
w iele  postaci, czasem  są naw et 
trochę  n ied y sk re tn e  w stosun­
k u  do uznanych dziś sław  i 
gw iazd  poetyck ich . Bo w spom  
n ien ia  Jaw o rsk ieg o , m im o że 
są pośw ięcono jego „um iłow a­
nej „K am en ie“, to  przede 
w szystk im  p rzed staw ia ją  nam  
ludzi, ich nam iętności, sła ­
bości i tw órczą działalność. 
A le ta k a  już  n a tu ra  w spom ­
nień.

K . A. Jaw o rsk i — „W k rę ­
gu KA M ENY” ; W ydaw nictw o 
L ubelsk ie . L u b lin  1965, str. 
378 4- ilu s tr ., cena  zł 20,

D W I E Ś C I E
LAT

P Ó Ź N I E J

19 lis to p ad a  1785 roku na­
stąp iło  o tw arcie  sceny naro­
dow ej. Na ten  h istoryczny 
dzień w ybrano kom edię Jó ­
zefa B ielaw skiego pt. „Natrę­
ci“ , p rzerobioną — jak to by­
ło podcw czas w m odzie 1 po­
w szechnym  obyczaju  — z u- 
tw o ru  M oliera „Le F âcheux“ . 
Józer B ielaw ski był p isarzem  
płodnym , a le  n ie  był pisarzem  
cenionym . W lite rack im  św ie­
c ić  W arszaw y pokpiw ano z 
niego i szydzono, o czym do­
w odnie św iadczy fraszka  K a­
je ta n a  W ęgierskiego:

„Tu leży B ielawski, szanujcie  
tę ciszę,

Bo jak się  obudzi, kom edię 
napisze“,

Do o tw arcia  Po lsk ie j Sceny 
N arodow ej przyczyniło  się 
w ielu  ludzi, m. in. ks. C zarto­
ryski, Bohom olec, a także, a 
m oże naw et p rzede  w szystkim , 
m iłośnik 1 m ecenas sz tuk i — 
król S tan isław  A ugust Pon ia­
tow ski. Było to  w ielk ie  w yda­
rzenie w  życiu k ra ju , o do­
niosłych sku tkach , bow iem  
przez cały czas zaborów  te a tr  
polski był o sto ją  patrio tyzm u,
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kuźn ią  postępow ej myśli* 
szkołą obyw atelstw a i uspo­
łecznienia. Je s t  to specyficzny 
rys h isto rii Polski, że w n a j­
c iem niejszym  okresie  upadku 
p aństw a, rozpoczął się  jed ­
nocześnie rozkw it życia tea ­
tralnego , rozkw it sz tuk i i li­
te ra tu ry . S y tu ac ję  te a tru  w 
Polsce tam tych  la t m ożna po­
rów nać jed y n ie  do sy tu ac ji 
sceny se rbsk ie j, k tó ra  rów ­
nież ro zw ija ła  się  i ksz tałto ­
w ała  pod zaborem , w danym  
w ypad k u  — tureck im . Społe­
czeństw o pozbaw ione w łasne- 
Bo sam odzielnego państw a, 
w szystk ie sw oje am bic je  1 
w ysiłki k ład ło  w ku ltyw ow a­
n ie  sz tuk, a osobliw ie lite ra ­
tu ry  i tea tru . Co nas n ie  p rze­
s ta je  zdum iew ać — to  bez­
p rzykładna ofiarność ludzka. 
Na te a tr  łożyli wszyscy -  
publiczność i ak torzy . Ze 
zbiórek  społecznych budow a­
no gm achy, na p rzykład  gm ach 
tea tra ln y  w K aliszu, w k tó ­
rym  grał i dyrek to row ał sam  
W ojciech Bogusław ski. Tenże 
B ogusław ski „u to p ił“ w tea ­
trze  całą  sw oją  fo rtunę, sta ł 
się  golcem, a le  to, co zrobił, 
zrosło się  na w ieki z jego 
Im ieniem . B ogusław ski s tano­
wi w dzie jach  sceny narodo­
w ej — całą  epokę. Jeszcze 
dziś Jesteśm y pełn i podziw u 
dla niego, a n aw et dopiero 
dziś m ożem y w pełni ocenić 
jego rozliczne ta len ty , zabie­
gi. pracow itość  i przebiegłość, 
a w szystko jednem u pośw ię­
cone celow i — polsk iej sztuce 
narodow ej.

P iszę te  słow a w dw ieście 
la t później -  w listopadzie 
1965 roku. P rzem iną! tea tr  ro­
m antyczny, pozytyw istyczny, 
na tu ra lis ty czn y , m odernistycz­
ny. P rzem inęła  M łoda Polska, 
realizm  1 nadrealizm , sym bo­
lizm  i konstruk tyw izm , for­
m izm  i aw angardyzm , Z nik­
nął typ ak to ra  z w łasna gar­
derobą w walizce, do p rze­
szłości należą d ekorac je  na 
w szystk ie okoliczności 1 na 
każdą  sz tukę: w olna okolica
i w nętrze  m ieszkalne, przy 
pom ocy k tórych  rozgryw ano 
kom edie  i traged ie , fa rsy  i 
w odew ile. W dw ieście la t 
później te a try  są  subsydio­
w ane, ak to rzy  m ają  s ta łe  ga­
że, w ystępu ją  w film ie  i te ­
lew izji, a zw iązki zaw odow e 
p iln u ją  ich  in teresów . T ea­
try  rozw inęły  się w p raw dziw e 
kom binaty  z w łasnym i sto la r­
niam i i m odelarn iam i, z w a r­
szta tem  k raw ieck im  I szew ­
sk im , z zespołem  technicznym
i ad m in istracy jnym . P rem ie­
ry n ie  odbyw ają  się  co ty ­
dzień jak  za czasów Paw li­
kow skiego I Solskiego w K ra ­
kowi«» S u fle r, k tó rego  bud­
ka znajdow ała  się na  honoro­
wym  m iejscu  sceny, widoczna 
z widoWni i od kulis, n ie jes t 
n a jw ażn ie jszą  postacią  w  tea ­
trze, bo ak torzy  m ają  dość 
czasu, aby naw et dużego te k ­
stu  nauczyć się  dobrze na pa ­
m ięć. Próby trw a ją  długo, 
sz tuk i są  czytane i analizo­
w ane po w ielekroć, om aw ia 
się  każdą postać i każdą sy­
tu ac ję , w zajem ne pow iązania 
w ystępu jących  osób. kon­
s tru u je  się  ich b iografie  
„przedsceniczne". Scenograf 
jes t dziś w tea trz e  w ielkim  
księciem : ry su je  p ro jek ty  de­
k o ra c ji  i kostium ów , zabudo­
w u je  scenę, w łada nią, n a rzu ­
cając  n iekiedy sw oją w izję 
rów nież reżyserow i. Rozhp-

rządza m alarzam i ł modela­
rzam i, m a do pom ocy wyko­
nawców , o k tórych n ie  m ogli 
m yśleć, n l m arzyć ubodzy, 
dz iew iętnastow ieczni k rzew i­
ciele sztuki. Inscen izato r w pro 
w adza na scenę tłum y, orga­
n izu je  bitw y, porusza w ielk i­
mi zfespołami ludzi, n ie  ba­
cząc ń a  to, He to  będzie kosz­
tow ać i jak ie  siły  w przęgnięte  
zostaną  do realizacji jego po- 
m ysłow . Je d n ą  scenkę, jedną  
sy tu ac ję  ze sz tuk i pow tarza  
oh z ak tb räm l dziesięć, dw a­
dzieścia i w ięcej razy. P ia s tu ­
je  sw oją  wizjĘ przedstaw ie­
nia, p ie lęg n u je  ją , b u du je  z 
dn ia  na dzień. A k to r zdoła 
opanow ać na jb a rd z ie j naw et 
koby lastą  rolę. S u fle r pę ta  się 
za ku lisam i. Potrzebny je s t w 
czasie prób, po trzebny  i po­
tem , a le  sto i gdzieś w  kącie, 
sk rom nie  1 Jakby nieobecny, 
na  w szelki w ypadek, by w 
raz ie  „sy p k i"  ak to ra  podrzucić 
m u odpow iednią kw estię. 
W raz ze w zrostem  i rozw ojem  
techniki te a tra ln e j, zm ienia 
się  i obyczaj, p rzepadają  
anegdoty , k tó re  odnajdu jem y 
jed y n ie  w sta rych  zbiorach 
lub w spom nieniach.

N arodził się  now y te a tr , 
nowy ak to r, narodził się  no­
w y dram at. Papież d ram ato -

■ p isarzy  w spółczesnych, Euge­
niusz Ionesco, w w ydanej 
p rzez siebie książce w  P ary ­
żu, w  k tó re j z eb ra ł sw o je  w y ­
pow iedzi o sztuce, s ta ra  się 
dowieść, że osiągnęliśm y ze­
n it niezdolności porozum ienia 
s ię  ludzi m iędzy sobą, że na­
stąp ił kryzys słow a, że słowa 
się  zużyły, w ytarły , zau tom a­
tyzow ały, że słowo trzeba 
w skrzesić, odrodzić, powołać 
do życia na  nowo. Sukces 
sz tuk i w spółczesnej -  tw ier­
dzi Ionesco — je s t je j zam a­
skow aną k lęską, bo ludzie te j 
sz tuk i n ie rozum ieją . A le ta 
sz tuka  je s t  i będzie, bo n ie 
je s t ona w ym ysłem  zw ario­
w anych  um ysłów , lecz zna­
m ieniem  epoki. D aw niej to 
było łatw o — m ówi poeta — 
pisało  się : spad ł śnieg. Dziś 
n ik t n ie napisze: spad ł śnie?. 
N ik t n ie pow ie w d ram acie: 
p an ie  hrab io , nadszedł lis t do 
pana. N ie ty lko  dlatego, że 
n ie m a hrabiów , a le  i listy  
p isu je  się  coraz rzadziej. W 
dw ieście la t  później w szystko 
je s t  inaczej. A przecież in ­
te re su je  nas to, co było daw ­
n iej. C zytam y, p i& em y o tym , 
co było daw niej. W zruszam y 
się tym , ja k  daw niej m ówio­
no, p isano i grano. Szukam y 
źródeł, odkryw am y rzeczy n ie ­
znane, cieszym y się, ilekroć 
uda  nam  się zdobyć jak iś  
szczegół, poszerzający  naszą 
w iedzę o przeszłości.

N aród is tn ie je  w tedy, gdy 
m a tery to riu m , w spólny ję ­
zyk, w spólne państw o. A le 
coż byłby w art naród  bez h i­
storii, bez dziejów  m inionych? 
D opiero przeszłość u tw ierdza 
naszą teraźnie jszość, dopiero 
to, co było, w a ru n k u je  to, co 
jes t. To, co je s t  w dw ieście 
la t później, w ynika z tego, co 
było dw ieście la t przedtem . 
D w ieście la t przedtem  naro ­
dził się  Po lsk i T ea tr  N arodo­
wy.

^fw Ą orou jć ,

*KSIi,.
i i

CIEK A W IEJ O AFRYCE

K to w ie, m oże n ie Jest
tak żle, Jak m yślim y? Mo­
że naw et zbliża się rene­
sans piśm iennictwa pol­
sk ie j h u m an isty czn e j m y­
śli naukow ej, rtpwy Jej 
rozkwit obfity w książki 
pisane w Interesującej i 
p ięk n e j fo rm ie? Może po 
la tach  kslążek-ceg ie l, ksią­
żek  — p rasow anych  trocin , 
w szystko w reszcie  w te j 
dziedzin ie zm ieni się na 
lepsze?

Jeśli ta k  się s tan ie , w ie­
le zaw dzięczać będziem y 
Józefow i C ha łaslńsk iem u. 
P roszę w ybaczyć b an a l­
ność p o rów nan ia , ale 
książki tego w ybitnego  
socjologa, p roste , p am ię ta ­
jące  o w adze kom unik»- 
tyw noścl, nap isan e  ze 
św ie tnym  w arsz ta te m  n a u ­
kow ym , na o b fite j półce 
p o k rew nych  p u b lik ac ji 
p rzyw odzą m i na m yśl 
m łodą, e leg an ck ą  kob ietę , 
k tó ra  zab łądziła  na  zeb ra ­
nie kongregacji św ię te j 
Z yty . T y le  po rów nań  — i

W racajm y do konkretów . 
O sta tn io  now a książka J. 
C hałaslńsk iego  trafiła  w 
ręce polskiego czy te ln ik a  
bardzo głodnego rze te ln e j 
w iedzy 1 rze te ln e j in fo r­
m acji o w spółczesnym  
św ięcie. „B liżej A fry k i"  — 
to obszerne stud ium  socjo­
logiczne w spółczesnego 
C zarnego K o n ty n en tu  o- 
p raco w an e  w espół z K ry s­
ty n ą  C halasińską , K siążka 
n ap isan a  Jest podobną te ­
ch n ik ą  co „ K u ltu ra  Am e­
ry k a ń sk a "  (m aksim um  
fak tó w , m in im um  n ie ­
spraw dzonych  h ipo tez) ta k  
szybko n iegdyś rozkupio- 
n a . Mimo dość w ysokiej 
ceny (75 zl) „B liżej Afry­
k i” na pew no n ie  będzie 
długo czekać na nabyw­
cę. Oczyw iście n ie  ty lk o  
ze w zględu na fra p u ją c y , 
egzotyczny tem at. Rów­
nież i d la św ie tnych  do- ’ 
p raw d y  p ió r, szacu n k u  dla 
in te lig en c ji A y te ln lk a , 
w reszcie  1 d la  rze te ln e j 
w iedzy i b en ed y k ty ń sk ie j 
pracy . d o k u m en tacy jn e j, 
jaka z ponad  p ięc iuse t 
stro n ico w ej, obficie  Ilu­
s tro w an e j k siążk i uczyn iła  
b o gatą  encyk loped ię  w ie­
dzy o w spółczesnej A fry­
ce.

A w ra c a ją c  do początko­
wego w yw odu. J a k  to się 
czy ta! P ierw szą  cno tą  te j 
książk i je s t Jej czytelność
— czy n aw e t czyteln iczość, 
P roszę , p rzek o n a jc ie  się 
państw o  sam i, p o ró w n a j­
cie k ilk a  o sta tn ich  k sią ­
żek  polskich  podróżnik 'ów - 
rep o rtaż y sló w  z „B liżej 
A fry k i" , z tym  naukow ym  
przecież stu d iu m . Sam i

się  p rzekonacie , k to  w 
tym  w spółzaw odnictw ie 
zw ycięża.

S. M.

POCZCIW Y 
„PA N  FRED RO "

Jeśli n a  d ru g ie j s tro n ie  
zn a jd u jem y  o boha te rze  
opow ieści ta k ie  zdan.'a 
Jak:

„Z u ciechą  obserw ow ał 
p e ry p e tie  w ychow aw ców  
z Sew erynem . Cały sm ak 
lekcji, ca łą  Ich o k rasę  
tw orzy ły  sy tu a c je  kom icz­
ne. P ław ił się  w  n ich  z 
rozkoszą...

Na każdym  ry su n k u  m ło­
dy A leksander F re d ro  w y­
stęp o w ał w  ko listym  
płaszczu 1 z k itk ą  chw ie­
jącą  się u k ap e lu sza ...”

to  s ię , ła tw o dom yślim y, 
że b o h a te r  n iew ątp liw ie  w 
przyszłości zostan ie  au to ­
rem  kom edii, a przed 
tem  będzie żołn ierzem , w 
tym  w y p ad k u  napo leoń­
skim .

O tóż S tefan  M ajchrow - 
sk i, a u to r  pow ieści bio­
g ra ficzn e j o F red rze , w y­
b ra ł bardzo  k o n w en c jo n a l­
ny  1 ła tw y  sposób d la  na­
szk icow an ia  życia  i lite ­
rack ich  dziejów  w ielk iego 
P isarza, re je s tru je  fak ty  

okoliczności, n ies te ty , 
n ie siląc  się na stw orzen ie  
Jak ie jś w y raźn e j, choćby
i ^polem icznej, w łasn e j wi-

F ak ty  I okoliczności ze­
b ran o  sk rzę tn ie  1 p raco ­
w icie, p o dając  Je w  k ró t­
k ich  na  ogół zdan iach ,

f

rzadko  sp o ty k a m y  się na  
k a r ta c h  dość obszernej 
książki z rozw in ię tym  o- 
p isem . R ozm aita  byw a la ­
p idarn o ść , ta  na  p rzyk ład  
n ie ożyw ia ta k  przecież 
In te resu jąceg o  tem a tu , k tó ­
ry  m ógłby  d op iero  n ab rać  
b a rw  na  k an w ie  tych  fa k ­
tów  1 okoliczności, poda­
nych  przez S te fan a  M aj- 
ch row sk iego , dop iero  ich 
in te rp re ta c ja  n arzuciłaby  
czy te ln ikow i Jakieś suge­
stie .

Dziwi zb y t częste pow o­
ły w an ie  się na w iersze 
F re d ry , k tó re  w  po rów na­
n iu  z d o robk iem  kom edio­
w ym  n ie  n a leżą  do w y­
m ow nej i d o b re j poezji.

W izerunek  poczciw ego i 
sym patycznego  sz lach c iu ry
— to  w w yp ad k u  naszego 
w ielk iego  p isa rza , k tó re ­
go daw no i słuszn ie  k ry ­
ty k a  pozbaw iła  ep ite tu  
„po lsk iego  M oliera” , do­
sz u k u jąc  się w  Jego tw ó r­
czości czegoś znaczn ie w ię­
ce j, oznacza zubożenie.

P re te n s ji nic zm niejsza 1 
fa k t, że W ydaw nictw o na 
sk rzy d e łk u  obw olu ty  po­
leca książkę „zw łaszcza d la 
m łodzieży licea ln e j" .

C zyta się Ją ła tw o, na­
w et z p rzy jem n o śc ią , ale 
co z tego?

J. H.

S tefan  M ajchrow skl: Pan 
F red ro . LSW . W arszaw a 
IMS, s tr .  320. C ena zl 21.

„A PA SJO N A TA "

Je s t r e k  19«, a rm ia  h i­
tle ro w sk a  1 w alcząca u

Jej bok u  arm ia  w ęglersłta 
są  w odw rocie. N a całym  
froncie trw a  napór w ojsk 
radzieckich . Rząd w ęgier­
sk i, k tó ry  s tra c ił w tej 
w ojnie w ielu ludzi 1 za­
czął trac ić  coraz  w ieksze 
te ry to riu m , zdecydow ał się 
opuścić dotychczasow ego 
so juszn ika . N ie przyszło 
m u to  * tru d em , zw ażyw ­
szy, że tra d y c je  w alk z 
naporem  g erm ańsk im  by­
ły w ty m  k ra ju  Jeszcze 
żyw e. Jeden* z  oficerów  
lin iow ej Jednostk i w ęgier 
sk le j został w ezw any na­
gle d o  sz tabu , gdzie oznaj 
m iono m u, i t  m a w raz z 
oddziałem  p rze jść  na  s tro  
nę radziecką . O ficer ten  
jed n ak , k tó ry  od ta t prze 
byw ał n a  froncie, podoi- 
m uje to n ą  decyzję. Po 
zlikw idow aniu  n iebezp ie­
czeństw a Jakie  groziło 
żołnierzom  ze s tro n y  fa­
szystow skiego o fice ra  
p rzebyw ającego  w  oddzia­
le, p rzygotow uje żołn ierzy  
do  p rze jśc ia  na  d ru g ą  s tro  
nę  fro n tu , sam  zaś posta  
naw ta w tow arzystw ie  kil 
ku  żo łn ierzy  opllscic 
fro n t, by p rzeczekać re­
sztę w ojny w cyw ilu . 
Po w ielu p erypetiach  u d a­
je  Im się dostać w  bez­
p ieczne m iejsce — do 
k lasz to ru .

A n to r n ie  p okazu je  
nam  re z u lta tu  w alk i 
o sta tecznej, k tó ra  m a 
zadecydow ać o  losie u- 
c iek in ierów , m ający ch  już 
dość w alk i, do<Sć fro n tu  
zc w szystk im i jego nie- 
bezpieczeńatw am l I tru d a ­
mi, P o  p ro s tu  staw ia  on  
ty lk o  p rob lem , pokazu je  
zależność egzystencji je d ­

nostk i ой losów zbiOro^ 
w oścł, nie m o/iiuoSc u- 
cieczki w spółczesnego czlo 
w ieka od rzeczyw istości, 
w k tó re j w ypadło  m u  żyć. 
P raw d a  je s t  o k ru tn a , na 
m iarę  o k ru c ień stw a  n a ­
szych czasów . A by ją  ob­
jaw ić a u to r  n ie  p osługu­
je się  dy sk u rsem , w ynika  
ona z tego  co  nam  au to r 
mówi o  losie  bohaterów  
pow ieści. Pow ieść je s t na 
p isana  po  m istrzow sku. 
W dobie sporów  o  fo rm ę 
w spółczesne) prozy Jest to 
jeszcze jed n a  In te re su ją ­
c a  p ropozycja .

JKW.

L ajosz Szli w aśn i: „AiU- 
s lo n a ta " . Wyd. MON, 
W arszaw a 1965. s tr . 450, 
cena 30 zł.

K SIĄ ŻK I NADESŁANE

Kazimierz Dębnicki — 
K R ZY K  PRZEZ SEN, 
C zyteln ik , cena zł 18.—

Józef Ignacy  K raszew ­
ski — H ISTO RIA KOŁ­
K A  W PŁOCIE, LSW, 
cena zł 10.—

Ludjwik B. G rzen iew - 
®ki — W ARSZAW A W 
„LA LC E” PRUSA, PIW , 
селе  zł 23.—

T adeusz Milowtski —
JĘZYKOZNAW STW O, 

PW N, cena zł 32.—

J6zef B lńczak — SW IĘ 
TO LUDOW E 1904-1964, 
LSW , eenia zł 12.—
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.Test io  la to  w  te j  konfigu­
ra c ji o sta tn ie . W iosną roku 
nnstepnego, tj. 1847, n a s tęp u ­
je  osta teczne zerw an ie  m ię­
dzy Szopenem  a  G eorge Sand, 
spow odow ane pośrednio  m ał­
żeństw em  Solange z k iras je -  
rem -rzeźb iarzem  C lesingcrem , 
k tórego  Szopen „n ie  znosi!“ 
(wg w yrażen ia  G eorge Sand)
i m ałżeństw u tem u byl zde­
cydow anie przeciw ny, a  bez­
pośredn io  — ostrym  konflik ­
tem  m iędzy m atk ą  i ciężar­
ną ju ż  córką, w k tó rym  to 
sporze, noszącym  w szelkie ce­
chy „p rzepędzen ia" i w ydzie­
dziczenia, Szopen stan ą ł po 
stro n ie  córki. „W ybrał" — ja k  
określiła  to p isa rk a  sw oim  
pate tycznym  sty lem  w o sta t­
nim  liście do Szopena. 1’oza 
tym , po p ra w ie  10 latach , 
m ieli ju ż  siebie oboje dosyć.

Ja to s law  Iw aszkiew icz ścią- 
g .iąl powyższe w ypadki w 3 
ak ty  sw o je j sz tuk i każąc im  
się  dziać w okresie  owego la ­
ta , w uroczym  N ohant (do 
k tó rego  Szopen nigdy ju ż  nie 
m ia ł powrócić) tym  sam ym  
sp ię trza jąc  szokujące  d la  w i­
dza sy tu ac je  i zagęszczając 
a tm osferę  nieom al do w ym ia­
rów  sk andalu . Nie u n ik a jąc  
d rastyczności, a  p rzeciw nie, 
w ykorzystu jąc  ją  jak o  jed en  
z głów nych sk ładników  e fek ­
tów  dram atu rg icznych  sw ej 
sz tuk i, zdołał Iw aszkiew icz 
osiągnąć efek t n a jw ażn ie jszy
— w scenie finałow ej sw oistą  
am oralność środow iska uśw ię­
cić i przesłonić m uzyką Szo­
pena. To w łaśnie tak . jak b y  
opadała  zasłona pozostaw iając 
ty lko  p iękno. W ten  przede 
w szystk im  sposób Szopen sta ł 
się  głów nym  bohaterem  d ra ­
m atu .

Na M ałej Scenie T ea tru  No­
wego owa scena finałow a zo­
sta ła  m ocno podkreślana  przez 
reżysera , s ta ją c  się  tym  sa ­
m ym  apoteozą twórczości i 
postaci „m uzycznego gen iu­
sza". W ypadło to  odrobinę 
m elodram atyczn ie  (czego u - 
n ik n ął autor), a le  n iew ątp li­
w ie  w zruszająco . O dsłoniło 
jak b y  osobisty a  serdeczny 
stosunek  rea liza to ra  do bo­
h a te ra  u tw oru .

Z ow ą apoteozą, z pew noś­
cią o d rea ln ia jącą  spek tak l, 
korespondow ały  dekorac je  
Iw ony Z aborow skiej, jak o  iło
— u tk an e  z obłoków gazy, 
spośród k tó rych , dzięki e fek ­
tom  św ie tlnym  (na początku  
sp ek tak lu  i w  finale) w yła­
n ia ły  się  sy lw etk i polskich 
w ierzb  płaczących.

P rzekazan ie  publiczności te­
a tra ln e j postaci h isto rycznej, 
do tego pow szechnie znanej
i w ielb ionej, stanow i niebez­
pieczeństw o zarów no d la  d ra ­

m atu rg a  ja k  ! d la  ak to ra . 
Publiczność bowiem  dom aga 
się  p raw dy i na  pew no m a 
rac ję . Postać Szopena stw o­
rzona przez Iw aszkiew icza 
je s t praw dziw a. Mimo to, a 
m oże w łaśn ie  dlatego, pozo­
s taw ia  ak torow i m ożliwość 
w yboru in te rp re ta c ji. T rady­
c ja  sceniczna (znana mi) „L a­
ta  w N ohant" u sta liła  raczej 
sy lw etkę „zgaszonego" m e- 
lancbolika , udręczonego cho­
robą a rty s ty , obojętnego wo­
bec otoczenia i codzienności.
I trad y c ja  ta. w opareiu  o 
k ilka  kw estii G eorge Sand w 
sztuce, m ów iących w łaśnie o 
ow ej iry tu jące j obojętności, 
„d y sk rec ji" , odseparow aniu  
się  psychicznym  Szopena, wy­
d a je  się słuszna. Z d rug iej 
jed n a k  strony  m am y w tejże 
sam ej sztuce scenę b ru ta ln e ­
go niem al w yrw an ia  W odziń­
sk iem u przez Szopena listu  od 
siost.-y h rab iego  oraz aw an-

ca, a  co w  tym  kontekście  — 
po odebran iu  postaci a try b u tu  
ogrom nej słabości fizycznej — 
s ta je  się n iesym patycznym  
despotyzm em  i lekcew ażeniem  
rodaka. (W podobny nieco spo­
sób, chociaż grzeczniej wy­
sługiw ał się  z resz tą  Ju lian em  
F o n tanną  w rzeczyw istości). 
Szopen Z drojew skiego, w prze 
e lw ieństw ie  do w spom nianej 
trad y c ji, je s t  „gorący", w re  
w  nim  oburzenie, gdy m ów i
o C lesingerze, k ip i daw na na­
m iętność, gdy w spom ina m i­
łość, zarów no do M arii Wo­
dzińsk ie j, ja k  1 do G eorge 
Sand przem ien ioną teraz  w 
nienaw iść. W ten  sposób ak ­
to r „odbrązow il" jak b y  Szo­
pena sta jąc  się  m oże bliż­
szym  praw dy  sw ego p ierw o­
w zoru. U m iał zapanow ać nad 
otoczeniem , inni s ta li się  
tlen i. Jed n ak  h isteryczna  n e r­
wowość razi nieco w idza 
(zwłaszcza n ieopanow ane roz-

sty  (tra fn ie  obsadzony w  roli 
M aurycego A ndrzej May) i nie 
w  pełń* u jaw n iła  tłum ione u- 
czucia n iechęci do córki. So­
lange w In te rp re tac ji W andy 
C hw ialkow skiej była bardzo 
św ieża, bardzo (może nadto) 
dziew częca, trochę kapryśna
i n ieszczęśliw a, a le  w ykona­
n iu  zab rak ło  ow ej n u tk i tra ­
gizm u, k tó ra  p o trafi naelek - 
tryzow ać tę  ro lę p rze jm u ją ­
cym  dreszczem . Może zaw i­
nił tu  trochę I C lesinger, p ra ­
w ie zupełn ie  zapom inając  o 
przyznanym  sohie a try b u c ie  
sicrżanckich  m an ie r i b ru ta l­
ności a tle ty , doskonały  zresz­
tą  w sy lw etce i, m im o w szy­
stko, m ocno zaznaczający sw ą 
obecność na  scenie, Eugeniusz 
K am ińsk i. Przecież  ci dw aj 
m ężczyźni, Szopen i C lesinger, 
na jw ażn ie js i w życiu Solange, 
stanow ią całkow ito  p rzeci­
w ieństw o. I  m oże na  tym  po­
lega je j  d ram at?
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tu rę  o pu lardę . M am y poza 
tym  listy  G eorge Sand, w 
k tórych pisze o sw ym  w iel­
kim  kochanku: „ Je s t n iec ier­
p liw y w drob iazgach", „Bez­
czynność nie godzi się  z jego 
ruchliw ym  i nerw ow ym  uspo­
sob ien iem ", „P racow ałam  nad 
tym  powoli, aby w ię /y  naszej 
przy łaźni przesta ły  być w ię­
zam i i aby to  sta ło  się  bez 
w strząsów . Lecz z is to tą  tak  
nerw ow ą jak  on, z ch arak ­
terem  tak  dziw nym , tak  n ie­
szczęśliw ym  (choć sz lachet­
nym ) n ie  było ń a  to  sposo­
bu...", „Jestem  m ęczennicą!"
— w y k rzyku je  w innym  m ie j­
scu.

Nerw ow ość Szopena w in ­
te rp re ta c ji Ja n a  Z dro jew skie­
go graniczy praw ie  z h isterią . 
W ybucha, kap rysi, żąda m. 
in. pakow an ia  n u t przez Wo­
dzińskiego, k tó re  sam  rozrzu­

bieganle oczu) a  b ra k u je  m u
w postaci b o h atera  tego, co 
było ogrom nie w ażne — cho­
roby fizycznej, c ie rp ien ia  od 
la t dręczącego i w y czerpu ją­
cego organizm  arty s ty , a  m a­
jącego spow odow ać w ciągu
3 nadchodzących la t jego 
śm ierć. Specyficznych oznak 
fizycznej słabości n ie naszk i­
cow ał a k to r choćby de lik a tn y ­
mi k reskam i.

H annie B ed ryńsk iej, jako  
G eorge Sand , dostaw ało , o- 
czyw iście, tem p eram en tu  i 
u roku  fran cu sk ie j p isa rk i, za- . 
b rak ło  jed n ak  owych cech 
w ładczej „m ęskości", w któ­
re  p rzy stro iła  ją  legenda. 
B ardzo kró tko  noszona „am a­
zonka" okazała się  tu  n ic 
w ystarcza jąca . R ównież nieco 
zbyt pow ściągliw ie p rzekaza­
ła  a k to rk a  zaślepioną m iłość 
m atk i do syna, cyn ika i egol-

T rafn le  zarysow ali postacie 
R ozjerki, J a n a  i m alarza  
R ousseau; M arta Szczepaniak, 
B olesław  B olkow ski i S tan i­
slaw  Szym czyk. A ntoniem u 
W odzińskiem u w  w ykonaniu  
Z bigniew a Józefow icza, pocz­
ciw em u karciarzow i n ie  do­
staw ało  m oże trochę  a ry sto ­
kratycznego poloru, bo prze­
cież osta teczn ie  był h rab ią  i 
do tego polskim . A polskość, 
oczywiście w zupełn ie innym  
aspekcie, je s t  w te j sztuce o 
Szopenie czynnik iem  bardzo 
ważnym .

Państw ow y T ea tr  N ow y — 
M ała S a la: „L ato  w  N ohant“ 
Ja ro sław a  Iw aszkiew icza. Re­
żyseria  — B ohdan Poręba, 
scenografia  — Iw ona Zabo­
row ska. Sonatę  h-m oll F ry d e­
ry k a  Szopena gra  Zbigniew» 
Szym onowicz.

PO E Z JA  I PIO SEN K A
Ze w zg lędu  na chorobę jed  

nego z w ykonaw ców  odw oła­
no „D ni T u rb in y c h ” B u łh a ­
kow a. Z n alaz ły  się w p ro g ra  
m ie bieżącego tygodnia . W 
zam ian  o trzy m aliśm y  b a le t z 
sam ą M ają  P lisiecką . Było 
to e fek to w n e  w idow isko , szko 
da , że film ow cy p rzek aza li 
n am  je  po sta ro św ieck u : z 
k u r ty n ą , z o k laskam i w idow  
ni. T a  „fotograficzność” r a ­
czej p rzeszkadzała . U słysze­
liśm y  rów nież  Szeksp ira  w 
w y k o n an iu  A dam a H anuszk ie  
w icza (m onologi H am leta) i 
W ład y sław a  K rasnow ieck iego  
(sonety). M ąd ra  poezja, sto­
sow na inscen izacja , słowo

i dobrze docierające .
To sam o „S tudio  63” um o­

ż liw iło  w ysłu ch an ie  w ierszy  
poetów  radzieck ich , k ład ąc  n a  
cisk na  u tw o ry  m łodszych jak  
A n d rie j W ozniesienski (ur. 
1933), B u ła t O kudżaw a (ur. 
1924), Jew g ien ij Jew tu szen k o  
(ur. 19,33). S k ro m n a , a le  w łaś 
n ie  pom ysłow a o p raw a, uroz 
m aicony  dobór tekstów . U sły  
szeliśm y w iersze  godnie re - 

, p re ze n tu ją ce  tra d y c je  ro sy j- 
, sk ie j poezji o b y w ate lsk ie j, 

zw iązanej z isto tnym i sp raw a  
m i, w iersze  n ieraz  jak że  gorz 
k ie , jak  choćby u tw ó r B o ry ­
sa  S łuck iego  o S ta lin ie . Szko 
da, iż nad an o  je, jak  na  dzień 
pow szedni, taić późno i n ie  
w szyscy zapew ne m ie li m oż­
ność w y słu ch an ia . Tch w yko  
n an ie  było zby t m onotonne 
aczko lw iek  recy to w ali m a j­
strow ie . Dlaczego? M yślę, iż 
p rzyzw yczajono  się do naszej 
poezji w spółczesnej — ściszo 
ne j i cokolw iek bezpostacio­
w e j, am o rficzn e j. W ykonan iu  
w ie rszy  rosy jsk ich  p rzy d ało ­
by  się w iększe zróżnicow anie  
to n ac ji, s iln ie jsza  ek sp res ja . 
A le  i tak  p ro g ram  zasługu je  
n a  pow tórzenie.

U dało  się o sta tn ie  spo tk a ­
nie  „ośm iu sp ra w ied liw y c h ” 
z m ieszkańcam i W ałbrzycha. 
To nic, że n iek tó rzy  w ypow ia 
da li się z tru d e m  — przecież
i liczni zaw odow cy z te le w i­
zji n ie  g rzeszą do b rą  dy k c ją , 
po p raw n y m  fo rm u ło w an iem  
zdań. M ieliśm y jed n ak  parę  
ładnych  w ypow iedzi. In n a  
rzecz, że W ałbrzych  to duże 
m iasto  o bogatej p ro b lem a ty ­
ce, a  jego m ieszkańcy  to mo 
zaika  p rzybyszów  z ro zm ai­
tych  stron . M ożna było w ię ­
cej znaleźć piosenek choćby 
w śród  re p a tr ia n tó w  z W ileń- 
szczyzny, w śród  d aw nych  Iwo 
w iaków , w śród P o lak ó w  fran  
cuskich . O sobiście ucieszyłem  
się z m ożności usłyszen ia  rze  
telnego  poety  M arian a  Jach i 
m ow icza. K iedyś opow iadał 
m i, że w  ciągu jak ich ś p ię t­
n a s tu  la t  an i razu  do niego, 
m ieszkańca  m iasta , n ie  zw ró

cono się  z p ro śb ą  o w ieczór 
au to rsk i. T ak  w y g ląd a  sy tua  
c ja  ludzi sk rom nych , n ikom u 
się n ie  na rzu cający ch . No, i 
jes t to zgodne z przysłow iem , 
iż n ik t n ie  jes t p ro ro k iem  w e 
w łasn y m  k ra ju ...  m ieście... 
okolicy.

M iłośnikom  o p e ry  w y p a ­
da pog ra tu lo w ać  au d y cji 
„W arszaw ska  p re m ie ra ”, op ra  
cow anej i p row adzonej przez 
J. W aldorffa, ilustrow anej 
g łosam i znakom itych  śp iew a­
ków . Z resztą  w szyscy je s te ś­
m y  n ad al sp rag n ien i dok u ­
m en tac ji z przeszłości, o k tó ­
r ą  w  naszych w aru n k ac h  
tru d n o , o k tó rą  w  d o d a tk u  
n ie  zam sze d b a liśm y  po w o j­
nie. S p ró b u jc ie  znaleźć k o m ­
p le t lu b e lsk ie j „R zeczypospo­
li te j” z 1944 roku! W iele ta k ­
że słyszało  się n a  tem a t „ tro ­
sk liw ośc i” w zględem  p ły t i 
taśm y  m agnetofonow ej z gło 
sam i poetów  i p isarzy .

„Śp iew ki s ta re , a le  ja r e ” 
m ia ły  być w edle  gazetow ego 
p ro g ram u  śp iew kam i ro sy j­
sk im i, u k ra iń sk im i i b iało ­
ru sk im i. In fo rm ac ja  by ła  n ie ­
ścisła, u słysze liśm y ty lk o  ro ­
sy jsk ie . O czyw iście, w ypadło  
to p e łn ie j, bo je s t z czego 
w yb ie rać . W arto  jed n a k , je ­
śli to  by ła  ob ietn icą  a  n ie  
p om yłka  in fo rm acy jn a , pom y 
śleć rów nież  o zap rezen to w a­
n iu  fo lk lo ru  naszych /la jb liż -  
szych sąsiadów  w schodnich.

W w y p ad k u  piosenek osła­
b ia ją  w rażen ie  p rzek ład y , w y 
m ogi m elodii n ie raz  zm uszają  
do n a d m ie rn e j dow olności tek  
stow ej. „B rod iaga” na p rz y ­
k ład  to n ie  tu łacz . Piosenki 
w y p ad ły  k u ltu ra ln ie , choć 
oczyw iście a k to rz y  d ram aty cz  
n i w iększy  nacisk  k ład li na  
in n e  m o m enty  in te rp re ta c y jn e  
niż popisy  głosowe.

I w reszcie  „spo tkan ie  z a k ­
to rem ” , tym  razem  z Zofią 
Mrozowską,, Jed n o  z bardziej 
u d an y ch  sp o tkań  ze w zględu  
na  to, iż ogran iczen ie  się do 
frag m en tó w  z jednego  ty lk o  
u tw o ru  n iem al haszkicow ało  
jego zaw artość . J a k  zaw sze 
to w arzy szy ła  tem u  treśc iw a  i 
rzeczow a c h a ra k te ry s ty k a  J u ­
liu sza  K ydryńsk iego .

M ając  n a  m yśli łódzk ie  la ta  
Zofii M rozow skiej, p isa łem  
gdzie indzie j „o liry czn y m  spo 
sobie in te rp re to w a n ia  p o sta ­
ci” . M usia łbym  te ra z  to ubo 
gie ok reślen ie  u zupełn ić  p rzy  
n a jm n ie j jeszcze jed n y m  p rzy  
m io tn ik iem . A w ięc pow iedz 
m y  o liry czn o -an a lity czn y m  
sposobie.

G dyby  k ied yko lw iek  w yb ie  
rano  m is te ra  TV, to be2»rwa- 
h an ia  g łosow ałbym  na au to  
ra  pogadanek o a rch ite k tu rze , 
d r  W ik to ra  Z ina z K rak o w a. 
J a k  m u służy  słow o 1 rę k a  
z w ęglem ! Po p rostu , poeta  
w  sw oim  rodza ju .

N ą naszej ok ładce: p an i Bo 
gum iła  W ander now a sp ik e r­
ka T elew iz ji Ł ódzkiej.

U w aga: w  tle  — m ąż!
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„W olę n iesp raw ied liw ość  n iż  n ie ­
ła d ” — pow iedział G oethe. A n d r é  
C a y a t t c  podj ą ł polem ikę a r ty -  
Ktyczną z tą  m aksym ą. „N ie  zga­
dzam  się z ta k im  poglądem  i sp ró ­
bow ałem  "pokazać, jak  bardzo  jes t 
błędny. Z darza  się często, ża roz­

w iązan ia  zrodzone z ta k  zw anego 
„zdrow ego ro zsąd k u ” są w  rzeczy 
w isto śd  podłością p row adzącą do 

chaosu...“ . Do te j au to rsk ie j wypo­
w iedzi należałoby  dodać: rozw iąza­
n ia  zrodzone z iak  zw anego „zdro  
w ego ro z sąd k u ” a usankcjonow ane

p rzep isam i p raw n y m i 4 sąSow ą t r a ­
dycją . Z rea lizo w an y  o sta tn io  przez 
A n d ré  G ayatte 'a  film  „M IECZ I 
W AGA” obraca się  bow iem  w okół 
p rob lem u sp raw ied liw ości lu b  ra ­
czej bezradności p ra w a  z jego ko­
deksam i, p a rag ra fam i, a rm ią  p ra ­
cow ników  śledczych, sędziam i 1 p rzy  
sięgłym i wobec popełnionej zbrod­
ni. W iadom o, że spraw cam i m o rd e r­
stw a by li d w a j m ężczyźni. U jęto 
w szakże 1 a resz to w an o  trzech . Po­
szlaki i podejrzen ia  obciążają w  
jed n ak o w ej m ie rze  każdego z nich,

Z ty ch  tro jg a  ludzi jed en  je s t  n ie­
w inny . K tóry? K ażdy z a resz tow a­
nych  tw ierd z i kon sek w en tn ie : ja. 
Opinia, pub liczna  dom aga się sp ra ­
w iedliw ości. Sp raw a  s ta je  na  w o­
kandzie. I oto rodzi się d y lem a t: 
czy skazać w szystk ich  trzech , a 
w ięc  tak że  i n iew innego, czy też 
w szystk ich  ich un iew inn ić  w iedząc, 
że na wolność w y jd ą  tak że  m order 
cy? N ie ła tw y  to do rozw iązan ia  
prob lem . I n ie  łudźm y się: m im o 
że usłyszym y pod koniec  f ilm u  sło­
w a  w y ro k u , a ie  zw aln ia  to  nas,

w idzów, od  rozw iązania w e w łas­
nym  zakresie, w ed łu g  sw ojego su­
m ien ia  i z ap a try w ań  n a  sp raw y  
m oralne tego d y lem atu .

„M iecz i w ag a” to  film  k ry m i­
n a ln y  n a jw yższe j k lasy . A ndré  
C ayatte  — tw órca znakom itych  f il­
m ów  tego g a tu n k u  . („W szyscy jesteś 
m y m ordercam i” i „Spraw ied liw o­
ści stało  się zadość") i tym  razem  
d a ł dowód w ielk iego ta le n tu . „Miecz
i w aga” z całą  pew nością należy 
do czołówki św iatow ej w  obręb ie  
f ilm u  sensacyjnego.

„LA M PA R T” I/uchi гьо Vi-soontio- 
Bo zdobył w  1063 .roltu Z łotą P a l­
m ę  na M iędzynarodow ym  Festiw a­
lu  F ilm ow ym  w  C annes. W kró tce  
p o tem  n ieliczn i szczęśliw cy og ląd a li 
go w  Polsce w  ram ach  F estiw a lu  
F e stiw a li F ilm ow ych . Taik się, n ie ­
s te ty , złożyło, że ja  d o  nich  nie na­
leżałam . „ L a m p a rt” s ta ł  si<; iuż 
w te d y  głośny — pisano  o  nim  u  
nas, m ów iono. Sp row okow ana  za ­
in te reso w an iem , jak ie  w zbudził 
film , s ięg n ęłam  po pow ieść, k tó ­
re j b y ł ad ap tac ją . Pow ieść G iu ­
seppe Tomaisi di Lam pedlusy t łu ­
m aczo m  n a  loillkaniaiście języków  
zas ły n ę ła  pairę l a t  tem u  jalko fa - 
w o ry tn y  b estse lle r. T a  doskonała li­
te r a tu ra  w zbudziła  od ra zu  z a in te ­
re so w an ie  film ow ców . Producen t, 
k tó ry  n a b y ł p ra w a  a d a p ta c ji  „L am ­
p a r ta ” zap ro sił d o  p ra c y  nad niirn

V'iseoaittogo. W  te a  sposób re a l i ­
zacją  f ilm u  o  księciu  Sa lin ie  I jego 
b lisk ich  — św ie tn e j a ry s to k ra ty cz ­
ne j fam ilii sy cy lijsk ie j — zaijął się  
re ż y se r  w ie lk ie j m iiary a pochodzą­
c y  w łaśn ie  z a ry s to k  ra  tycznego ro ­
d u  w łoskiego. T o też  tra d y c je , k tó ­
ry c h  p rzek aźn ik iem  jest. „L am ­
p a r t"  są w  ja k ie jś  m ie rze  jego 
w łasnym i trad y c ja m i. M oże d la teg o  
„ L a m p a rt” posiada d a r  m agnetycz­
nego  p rzy c iąg an ia  w idza, absorbo- 
wainilą go bez re sz ty  — czu je  się 
bow iem  h is to ry c z n ą . p ra w d ę  tego 
f ilm u , w ierzy  ~bez zas trzeżeń  w 
a u te n ty zm  n ie  ty le  sam ych  po k a­
zanych  ludzi, bo ci są  lite rac k ą  
fik c ją , oo ich sp ra w  znodraonycli 
z d u cha  tam ty ch  czasów . D zieje 
sp rzed  s tu  la t  od tw orzono  tu  z 
w y ją tk o w ą  tro sk ą  o  rea lia . K ażdy, 
ma<wct n a jd ro b n ie jszy  szczegół op ra

cowiany jwft ł  ukazainy z  w ie lk im  
p ie ty zm em . R ów nocześnie — rzad k o  
zd arza  się  w idzieć  na szerok im  
e k ra n ie  k a d ry  ta k  p ięk n ie  skom po­
n o w an e  p las tyczn ie , ja k  w łaśn ie  w 
ty m  film ie. W idzów  rozkochanych  
w  p las ty ce  czeka  tu  p raw d ziw a  ucz­
ta  d la  oczu. W spaniałe  w y k o rzy ­
s ta n ie  b a rw y , oszczędność i pirecy- 
zija w  ruchach  — postaci i kam ery , 
Ani jeden  gesit, airti jed n o  d rg n ien ie  
k a m e ry  mie je s t  tu  n iepo trzebne . 
W y traw n e  oko  i  rę k a  o p e ra to ra  
doskonale  k ie ru je  naszym  sposobem  
oglądan ia . Ton film  zm usza do 
k o n tem p lac ji, u rz ek a  pod w zglę­
dem  p las ty czn y m . A rów nocześ­
n ie  jes t bardzo  „ li te ra c k i’.’. Dużo 
w nim  rozm ów , d y sp u t p rzen ies io ­
n ych  w p ro s t z  pow ieści. Z  e k ra ­
nu p rzem aw ia  dio a®s p ięk n y  ję ­
zyk. S ław a, k tó re  p a d a ją , n iosą g łę­

b o k ą  treść . D la  tam aitu i sp ra w  z
nim  я  w iązanych one są maj w ażn ie j­
sze. Ich  literaotaość paisuje do  tych  
a ry s to k ra tó w , zw łaszcza m ądrego , 
w span ia łego  księc ia  F ab riz ia  Sali­
n y . B u rt L an c as te r  odsłon ił tu  swo­
je  n aw ę  oblicze ak to rsk ie . To jego 
życiow a ro la . S tw o rzy ł postać  p e ł­
nią miekfliafmiainiej d y sty n k c ji, sz la­

chetności, w rażliw ości. Św ie tn i są 
tak ż e  A lain  D elon ja k o  T ancred i i 
C laud ia  C ard in a le  w  roli A ngelik i. 
O jii, a  tak że  i o d tw ó rcy  ró l d ru ­
goplanow ych zafascynow ani zasta li 
p sy ch ik ą  g ranych  p rzez  siebie bo­
h a te ró w . I  d la te g o  ich postaci ta k  
p e łn e  są  ek sp re s ji, taik u jm u ją ce  i 
p rzek o n y w a jące .

M A RIA REL



ZACZYNA SIĘ 
SEZON NAGHÓD

■  W ielka nag ro d a  za 
powieść p o licy jną  została 
p rzy zn an a  jednogłośnie 
p isarzow i A ndré  M on- 
n ie r  za powieść „Cios 
k ro g u lca ” (E d iteu rs F ra n  
cais R eunis). N atom iast 
K om ite t Z rzeszenia k ry ­
ty k ó w  lite rack ich  uznał 
za n a jlep sze  książk i w 
trzecim  k w a r ta le  1965 ro 
k u :  „A d o rac ję"  Ja n a  Bo 
re la , „K oń H e rb e le au ” 
Ja n a  H ussona, „A zja  w  
og n iu ” M ak h a ll-P h a la , 
„A u to b io g ra fię” Jo h n a  
C o w p cra-P aw y sa  i „ Ju tro  
n ie  d la  lu d z i” Jo h n a  
Q uigleya.

SZALONY LOTNIK
■  W P a ry ż u  został 

o tw a rty  sa lon  o b e jm u ją ­
cy  p reh is to rię  aw iac ji, 
rodzaj m uzeum  w  o b ra ­
zach, gdzie jak o  d inozau 
ró w  ek sp o n u je  się przód 
kó w  dzisiejszych C ara- 
v e lli, Boeingów  i T upe- 
lew ych , n iezw y k łą  ko­
lek c ję  aero p lan ó w  o po­
ciesznym . I żen u jący m  
w y g lądzie  ow adów  z ich
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d e lik a tn y m  u sk rz y d le ­
n iem  w ażek , k tó re  m ia ły  
urzeczyw istn ić n a jd aw ­
n iejsze  m arzen ia  człow ie 
ka . R ok 1910, p ierw sze  
w spółzaw odnictw o n a ro ­
dów  w  p o w ie trzu , p rz e ­
lo t n ad  K an a łem  L a M an 
che z P a ry ż a  do L ondy­
n u  w  ciągu  d w u dziestu  
p ięciu  godzin, re k o rd  
szybkości 1

„DON JUAN
W PIEKLE”

■  Z pow odu p re m ie ry  
sz tu k i B e rn ard a  Shaw a 
„D on Ju a n  w p iek le“ w 
T h éâ tre  de  la  M adele i­
ne  w  P a ry ż u  zn ak o m ity  
p isa rz  A n d ré  M auro is 
w spom ina o n ie j jak o  o 
m łodzieńczym  pom yśle 
au to rsk im  S h aw a , z rea li 
zow anym  w  w iek u  do j­
rza ły m . W  ro k u  1903 w y  
staw iono  w  L ondynie

sz tu k ę  S h aw a  „C złow iek
i n adcz łow iek” ; b y ły  to 
w a riac je  na  tem a t don 
Ju a n a , k tó ry ch  tek s t d ru  
k o w an y  ró żn ił się od 
tek s tu  na scenie m iędzy 
innym i tym , że sz tu k a  
b y ła  za d ługa  na jeden  
sp ek tak l, wobec czego 
skrócono ją  o jeden  ak t, 
o b e jm u jący  w łaśn ie  „Don 
Ju a n a  w  p iek le ”. A le 
ten  a k t w  czy tan iu  w y ­
da ł się au to ro w i „K lim a 
tó w ” szczególnie in te re ­
su jący . D ialog by ł in te ­
lig en tn y , b ły sk o tliw y , głę 
boki. M auro is m arzy ł o 
tym , a b y  go p rz e tłu m a ­
czyć. A le k im  by ł w ó w ­
czas n iezn an y  osiem nasto  
le tn i p rzyszły  a u to r  
„K lim a tó w ” bez w y d a w ­
cy i stosunków ! I oto, 
w  sześćdziesiąt dw a  la ta  
później k u  w ie lk ie j r a ­
dości M auro is zw rócono 
się do niego, ab y  pod jął 
się ad ap tac ji „Don Ju a n a  
w  p iek le ” d la  sceny tr a n  
cu sk ie j. Ja k im  cudem  lu ­
dzie te a tru  w p ad li n a  
te n  pom ysł? Otóż, p a rę  
la t tem u tró jk a  s ła w ­
nych a k to ró w : C h arles  
Boyer, C h arles  L augh ton
i C onstance C o llie r po­
w zięli m yśl, żeby  zagrać  
„Don J u n a ” ta k  ja k  śpie 
w a  się o ra to riu m , a  w ięc, 
n a  estradz ie , w  w ieczoro 
w ych  stro jach  i p rzy  
p u lp itach . Pom ysł „chw y  
c ii” . Sukces o sza łam ia ją ­
cy! Po N ow ym  Jo rk u  
w szy stk ie  w iększe m ia ­
sta  a m e ry k ań sk ie , te a try
i u n iw e rsy te ty  b ra ły  sźtu 
k ę  na  w arsz ta t. T ak i sam  
sukces w  L ondynie . 
Ś w ie tn y  reży se r f ran c u s­
k i R aym ond  G eróm e w i­
dz ia ł „Don J u a n a ” w  No 
w ym  Jo rk u  i zw rócił się 
do M auro is o ad ap tac ję . 
W  sztuce w y s tęp u ją  czte­
r y  osoby: D iabeł, Don 
Ju a n , K o m an d o r i D on­
na A nna. Shaw , ja k  w ia  
dom o, je s t an ty sen ty m en  
ta ln y . P iek ło , k tó re  opi­
su je  w y b ru k o w an e  jest 
nie ty le  d o b ry m i chęc ia­
m i, ile  — p ięk n y m i uczu 
ciam i. D iabeł Shaw a jest 
czcigodnym  h ip o k ry tą , 
k u ltu ra ln y m  sta rszy m  pą 
nem . M ożna, osta teczn ie, 
znieść d la b ła -o k ru tn ik a , 
a le  D iabeł dobrze  m yślą  
cy, c k liw y  i esteta  jest 
przecież n ie  do zniesie­
n ia! Don Ju a n , zesłany  
do p iek ła , nudzi się tam  
niem ożliw ie. P iek ło , m ó­
w i, to gniazdo ir rea liz -  
m u, podczas gdy  w  n ie ­
b ie  p rzeb y w a ją  m is trzo ­
w ie  rea lizm u . Sam , jak o  
rea lis ta , p ra g n ie  opuścić 
p iek ło  i p rzen ieść  się  do 
n ieba . P rzec iw n ie  Ko­
m an d o r, s ta ry  m ilita ry -  
sta , nudzi się w  n ieb ie  i 
w zdycha  do p iek ła . Co 
do D onny  A nny, zda­
w ało b y  się, że je s t ona 
obrończynią  m iłości sen ­
ty m e n ta ln e j, a le  k o b ie ty  
są w szak  z n a tu ry  re a ­

lis tk am i, ich celem  jest 
p rzed łu żan ie  udoskonalo­
nego ro d z a ju  ludzkiego
i p ro d u k c ja  nad ludzi, 
d la tego  to one p rz e jm u ją  
in ic ja ty w ę  w  m iłości. Na 
ziem i b ied n y  Don Ju a n  
jes t o fia rą  i zdobyczą ko 
b iet, a  n ie  — ich uw o ­
dzicielem . G dy ląd u je  w 
n ieb ie  od m aw ia jąc  za­
b ra n ia  ze sobą D onny 
A nny , n ieszczęsna zrozpa 
czona, s f ru s tro w an a  ko ­
b ie ta  w o ła : „O jca! O jca 
d la  nadczłow ieka!”

SIMONOW W PARYŻU

■  S p raw ozdaw ca  „Les 
L e ttre s  F ran ça ise s” w  
w y w iad zie  z p rz eb y w a ją  
cym  w  P a ry ż u  K o n stan ­
ty m  S im onow em  zadał 
p isarzow i rad zieck iem u  
py tan ie , czy od „D ni i 
nocy” opub lik o w an y ch  w 
czasie w o jn y  is tn ie je  w 
p racy  S im onow a ciągłość 
(„continu ité)?  A u to r od­
pow iedział, że  „D nie i 
noce” b y ły  rezu lta tem  je  
go p ra cy  k o resp o n d en ta  
w ojennego . Od tam tego  
czasu u p ły n ęło  jed en aś­
cie la t, zan im  p rzy stąp ił 
do p isan ia  „ży w y c h  i 
m a rtw y c h ” , a szesnaście, 
zanim  p ierw szy  tom  u k a  
zał się  w  d ru k u . Co do 
„D zien n ik a” (w ojennego), 
to Sim onow  rob ił n o ta t­
k i od d n ia  w y b u ch u  w oj 
n y ; b y ły  to  n o ta tk i na  
m arg in es ie  tych , k tó re  
red ag o w ał w  c h a ra k te rze  
k b resp o n d en ta  w o jen n e ­
go, k o rzy sta jąc  z dw óch 
tygodni, w  czasie k tó ­
rych  p rzeb y w a ł w  Mo­
sk w ie  w  1942 ro k u  za­
czął ro zw ijać  i u zu p eł­
n iać  — sw o je  „m arg ineso  
w e ” n o ta tk i. W y raża ją  
one tre ść  jego  re fle k s ji, 
ta k , ja k  p o w staw ały  one 
na  w iosnę 1942 ro k u . Si 
m onow  zam ierza  je  o p u ­
b lik o w ać  w  dw udziesto - 
p ięcio lecie rozp ętan ia  
w o jn y  p rzez  n a ja zd  h i­
tle ro w sk i na Zw iązek R a 
dziecki, a le  — z doda­
n iem  k o m en ta rza  w spół­
czesnego do tam ty ch  m y ­
śli z czasu w o jny . P ra c a  
ta  po stęp u je  rów nocześ­
nie  z p racą  n ad  osta tn im  
tom em  „Ż yw ych  i m a r t­
w y ch ” . Rozm ów ca p isa - . 
rz a  zau w aży ł, że w  te j 
o sta tn ie j pow ieści u d erza  
w ysiłek  do w y rażen ia  
p ra w d y  o w o jn ie , na  co 
S im onow  o d rzek ł, że s ta ­
ra ł  się  do trzeć  do isto ty  
rzeczy. „C zy publiczność 
radziecka  n ie  je s t zasko 
czona sposobem , w  ja k i 
„Żyw i i m a r tw i"  z ry w a ­
ją  z id ea lizac ją  c h a ra k te  
rysty czn ą  d la  w ie lu  po­
p rzed n ich  pow ieści o 
w o jn ie?" pad ło  p y tan ie  z 
u s t p rzed staw ic ie la  „Les 
L ettres  F ran ça ise s” . O d­
pow iedź p isa rza  b rzm ia ła  
„Żyw i i m a r tw i” zostali 
bardzo  dobrze  p rzy jęci. 
Pon iew aż  zaś obecnie p u

b lik u je  się  dużo ha te ­
m at m in ionej w o jn y , a 
w ięc, m o ja  pow ieść n ie 
m ogła być zaskocze­
n iem ”.

TRISTAN TZARA
■  F ra n c u sk i tłu m acz  

T ris ta n a  T za ry  o p u b lik o ­
w ał w  tłu m aczen iu  f r a n ­
cusk im  sw e ru m u ń sk ie  
„P ierw sze  p o em a ty ” z 
1943 ro k u . W zw iązk u  z 
tym  w a rto  p rzypom nieć, 
że T za ra  u ro d z ił się  w  
1896 ro k u , zm a rł w  1963 
ro k u  i by ł in ic ja to rem  
aw an g ard o w eg o  ru ch u  
poetyck iego  o n azw ie  — 
D ada. T zara  od eg rał po­
w ażn ą  ro lę  w  procesie 
p rzek sz ta łcan ia  się  da- 
daizm u w  n ad rea lizm . Z 
tego d rug iego  o k re su  po 
została jed y n a  u d an a  i 
pow ażna  próba  epickiego 
p o em atu  n ad rea lis ty czn e  
go T zary  „C złow iek w 
p rz y b liże n iu ”.

SEZON MUZYCZNY
W NOWYM JORKU
El Jeszcze n ie  zap ad ła  

decyzja , czy „ s ta ra ” Me 
tro p o litan  O pera  zostanio 
przeznaczona na M uzeum  
H istorii M uzyki. W k a ż ­
dym  raz ie  n a  p rzyszłą  
jes ień  p rz ew id u je  się 
o tw arc ie  now ego g m a­
chu  o p e ry  n a  L incoln  
C en te rn . Pom im o p rze ­
p ro w ad zk i do now ego 
gm achu , r e p e r tu a r  zosta 
n ie u trzy m an y  w  tr a d y ­
cy jn y m  d uchu  i będzie 
się sk ła d a ł z bieżących 
oper, w  k tó ry ch  na  dw ieś 
cie  pięć p rzed staw ień , 
w ięcej niż 63 procen t 
m ie jsc  za jm ą  Puccin i, Do 
n ize tti, G iordano  i R os­
sini. M uzyczna pu b licz ­
ność a m e ry k a ń sk a  pod 
jed n y m  w zględem  n ie  
różni się od po lsk ie j, a  
m ianow icie , n ie  lu b i no­
wości i n iech ętn ie  słu ch a  
S tra w in sk y ’ego, B ritten a  
czy A lb an a  B erga, D ru g a  
o p e ra  now o jo rsk a  C ity  
O p era  C om pany m a b a r ­
dzie j a m b itn e  pod w zglę 
dem  a rty s ty czn y m  p lan y . 
Z ostanie  ona rów nież  
przen iesiona  na L incoln  
C en te r i p ro je k tu je  w y ­
staw ien ie  n ap isan e j p rzed  
czterd z ies tu  la ty  op ery  
S erg iu sza  P ro k o fiew a  
„O gnisty  a n io ł”, k tó re j 
p ra p re m ie ra  o d by ła  się 
w  W enecji w  s ie rp n iu  
1953 ro k u . W edług o ry ­
g in a ln ie  pom yślanego  li­
b re tta , R enacie  o b jaw ił 
się an io ł n a k ła n ia ją c y  ją  
do św iętości. R en a ta  za ­
k o ch ała  się w  sw ym  opie 
kuń czy m  d uchu  i p ra g ­
n ie  połączenia  się z nim  
zw iązk iem  c ie lesnym , lecz 
g d y  u s iłu je  go objąć , 
an io ł zm ien ia  się  w  roz­
żarzone  żelazo. O pera  ta  
jak o  dzieło m uzyczne 
jes t Jednym  z n a jśw ie t­
n iejszych  arcy d z ie ł w  bo­
ga te j tw órczości P ro k o fie  
w a . P rzeb u d o w y w an a  po 
raz  trzeci F ilh a rm o n ia  
p rzy p o m in a  obecnie o l­
b rzy m ie  p u d e łk o  do cy g ar 
z b rązow ego d rzew a. Akii 
styczne korzyści zostały  
osiągn ięte  kosztem  w ygo 
d y  w idzów . P ie rw szy  kon 
c e r t  abon am en to w y  pod 
d y re k c ją  L eo n ard a  B ern ­
ste in a  d a je  początek  cy­
k lo w i, m a ją ce m u  być

— ĵ Płacząca kobieta i".

p rzeg ląd em  fo rm  sym fo­
n icznych dw udziestego  
w iek u . W ro k u  S ib e liu - 
sa dużo m ie jsca  p rzezn a ­
cza F ilh a rm o n ia  now ojor 
ska m uzyce  F in lan d ii.

„KARIERA ARTURA
U l” 300 RAZY

■  Rziadlko c h y b a  spo­
ty k a n ą  ilość p rz ed s ta ­
w ień  o siągnęła  sz tu k a  
B e rto lte  B rech ta . „K a­
r ie ra  A r tu ra  U i”. Od 
dn ia  p re m ie ry , k tó ra  od 
b y ła  się 23 m aro a  1959 
ro k u  „ K arie ra  A r tu ra  
U i” b y ła  g ran a  pnzez 
t e a t r  B e rlin e r E nsem ­
b le ” w  L ipsku , w e  
F ra n k fu rc ie  n ad  Mement, 
w  Pairy iu , w Warroarwiie
i P oznaniu . Do począt­
k u  ra k u  1963 łącznie z 
p rzed staw ien iam i w 
Berlinde w schodnim  m ia  
ła  „ K a rie ra ” 300 p rzed ­
sta w ień  n ie  licząc eoek 
ta k li w  c iągu  osta tn ich  
dz iesięc iu  m iesięcy. Jesz 
cze te ra z  „ B e rlin e r  E n­
sem ble" g ra  „ K arie ro ” 
n a  p rzem ian  z in n y m i 
sz tu k am i B rech ta . Rolę 
ty tu ło w ą  k re u je  zn ak o ­
m ity  E kikchard Schall.

MILIONERKA
■  F ran c iszk a  Sagan zo

s ta ła  z d n iem  1 paźdzler 
n ik a  „ m ilio n e rk ą ” w  sk a
li w y d aw nicze j. W w y ­
d aw n ic tw ie  „ L iv re  d e  po 
che” (książka  k ieszonka) 
zostało sp rzedanych
1 050 814 egzem p la rzy  pię 
ciu  ty tu łó w  je j u tw o ­
rów , f ig u ru ją cy c h  w  k a ­
talogu . A w  ogólo, pod­
czas m iesięcy  le tn ich  (li­
piec, s ie rp ień , w rzesień) 
sp rzedano  w e F ra n c ji  sie 
dem  1 pó ł m iliona  k s ią ­
żek fo rm a tu  k ieszonko­
wego.

POWIEŚĆ
W NASZYM STULECIU

■  W  W iedniu , w  pa ła  
eu  P a lf fy ’ego spo tkało  
się  dw u d z ies tu  siedm iu  
p isa rzy  z różnych  k r a ­
jów . Dziesięć p y tań , ja ­
k ie  a u s tr ia ck ie  T ow arzy  
siw o L ite rac k ie  postaw iło  
zeb ran y m  tw órcom  i k ry  
tykom , dotyczyło p ro b le ­
m u  rea lizm u . P y tan ie , co 
to je s t pow ieść re a lis ty ­
czna, zostało sp row adzo­
ne do bard z ie j rozsądne­
go p y tan ia : Co się  n azy ­
w a rea lizm em  w  pow ieś­
ci? D y lem a t pom iędzy 
dotychczasow ą „ p raw d ą ” 
p isa rza  a  „ p raw d ą  obiek 
ty łg n ą ” w y d a je  się być 
przezw yciężony  przez 
„ trzec ią” p raw d ę, k tó ra  
m oże być p rzedstaw iona  
zarów no  w  sposób iro n i- 
czno-sceptyczny, ja k  — 
rów nież  jak o  p raw d a  
przyszłości. U n iek tó ry ch  
uczestn ików  zn alaz ł w y ­
raz  pogląd  o po trzeb ie  
w y obraźn i u to p ijn e j, w y 
p o w iad ali się oni p rze ­
c iw ko  realizm ow i jak o  
opisow i o tacza jących  nas 
u w a ru n k o w a ń  soc jalnych , 
p o litycznych  i psychologi 
cznych oraz  odpow iadają  
cego im  św ia ta  idei. Zwo 
len n icy  tzw . „now ej po­
w ieśc i” (R obbe-G rille t i 
B loch-M ichel) w y p o w ia­
d a li się  za w yzw olen iem  
pow ieści z dotychczaso­
w ej tra d y c y jn e j fo rm y : 
w ed łu g  n ich , zag ad n ie ­
n ia  gospodarcze i p o li­
tyczne zosta ły  pozbaw io­
n e  daw nego  pow ieściow e­
go znaczenia i stanow ią  
p ro b lem  in fo rm acy jn y , 
k tó ry  lep ie j od pow ieści 
ro zw iązu ją  rad io , p rasa , 
te lew iz ja , n a to m ias t po­
w ieść p o w in n a  szukać  so 
b ie  innych  tem atów .

K U i r f l f f A f / l / r
PONIBDZIAł.EK. M e rto m

bu ty . W szelako n ie  ża łu ję . 
P ęcherze  maim n a  p alcach  
1 n ie  ża łu ję ; zatrzym ałem  
bow iem  w  p łucach  epoiry 
kaw ał p r/x tstrzcni, a  w  
se rcu  radość , k tó rą  m oż­
na  uzyslkaó w yłącznie 
przez  obcow anie z  zab y t­
kam i k u ltu ry . A  łow iczan­
ki! „K ażda .łowiczanka u s ta  
m a ja k  w iśn ie ..." . J a k  ta ­
k ie  u s ta  w yglądadą n a  tle  
polskiego b a ro k u  n ie  m u ­
szę w yjaśniał!. P onoć N a­
poleon rów nież  ch ad za ł ło ­
w ickim i sz lakam i. Do p. 
W alew skiej, k tó re j u s ta  
też... do  tego  stopn ia , że 
um iłow ał Ją sobie . J e s t 
talki m ały  kośció łek , gdzie 
podobno p rzysięgali sobie  
w ierność. W ty m  czasie, 
Już w iekow y szlachcic, 
m ą* pan i W alew skiej p rze­
siadyw ał spo k o jn ie  w  W a- 
lew icach. gdyż w ym agała 
tego p o lska  ra c ja  s ta n u . 
O to jeszcze jed en  p rzy ­
czynek  d o  m arty ro lo g u  
po lsk ie j.

WTOTłER. Jeszcze 1Ж  1
ch y b a  n ie  o sta tn i, o  dwu-« 
se tnej roczn icy  pow stan ia  
sceny  n arodow ej. W K lu­
bie  MPI К  została  o tw arła  
w ystaw a pośw ięcona te jże  
w łaśn ie  okoliczności. Dzię­
k i  sp rzężonym  w ysiłkom  
K ated ry  T eorii M teratiury 
UŁ — B ib lio teki U niw er­
sy teck ie j 1 T ow arzystw a 
P rzy jac ió ł lo d z i  m am y 
m ożność prześledzić  d rogę  
sceny  narodow ej od  B o- 
gusiawslklego do M rożka; 
od M odraejewsiklej; Karoliń­
skiego przez  O sterw ę. J a ­
racza  do Ł apińsk iego  1 
M ajdy; od R apackiego dio 
Kaszyńskiego*

Nadboeaclej ^udokum en­
to w an y "  je s t w iek  XVXH. 
D okum enty  ów czesne są  
n iezw ykle ciekaw e l  po­
uczające. Z aczn ijm y od  te ­
go, że w ydaw anie op in ii 
perso n a ln y ch  n ie  je s t w y­
m ysłem  naszych  c /a só w . I 
w  tej dziedzin ie  Bogusław ­
sk i okazał s ię  p ion ierem . 
Św iadectw o m oralności 
własnoręcznie napisane

przez o jca  sc en y  poTsMej
jed n em u  z  ak to ró w  m oż­
na znaleźć n a  w ystaw ie; 
m ożna rów nież in n e  cie* 
kawostikl. N a p rzy k ład : z 
D ykcyonarzyka T ea tra ln e ­
go. „A ntetjjxrener: A n te r- 
p re n e r  ie s t ten , co  u trz y -  
m u te  T ea tr, n im  rządzi, 
Płaci, ex p en su ie  i  zysk i od­
biera . N iekonieczn ie  sam  
m a g ry w ać  n a  T ea trze : a le  
pow szechnie u  naa  ta k  się 
dz ie je" .

P ra w a  au to rsk ie  by ły  
w ów czas p rzestrzeg an e  w 
sposób  n iew ątp liw ie  e le­
ganck i:

„D zieła poetyck ie  
Ignacego  K rasick iego  
to m  p ierw szy  
za  pozw oleniem  
Zw ierzchności 
W W arszaw ie MDCCCTU", 
N iech  n a s  n ie  dziw i 

gw ałtow ny re n e sa n s  sz tuk i 
operow ej w  a n n o  dom in i 
MDCCCCILXV 1 n ie  p rzy p i­
su jm y  tego z jaw isk a  m e­
chan icznym  czynn ikom  b u ­
dow y i rozbudow y scen  
zdo lnych  pom ieścić  nap ływ  
w idzów  pociągam i pop u ­
la rn y m i. O pera nasza  m a 
rów nież  n ieb ag a te ln e  t r a ­
dycje :

„Śpiew y
z O pery  n o w ey
pod tytuilem  S zarla tan
czyli
W skrzeszanie U m arłych 
Słow a J .  P a n a  

2e»£kowsdtiego"i

(L ibretto  Ней n a  w ystać
w ie),

SltODA. 10 lis to p ad a  o
godz. 17.00 odbyło  s ię  ze­
b ran ie  K om itetu  Społecz­
nego O dbudow y P om n ik a  
Kcymonita w  M ałkowle. 
O bradow ano  w h a llu  Szpi­
ta la  Psych ia trycznego . Mi­
mo to  zeb ran ie  było  nace­
chow ane pow agą o ra a  od­
pow iedzialnością w obec 
doniosłości sp raw y . G ra tu ­
lu jem y  O ddziałow i FTT-K  
w  W ancie.

CZWARTEK. СОЙ dla
sta rszy ch : ga leria  p la s ty k i 
dzieci i  m łodzieży. U rocza 
to  w ystaw a, św ieża i śm ia­
ła  w  trak to w an iu  tem a tu
i  ko lo ru . Szczególnie za ­
dziw ia w idzenie m aluchów  
z „p ie rw sze j" . In tu ic y jn a  
dążność naszych  n a jm ło d ­
szych  d o  u p raszczan ia , a  
czasem  syntez,? po w in n a  
zastanow ić tych , k tó rz y  tę  
dążność p o tęp ia ją  (n ieko- 
m unlkatyw ność) w ekspo­
zy cjach  nleiktóryefh „do­
rosłych  m a la rzy “ . Szczę­
śliw y  w iek  kolorow ego 1 
prostego  w idzenia zaczyna 
nam  m ącić  w iedza o św ie­
ci e  i jego  d e ta lach  n ie  
zaw sze p rzy d a tn y ch  a r ty ­
styczn ie . D opię to  w iedza o 
p lastyce  Jest zdo lna zrów ­
now ażyć ta m tą  (o św ie- 
cie),i podporządkow ać ją

praw om  p lastycznym ; k tó ­
re,- jaik w szystk ie  k an o n y  
es te tyczne , u leg a ją  rów nież  
rozw ojow i. Cieszy fakit, że 
p race  s ta rszy ch  k la s  s ą  n a  
ogól bogatsze fo rm aln ie , 
rów nocześnie, n ie  za traca ­
ją  św ieżości w idzenia, na  
rzecz banalnej anegdoty* 
Z asługa w  ty m  n iew ątp li­
w a w ychow aw ców . O by n a ­
sze dzteciaikl w yrosły  n a  
tęg ich  p lastyków , a  p rzy ­
najm n ie j w rażliw ych  od­
biorców .

WĄTEK. M a  lucM  w  
różnym  w lekli, a  n aw et 
różnego  au to ram en tu , bo 
w ystaw a m a la rstw a  B arba­
ry  SzajdzińskieJ-K raw czy-k 
m oże za in teresow ać tzw . 
szerok iego  odbiorcę. N a 
p ierw szy  rz u t  o k a  je s t  to 
m ala rstw o  p rzedstaw ia j ąoe 
aż  do  g ran ic  tró jw ym iaro ­
w ości. W te n  sposób S zaj- 
d z ińska  u zy sk u je  duże 
k,zm aterializow anie" rea­
liów  w  ob razie ; n iek tó re  z 
n ich  dosłow nie w ystarcza­
ją  z ra m , nota/bene, też 
m alow anych . T ak ie  za ło ­
żenia fo rm alne  w ym agają 
oczyw iście dużej sp raw no­
ści techn icznej.

Je d n ak że  d o b ó r realiów  1 
eksponow anie n iek tó ry ch  
z  n ich  św iadczy o  ten d en ­
c jach  zgoła n len a tu ra ll-  
Etycznyeh. Wyrafinowanie 
tech n iczn e  1 p e rw ersy jn e  
zestaw ien ia  „naiw ności te ­

go św ia ta"  n a d a je  tem u
m alarstwu raczie) ton po­
lemiczny. Jeżeli przyjąć, że 
konwencja) przynajm niej u  
nr.s, iest rzadka 1 oleikawia, 
to może i niedookreślona. 
Jest że to nadrealizm? 
H m m ... s,lNadnaturai1lzm"? 
Cokolwielk by  to  było — 
jest niezmiernie interesu- 
Jąoei

SOBOTA. Steiiżak-pisa- 
rzem . To 1 co  z  tego? Ale 
dosta ł tegorocBną naigrodę 
A kadem ii F ra ncusk ie j w 
cJziedzinSe llteraitury . To 1 
co z  tego. że dosta ł?

M orał: żad n a  p raca  rate 
hań b i p isa rza .

NIEDZIELA. Ł&MW K lub
N auczyciela zor«anl?ow ał 
w ieczór tw órczości B runo­
n a  Jasieńsk iego . W iersz« 1 
frag m en ty  u tw orów  recy­
tow ał (ozy n a  pew no  r e ­
cytow ał, bo  n ie  byłem ?) 
znan y  a k to r  w rocław ski
A. H orodniczy. O... n ie 
dobrze I Do tego doszło, że 
już  żaden  a k to r  łódzki n ie 
chce recy tow ać Ja sień sk ie ­
go. A  m oże Łódzki K lub 
N auczyciela a  jom nlał, że 
n as i ak to rzy  też dobrze- 
„ r e c y tu ją c

POLONICA
WYSTAWA POLSKIEGO  

PLAKATU

W K olonii (NRF) u rzą ­
dzono w ystaw ę po lsk ie j 
g ra fik i. W ystaw iono o b ra ­
zy, g ra fik ę  o raz  p la k a ty  
te a tra ln e  i d la  c y rk u . 26 
polsk ich  a rty s tó w . SpoSród 
p lak a tó w  te a tra ln y c h
wz.budzil duże za in te reso ­
w an ie  m . In, p la k a t Ja n a  
L en icy  do „W izy ty  s ta r ­
szej p a n i”  D U rrenm atta , 
w ystaw io n e j sw ego czasu 
w  w arszaw sk im  T eatrze  
D ram atycznym .

S ko ro  m ow a o te a trze , 
należy  podać do w iadom o­
ści, te  w  zachodn ioberliń - 
sk im  S c h ille rth e a te r  po l­
sk i reży se r K onrad  Sw l- 
n a rsk l p rzy g o to w u je  do 
w ystaw ien ia  sz tukę  ang ie l­
sk iego a u to ra  D aw ida 
B re tt’a p t, „W  sobotę w ie­
czór I niedzie lę  rano”.

GOMBROWICZ W PA ­
RYŻU

A rgen tyńsk i reżyser, 
Jo rg e  LavelH , p rz y ia -  
cieil W itolda G om brow i­
cza z B uenos A ires, p rz e ­
n iósł sie  p rzed  p a ru  la ­
ty  do F ran c ji, gdzie w 
„ T h e a tre  de  B ourgogne” 
w y s ta w ił „ S lu b ” , a 
obeenne ».Iwono, k sięż­

n iczkę B u rg u n d a "  tegoż 
au to ra . N iedaw no  w  
T h ea tre  d e  F ran ce  od­
b y ły  sie gościnne w y stę ­
py  zespołu  ze  sz tu k ą  
G om brow iczat k tó ra  spot­
ka ła  ®e z żyw ą re ak c ją  
p rasy . W ora  w dzie niie 
w szystk ie  tec en z je  b y ­
ły  jednelkowo ervtuizia- 
stycznc, a le  żadna z nich 
n ie  odniosła się do sz tuki 
obojętn ie. W itold G om ­
brow icz w  dalszym  cią­
gu przyciąga uw agę  
krytyki! l ite rac k ie j i 
te a tra ln e j  w e F ran c ji.

NOWE PRZEKŁADY  
W NRD

Maimy <to odnotowa­
nia trzy  nowe przekłady
książek Dolskich au to rów  
na Język n iem ieck i. Są  
to : „T ajem niczy  k o n ty ­
n e n t” A liny  i Czesława 
C entkiew iczów , „Spiżowa 
b ra m a ” T ad em za  Brezy 
oraz „N lesookojne d n i” 
M arlen e  Naszkow^kiego. 
W ym ienione w yźel k sią ­
żk i, k tó re  sp o tk a ły  się
7. życzliwa oceną mrący 
NRD, p rzetłu m aczy li пл 
Język n iem iecki C h arlo t­
te E ck ert i H en ry k  Be- 
reska. T en o sta tn i Iest 
ró w n ie i zasłużonym  prze- 
k ładow ca poezji p o l­
sk ie j, p u b lik o w an e j za­
ró w n o  w  an to log iach  
jak  1 w  oddzielnych to ­
m ik ach  au to rsk ich .

WIERSZE RrtZEWICZA 
W NRF

Otrzym aliśm y lu kroko­
wo w y d a n y  tom w ier­
szy T adeusza Różewicza 
„F o rm en  d e r  U n ru h e” 
(Form y n iepokoju) w  
przeklardz'e C arla  Dede­
cius®. Tom Różewicza 
w y d a ł H a n s e r -V ertag  
w M onachium , zasłużo­
na d la  k u ltu ry  polskiej 
firm a w ydaw nicza. W ar­
to przypom nieć, żp w 
ty  т л е  W y d aw n ic tw ie  
p rzed  fak ie tn  u k aza ła  
sie i,A ntologia ipoezlii 
po lsk iej X X  w ie k u ” , 
rów nież  w  p rzek ładach  
C arla  Dedeciusa. Tom 
Różewicza ooatrzo n v  zo­
s ta ł iposłowiem tłu m a ­
cza o raz  b ib lio g ra fią , 
„Fo-nmy nletjoko 'iu” za­
w ie ra ją  w y b ó r u tw o ró w  
poety  z la t  1345-1964.

-  .TACOBOWSKY
I PUŁKOWNIK

F ranciszek  W erfe l, pf- 
sa rz  au s tr ia ck i. au to r 
g łośnej w  św iecie sz tuk i 
„Jaco b o w sk y  1 rm łkow - 
n ik ” , zm a rł w  1945 r. na 
w ygnan iu . A le w snom - 
n tan a  sz tuka, k tó re j bo­
h a te rem  jest po lsk i p u ł­
ko w n ik  U m iera lsk i, a je j 
a k c ja  dz ie je  się wo F ra n  
cji 1940 r ., robi wciąż 
k a r ie rę  św iatow ą. Ze sztu 
ki te a tra ln e j  zrołjiono 
film , k tó ry  og lądaliśm y  
rów nież na e k ran ach  ool 
sk ich  k in . O becnie sz tukę 
te p rzerob iono  na opere, 
k tó re j p ra o re m ie ra  odby 
ła się w  H am b u rg u . A u­
to rem  m uzyki Jest kom - 
txizvtor G ise lh er K lebe. 
Z arów no m u zy k ę  jak  I 
p rzed staw ien ie  oceniono 
bardzo w ysoko.

POLONICA



Т З Й В Е Я В е

PR2£CZ¥TAf w 7& W HAm PRZ£GtfA/ w  Po CIAGW PrZ£G&TAI u  DEŃ lYSW *

i

Przedstawiam Państwu opowiadanie którego 
nie pozwolili mi zrealizować w TV

W ielk i F re d d y  to  n ie  ty lk o  
boss g an g stersk i, to rów nież 
zn an y  k a w a la rz . K aw a ły  to 
dow ód dobrego h u m o ru , d o bry  
h u m o r — to  zdrow ie, a  W iel­
k i F re d d y  b a rdzo  d b a  o sw e 
zd row ie, m a  bow iem  zam iar 
spo tkać  śm ierć  dep ie ro  w  
późnej s ta ro śc i, i to koniecz­
n ie  w  sw ym  w y godnym  łóż­
k u , z ja k ą ś  p rzy sto jn ą  b ru -  
n e teczką  w  objęciach . W ym a­
g an ia  n iem a łe , co? •

Prócz k aw ałó w , d ru g ą  p a ­
s ją  W ielk iego  F re d d y  są  bo­
w iem  zg rab n e  b ru n e tk i. G dy 
u jrz a ł  tę  now ą, w  K lub ie  
22, od razu  zaczął o n ią  w y ­
p y ty w ać  sw ą  P ra w ą  R ękę, 
D ino C la rk a . D ino, k tó reg o  
n a zy w a ją  rów nież  S łodkim  
M ordercą , zaw oła ł innego 
członka b an d y , V inny  Gio, 
sp ec ja lis tę  od m o k re j roboty  
i zac iągnął szczegółow ych „ in  
fo rm a c ji”.

D ziew czyna n azy w a ła  się 
M argo, b y ła  rozw ódką, a k ­
tu a ln ie  n ie  m ia ła  żadnego 
p rzy jac ie la , w  b ra n ży  by ła  
now ic juszką . Co w ięcej — tak  
p rz y n a jm n ie j tw ie rd z ił V inny  
— u w ie lb ia ła  m ężczyzn d o j­
rza ły ch , w łaśn ie  w  tak im  ty ­
pie, ja k  W ielk i F red d y . M ie­
szk a ła  sam otn ie  z ojcem .

W ielk i F re d d y  w y słu ch a ł 
u w ażn ie  tych in fo rm acji i za 
m y ślił się  głęboko. T eraz, 
k ie d y  ju ż  p rzek ro czy ł p ięć­
dz iesią tkę , w ie le  sp raw  m u 
się  osta teczn ie  w y jaśn iło . W ie 
dz ia ł, że jak o  boss w ielk iego  
gangu , nio u m rze  chyba  śm ier 
cią  n a tu ra ln ą : w szyscy jego 
po p rzed n icy  zg inęli z rą k  
sw ych k u m p li, najczęściej od 
ich k u li. Pow odem  ich  śm ie r­
ci b y ła  a lb o  fo rsa  — ta  z 
podzia łu  — a lb o  ja k a ś  d z iew ­
czynka . A poniew aż W ielki 
F re d d y  zdobył k ierow nic tw o  
g angu  w  ciężk ie j i o k ru tn e j 
w a lce  — m yśl o tym , że po 
św iecie chodzi w ie lu  jego 
śm ierte ln y ch  w rógów  n ie  da 
w a ła  m u spokoju . Ostrożność 
p rzed e  w szystk im ! pom yślał 
F red d y . A le pokusa by ła  zbyt 
w ie lk a . C iekaw e, że ta k a  sza­

łow a b a b k a  n ie  m a  chłopca?
— pow iedział w  zam y ślen iu  
F red d y . — Co się  za ty m , key  
je?

— Nic — zap ew n ił n iew in ­
n ie  V inny . — Po p ro stu  je j 
o jczu lek  trzy m a  ją  m ocno w  
ry zach . To p raw d z iw y  ty ran .

— A co to za face t?  — w y ­
p y ty w a ł F reddy .

— Ach, jak iś  tam  k o le ja rz  
z Long Is lan d  — pow iedział 
V inny .

r— A ch, tak ! r— m ru k n ą ł

PHILLIP TREMONT

W ielk i F re d d y , czu jąc  n ag le
p rzy p ły w  gorącej sy m p atii 
d la  sw ych chłopców . Jeszcze 
p rzed  ch w ilą  m ógłby się  w 
n ich  dop a trzy ć  zam achow ców  
sp isk u jący ch  n a  życie szefa. 
A te raz  w szystko  się w y ja śn i­
ło: oni po p ro stu  chcieli m u 
zrobić k a w a ł. T ak . N aiw ny  
k a w ał. J e m u , W ielk iem u 
F re d d y , k tó ry  przecież  był 
sam  m is trzem  k aw ałów .

T en k a w ał, k tó ry  m u  szy­
ko w ali, n azy w a ł się  w  żargo­
n ie  k a w a la rz y  „T ro sk liw y m  
O jczu lk iem ". By go rea lizo ­
w ać  trzeb a  by ło  znaleźć ła d ­
ną  dziew czynę, sta reg o  ko le­
ja rz a  i p is to le t-s traszak . Rzecz 
ro zg ry w ała  się  zazw yczaj w 
sam o tn e j, opuszczonej w illi, 
gdzie p rz y b y w a ł zakochany  
face t, k tó rem u  szykow ano ta  
k ą  n iespodziankę , z p ięk n ą  
i pozorn ie  rów nież  zakocha­
ną  dziew czyną. W odpow ied­
n im  m om encie, gdy  a m a n t

b y ł ju ż  w  p idżam ie , z jaw ia ł 
się  „ tro sk liw y  o jczu lek "  z 
o g rom nym  p isto le tem . „ Ł a j­
d ak u , uw io d łeś m i có rk ę!” 
No i a m a n t, w  s tra ch u , d a ­
w a ł n u ra  p rzez okno  i sp ę ­
dzał noc w  k rz ak a ch , szczę­
k a ją c  zębam i z z im na. Ś w ie t­
n y  k a w a ł, co?

W ielk i F re d d y  uśm iechał 
się  pobłaż liw ie . On sam  m ia ł 
n a  sw ym  koncie  lepsze k aw a  
ły . N a p rz y k ła d  „W ielk iego 
A la ” , sw ego p o p rzed n ik a  po­
zb y ł się  w  ten  sposób, iż w y  
s ła ł go w  podróż poślubną , 
po hucznej uczcie. A l z u k o ­
ch an ą  w y je ch a li ze sw ej w il 
l i  nocą, ra n k ie m  znaleziono 
ich w  ro z trzask an e j m aszynie  
n a  d n ie  poblisk iego  w ąw ozu. 
C zy jaś rę k a  — pew n ie  ja k ie ­
goś k a w a la rz a  — w łaśn ie  na 
ty m  zak ręc ie  n a d  przepaśc ią  
zam alo w a ła  b ia ły  pas zn a ­
czący środek  jezd n i, z ak ry ła  
sy g n a ły  od b lask o w e  i w y zn a ­
czy ła  p ro sty  b ia ły  pas w io ­
dący  — ja k  s trz e li ł  — w  p rze  
paść. D obry  k a w a ł, co?

T ak i s ty l m ia ł W ielk i F red  
dy . To on w puścił do lu k su ­
sow ego b asenu  W ielkiego Joe, 
sk a rb n ik a  b andy , żyw ego re ­
k in a . A le  u baw , co? Na 
w spom nien ie  sw ych k aw ałó w  
W ielk i F re d d y  uśm iech n ął się 
z zadow olen iem  i iron iczn ie  
p rz y jrz a ł się  sw ym  chłopcom . 
C hcecie m i zrobić k aw ał?  P ro  
szę bardzo , dlaczego nie? — 
pom yślał, a głośno pow iedział: 
— C hłopcy, chcę poznać tę 
dziew czynę.

— A je j  s ta ru szek  — zan ie­
pokoił się  B ill. — M ów iła, że 
on  m a ta k ą  w ie lk ą  sp luw ę!

— P rzecież  to k o le ja rz  — 
pow iedział W ielk i F red d y . — 
Spraw dźcie, ch łopaki, kiedy 
o jczu lek  będzie m ia ł jak iś  
nocny d y żu r czy coś w  ty m  
ro d za ju . K ap u jec ie?

W  dw a dn i później G ino 
zaw iadom ił szefa, że w szystko  
je s t p rzygo tow ane . O jciec 
dziew czyny , ów  k o le ja rz , m a 
a k u ra t  nocny d y ż u r i n ie  z ja  
w i się  aż  po 24 godzinach, 
A cyzia czeka w  sw ym  sa­
m o tn y m  m ieszk an k u  n a  Long 
Is lan d  i bardzo  serdeczn ie  
zap rasza  W ielkiego F re d d y  na 
in ty m n ą  ko lacy jk ę . I  tak  za­
częła się ta  zab aw a : F re d d y  
W siadł do sw ego cad illak a , 
n a  ty ln y m  siedzen iu  usadow i 
ła  się  w ie rn a  o b staw a: Dino 
S łodki M o rderca  i V inny. 
W ielk i F re d d y  p a trz y ł n a  
sw ych  chłopców  z uśm iechem ,
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pod lew ą  p ach ą  u c isk a ł m u 
żeb ra  s ta ry , w y p ró b o w an y  pi 
s to le t, k tó reg o  n ie  uży w ał od 
trzy d z ie s tu  la t. T am  u licha!

— p o m y ślał W ie lk i F re d d y  — 
w szystko  ja k  za daw n y ch  
dobrych  czasów .

Po  godzinie  sam ochód za­
trzy m a ł się p rzed  m ałym  dom  
Idem  n a  p e ry fe riac h  Long 
Is land . F re d d y  zn ał tę  oko­
licę, podobała  m u się, p rz y ­
p o m in a ła  m u  czasy  daw n y ch  
p isto le tow ych  ro z p ra w  z in ­
n ym i gangam i.

Je ste śm y  n a  m ie jscu  sze­
fie  — pow iedział D ino — a 
V in n y  o tw o rzy ł d rzw i sam o­
chodu i z n iezw y k łą  serdecz 
nością podał rę k ę  w y s ia d a ją ­
cem u bossowi. — D obre j za-

Rys. J ir th o  Daniela

baw y , szefunio! P rzy jed z iem y  
po ciebie ra n k ie m . T ak , że­
b yś zdąży ł się w yspać.

F re d d y  w szedł na  ganek, 
zaipukał 1 zn a laz ł się  w  ob ­
jęciach  M argo. „Och, ta k  na 
c ieb ie  czek a łam , d a r lin g !” 
A le  Freddiy by ł ja k  ziwykle 
n ie u fn y  — „ Je s teś  p ew n a , że 
tw ó j ta to  n ie wróci n a  moc do 
dom u? C hłopaki m ów ili m i, 
że  on  zaw sze chodzi ze  sp lu ­
w ą ”.

M argo  usadow iła  gościa n a  
sofie  i  u siad ła  tu ż  obok: — 
„N a pew no n ie  w róci w cześ­
n ie j  niż ju tro  w ieczorem ”. 
F re d d y  ro z e jrza ł się po po­
k o ju : na sto le czek a ła  p rz y ­
go tow ana  k o ła t  ja , k ą c ik  b y ł 
p rz y tu ln y  i zaciszny. Boss 
z rzu c ił m ary n a rk ę , o d p ią ł k a ­
b u rę  ze gwą s ta r ą  sp lu w ą  — 
„WidizisK — p o w ied zia ł do 
dz iew czyny  — w ciąłem  n a  
W szelki w y p ad ek  ieś lib y  k to ś 
m ia ł nas tu  zaskoczyć”. Oczy 
M ango w y ra ża ły  p rzerażen ie , 
dz iew czyna  n ie  m ogła o d er­
w ać  w zro k u  od  k a b u ry . — 
„W ielk ie  n ieba, co to  ta k ie ­
go? Czy ty  je s te ś  gangsterem?**

F re d d y  n ie  s ta ra ł  się  naiwet 
je j uspokoić . „Jeśli k to ś ze­
chce m i w y p ła tać  fig la , po ­
ż a łu je  teg o ” — pow iedział 
sw ym  ziw ykłym  to n em  k a ­
w a la rz a  i p rzy c iąg n ą ł dz iew ­
czy n ę  b liżej. — „W idzisz, ko ­
cha  nie, lu b ię  śm iać się  o s ta t­
n i, zaw sze śm ie ję  się  o s ta t­
ni” . I  -nagle w y o b raża jąc  so­
bie Co to  się będzie  diziiata, 
gdy z jaw i się „ tro sk liw y  o j­
czu lek ” , W ie lk i F re d d y  w y­
b u ch n ął n iepoham ow anym  
śm iechem .

W c h w ilę  późn ie  i zaczęła  
się  zab aw a: k to ś  zaczął się 
d o b ijać  do d rzw i w ejścio­
w ych . „To ta tu ś ” — p rz e ­
ra z i ła  się  dziew czyna. Fned-

d y  z zadow olen iem  pom y­
śla ł, że w szy stk o  idzie  zgod­
n ie  z  p rzew id y w an iam i. — 
„Siedź cicho, n iech  s ta ru sz ek  
tu  w e jd z ie” — rozkazał. I 
o to  n a  p ro g u  zacisznego po­
k o ik u  s ta ł  ju ż  s ta ry  k o le ja rz  
z  w ie lk im  p is to le tem  w 
garści :

— „U w iodłeś m i córfcę 
w rz a sn ą ł do W ielk iego  F re d ­
dy, 'k tóry ju ż  też trzy m ał 
sw o ją  sp lu w ę  w  garści. — 
A lbo się  z n ią  ożenisz, a lb o  
w p a k u ję  c l sześć u n c ji oto- 
iwiu w b rz u ch ” .

To by ło  coś now ego, tego  
zazw yczaj k a w a ł o  „ tro sk li­
w y m  o jp zu lk u ” n ie  p rz ew id y ­
w ał. W ie lk i F re d d y  sk rz y ­
w ił się  z n iesm ak iem . — 
„Schow aj to  żelastw o, <d.aru«z 
Зш” — pow iedział. A le ko­
le ja rz  w p ad ł w  w iększą jesiz- 
erze fu r ię . — „ Je s te ś  podiłym 
uw odzicielem . L iczę do  trzech . 
A lbo się  zgodzisz ой m ał­
żeń stw o  a lb o  s trz e lam ”.

I  rzeczyw iście, doliczyw ­
szy  do  trzeft» , h u k n ą ł ze sw o ­
je j p u k a  wici aż  szyby  za­
brzęcza ły . S trza ł, oczyw iście, 
b y ł ślepy , a le  F re d d y  dość 
m ia ł te j  z ab aw y  i  postano­
w ił ją  zakończyć. W ycelow ał 
u w ażn ie  ze  sw ego sta rego  
p is to le tu , p o c iągnął za cy n ­
g iel. A le  — czego n ie  ocze­
k iw a ł — i  ten  s trz a ł  b y ł p u ­
sty . K toś m u  z ro b ił p ask u d ­
n y  k a w a ł i w ym ien ił n ab o ­
je  w  pisto lecie! Jednocześ­
n ie  za  p lecam i k o le ja rz a  z ja ­
w ili się  ja k  w  k iep sk ie j sz tu ­
ce  k ry m in a ln e j V inny  i D i­
no  — Słodki M orderca.

— Cóż to  za k aw ały , chło­
p a k i — k rz y k n ą ł F re d d y  — 
m am  tego  dosyć!

— M y też , sizefie — zgodzi ł 
się  sk w ap liw ie  B ill. — W iesz, 
u rad z iliśm y , że  trze b a  ciebie  
sp rz ą tn ą ć , bo za  dużo sobie 
pozw alasz. Ł u p y  dzie lisz  n ie ­
sp ra w ied liw ie , ch łopaków  
tra k tu je s z  gorzej n iż  to  ro­
b ią  g lin y  w  czasie śledztw a. 
M am y na c ieb ie  w y ro k .

— Z w ariow aliśc ie  — p ow ie­
dz ia ł F re d d y , czu jąc  zim ny 
dreszcz  zgrozy. — B ędziecie 
z n to  odpow iadać, p ó jd z ie ­
cie do  Sing-Sing.

— Nic z  ty ch  rzeczy  — 
zap ew n ił Słodki M orderca . — 
N astępna  k u la  w  sp lu w ie  
„ tro sk liw eg o  o jczu lk a” ju ż  
jes t p raw d z iw a , z a raz  ją  sze ­
f ie  poczujesz. A na n a s  cze­
k a  n ied a lek o  h e lik o p te r , I za 
p a rę  m in u t zn a jd z iem y  się  w  
k a w ia rn i w  Je rse y : w szyscy, 
c a łą  p aczk ą, ja k  tu  jesteś­
m y , opróoz c ieb ie. B ędzie to  
św ie tn e  a lib i, p raw d a?

G ino, k tó reg o  W ie lk i F re d ­
d y  u w aża ł za  sw o ją  p ra w ą  
rę k ę , w yszczerzy ł zęb y  w 
iziłym uśm iechu . — „To wszy.si. 
k o  ja  u p lan o w ałem , sizefie, 
bo zaw sze m ów iłeś, że się 
n ie  znam  n a  k aw ałach . W ięc 
pom yślałem , że trzeb a  Ci po­
k azać  jaik to  m y m łodzi po ­
tra f im y  zakasow ać sta rszych . 
W yobrażasz sobie jak ą  łam i­
g łów kę będą m ia ły  g liny , jak  
z n a jd ą  tu  ra n k ie m  tw o je  
zw łok i, w  ta k ie j  niezam iesz­
k a łe j  ru d erze?  A le  będzie sen 
Łacja”.

I  zw raca jąc  się  do  ko le­
ja rz a  rozkazał. — No, „ tro s ­
k liw y  o jczu lk u ”, ró b  co do 
c ieb ie  na leży .

A w ted y  „ tro sk liw y  ojczu­
le k ” pociągnął za sp u st sw e­
go o lb rzym iego  p is to le tu .
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W ISŁA

F I L M  

„ L a m p a rt” , 11 seansów 4.317 w idzów  70%

„M ałp ia  k u ra c ja ” , 18 seansów 5.145 » 65%

T E A T R
NOWY

„B liźn iak i z W enecji” ,
3 sp e k tak le  

„L ato  w  N o h an t” , 4 sp ek tak le
1800 90".
240D ,, 75"»

NOWY 
M ała S a la

„D rew n ian a  m isk a ” , 
3 sp e k tak le 600 100%

„L ato  w  N o h an t”, 1 sp ek tak l 200 , 100%
JARACZA

„K olum bow ie” , 3 sp e k tak le 1734 „ 86%
„O sta tn ia  s ta c ja ” , 1 sp ek tak l 670 « 100%
„L ord  z  w a liz k i” , 1 sp e k tak l 670 100%

POW SZECHNY
„D aiady” , 3 sp e k tak le 1961 и 98%
„K toś n o w y ” , 1 sp e k tak l 668 100%

1 „R obin  Hood” , 2 sp e k tak le 1193 89%
7.16

„L a ta jące  dziew częta” , 
3 sp e k tak le 3580 80%

OPERA
„ F ra  d iavo lo” , 1 sp ek tak l 580 90%

O PER ETK A
„P ięk n a  H e len a”, 7 sp ek tak li 7294 Л 04%

FILHA RM ON IA
2 k o n c erty  900 słuchaczy — 70%

U w agą: c y fry  p rocen tow e oznaczają stosunek  w idzów  do 
ilości m iejsc  n a  w idow ni.
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O P R Z E Ż Y C IA C H  A R T S  S T Y C Z N Y C H  1 IN N Y C H

Oscar Wiilde, n a zyw a n y  zresztą  ju ż  p rzez  w sp ó ł-  
czes nych  „Lordem  P aradoxem ", pow iedzia ł kiedyS, 
że  n ie  szi<uka noś loduje  życie; ty lk o  w ręcz od­
w ro tn ie . „Cierpienia m todégo W e r tem “ spow odo­
w a ły  k ied yś n ie  ty tk o  m an tę  sa m o b ó js tw  i  m odę  
n ieb iesk ich  fra k ó w  do  żó łtych  spodni, a le  o k re ś­
liły  s ty l kochania na  w ie le  dziesią tłu iw  lat. Po 
p rzeczy tan iu  Jana Jakuba  Rousseau w ie lk ie  d a m y  
szły  z  gałązką w  rę k u  paść b a m n k i, ka rm iły  
w łasna pudrow ana piersią n iem o w lę ta  i  biegały  
w trep ka ch  po  rosie. W ielu ch łopców  ucieka ło  z  
dom u, jaik s ła w e tn y  H ucklebery  F ińn z  pow ieści 
M arka Tw aina, w ie lu  z<wpragnęlo pisać do  gazet 
ja k  M artin  Eden, w ie le  p en sjo n a rek  paczu lo  się  
nagle  przed m io tem  n ieustannego  pożądania ze  
stromy w szy s tk ic h  ja k  leci starszych  p a n ó u \ bo 
ta k  sto i w  Sagance i  w  „Pianolach".

N ie  m ó w im y  ju ż  o  o g ro m n ym  w p ły w ie  na  życ ie  
sz tu k i fU m ow ej. W yd a je  się  w ręcz, że  p o tra fim y  
się  upodobnić f izyc zn ie  do  bohatera film u , cóż 
dopiero m ów ić o  reakcjach, odruchach, pow iedze­
niach i  sposobie o d kryw a n ia  biustu. M ożna te ż

sięgnąć do  тШёгаяклН p rzyk ła d ó w  drobnych; a  w y -  
m otanych . S a m  w id zia łem  daw no  te m u  w s łowio­
nego tram w ajarza , k tó ry  za  ka żd ym  razem , gdy  
o rk ies tra  grająca S m u tn ą  n ied zie lę“ dochodziła  
io  m ie jsca  ;,i p rzy sze d ł m ó j sm u te k  i  szepnął:  
za  późno..." — ocierał ręka w em  łzę i so lenn ie  za ­
pew nia ł: „w  łeb  sobie kropnę  i  ju ż!" .

Ta m elod ia  bow iem  uchodziła  w  ów czesnej le­
gendzie  za  św ie tn y  ako m p a n ia m en t do  strzelan ia  
sobie w  łeb i  w ie lu  te j legendzie  — napraw dę — 
uw ierzy ło .

P rzy  ta k im  stornie rzec zy  n a le ży  sob ie  gorąco
ży c zyć , że b y  w p ły w  sz tu k i na  m a sy  n ig d y  n ie  
był zb y t  d u ży . Doniosła na  przifk ład  prasa przed  
parom a tygodniam i; że  o siem nasto le tn i chłopiec  
w  Las A n g eles  zam ordow ał dw óch  zu p e łn ie  m u  
n ieznanych  m ężczy zn  pod  w p ływ em ... pow ieści 
C am usa „Obcy". C hłopiec podał naiwet dokładnie  
źródło insp iracji sw ego  czyn u : s tro n y  74 t  75 
w sp o m n itm e j pow ieści. M aże d a lej ju ż  n ie  do czy ­
tał, bo zbrodni i  p o m n ie jszych  w ykro czeń  byłoby  
zn aczn ie  w ięc e j ,

Strach  pom yśleć; co  b y  było, g d yb y  n a d  chuli­
gani c zy ta li książk i. A m oże  czyta ją?  M oże w y rzu ­
canie pasażerów  i  ko n d u kto ró w  z  pociągli to  po  
prostu  dosłow ne naśladow nictw o  Lafcadia  z  Lo­
chów  W a t y k a n u r ó w n i e  bezin teresow nego , s fru ­
strow anegoi n iero zw m a n eg o  p rze z  rodziców  m ło­
dzieńca?

M oże zgw ałcen ie  d z ie w czyn y  p rze z  czterech  n ie ­
letn ich  bandziorów  w  P arku P oniatow skiego ,■ to

pow tórzen ie  przeżycia  — o  n a tu rze  e ste tyc zn e j  — 
zaznanego p rzy  lek tu rze  ï,C ichego Donu"?

M oże p ielęgn iarka  z  fe lie to n u  Fallcoiwskiej; za­
kopująca  w  lesie  sw ego  drugiego ju ż  now orodka; 
poddała się  tylleo a rtystyczn e) su gestii s łyn n e j  
scen y  z  Ewą Potrratym ską w  roll głów nej?

Jeże li zn a jd ziec ie  w  sam otnej sta n cyjce  uduszo­
na starą kob ietę, p y ta jc ie  w  księgarniach i biblio­
tekach , k to  o sta tn io  ku jm w al lub w ypo życza ł Do­
sto jew skiego . J eś li w  w aszej w iosce  spłonęła sto ­
doła — m acie m ię d zy  sobą w yrobionego c zy te ln ik a ; 
k tó ry  w idać sięgnął po B runona Jasieńskiego  
t,Palę Paryż". J eś li zdradzi w a s żona  z  m ło d szym
i c ie ka w szy m  n iż  w y  partnerem , to  na  pew n o  d la ­
tego, ż e  czy ta ła  n iedaw no  „A nnę K aren inę", lub 
m oże  „Panią B ovary". W y  zaś sam i, panow ie; po  
przeczy ta n iu  „N iebezpiecznych zw ią zkó w "  lub 

K ubusia  F ata listy" m achn iec ie  ręką  na  o sta tn ie  
sk ru p u ły .
'  W ięc co: p isać ty lk o  n iesłychan ie  m ora lne  po­

w ia stk i w  rodza ju  5,Pawła i  W irgin ii"  Sa in t-  
Pierre'a? E tam . G azem  się  m ożna  otruć, a le  gaz 
n as ogrzew a  i karm i. S z tu k a  te ż  n as ogrzew a
i karm i. B ęd ziem y  zagęszczać sieć gazową. B ędzie­
m y  zagęszczać sieć księgarń, bib lio tek, tea trów
i galerii. U pojenie a lkoho lem  n ie  je s t  ju ż  oko licz­
nością łagodzącą p rzy  w ym ia rze  spraw iedliw ości. 
T y m  bardziej n ie  będzie n ią  n ig d y  nadużycie  li­
te ra tu ry  ja k  p rzez tego  nienorm alnego  chłopca  
z  I/O® A ngeles,

Ć W IE K
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